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Hokeiści polscy otrzymali jeszcze jedno sztuczne lodowisko, W Gdyni odbyły się niezwykłe wyścig-i cieszących się coraz większą 
tym razem w Toruniu. N a zdjęciu: f ragment nowego lodo- popularnością — małych po jazdów mechanicznych tzw. G o - K a r t ó w 
wiska i trybun mieszczących około 12 tysięcy w idzów Widz imy właśnie emocjonujący f ragment tego c iekawego wyścigu 

D a w n i e j ten budvne'ę w Bartoszycach służył za koszary dla niemieckiego Wehrmachtu. 
Obecnie miesci się tutaj szkoła zawodowa z internatem dla 360 uczniów. Nie jest to 
jedyny symbol przemian jakie nastąpiły na terenach byłych Prus Wschodnich 

D w a tysiące czterysta ton wyborowych pol -
skich ziemniaków zabrał z Gdyni do U r u -
g w a j u belgi jski statek „Frabel IHatia" 

Na j l ep i e j jest lak zaczynać! Od na jmłod -
szego — aby zdobyć zawód reportera I od 
najstarszego — aby zebrać dużo informacj i 

N a scenie paryskiego Théâtre de 1'BtoiIe wystąpil i tancerze b a -
letu azteckiego. W ich wykonaniu jeden z egzotycznych tańców 

N a j l e p s z e z d j ę c i e 
t y g o d n i a 

Nadesła ł : 

p. S Z U L C Z E W S K I 
28, rue de la Boulangerie, St. Denis (Seine) 

P R Z Y P O M I J V A M Y — 
KOIVKIJRS T R W 4 

Nadsyłajcie zdjęcia amatorskie 
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Poznajecie? Tak jest! To 
Marian Wiśniewski, Bro-
nisław Rodzik i Ryszard 
Tyliński, piłkarze francus-
cy polskiego pochodzenia. 
Porównajcie okładkę z ry-
sunkiem zamieszczonym na 
kolumnie 17 i przeczytaj-
cie koniecznie artykuł spor-
towy na tejże stronie pt. 
,,To byłby mecz!" 

W każdym narodzie tradycja jest źródłem 
przysłów. Serdeczność okazywana od stuleci 
gościom francuskim w Polsce — przedstawi-
cielom rządu, naukowcom i artystom — zro-
dziła powiedzenie powtarzane we Francji: 
„On est toujours bien acceuilli en Pologne". 
Najprzyjemniejsze zaś jest to, że ilekroć 
przypominają je sami goście dodają na koń-
cu: „...ale nigdy nie sądziliśmy, że aż tak 
życzliwie". 

W pewnych bowiem okresach historycz-
nych, gdy wspólnie przeżywaliśmy radość lub 
zagrażające naszym narodom niebezpieczeń-
stwo — objawy tej sympatii są szczególnie 
silne. Przejawia się w niej świadomość, że 
możemy nawzajem liczyć na siebie, my — 
naród francuski i polski. 

Wizyta francuskiego ministra budownictwa 
— p. Pierre Sudreau w czasie dni kultury 
francuskiej w Warszawie, według oficjalnej 
zapowiedzi miała trwać 48 godzin, tzn. dwa 
dni. Trwała czterokrotnie dłużej, co oznacza, 
iż dostojny gość poznał cztery razy więcej 
problemów, załatwił cztery razy więcej 
spraw, zwiedził cztery razy więcej obiektów. Polsk ich a rch i tektów o p r o w a d z a po w y s t a w i e b u d o w n i c t w a 

f rancusk iego minister P i e r r e S u d r e a u (trzeci od p r a w e j ) 

I M ' 
" i n i s t r o w i e n a l e ż ą d o l u d z i 

n a j b a r d z i e j z a j ę t y c h n a 
ś w i e c i e , m i n i s t r o w i e b u -
d o w n i c t w a — s z c z e g ó l n i e . 
Z g o d a m i n i s t r a S u d r e a u 
n a p r z e d ł u ż e n i e s w e g o p o -

b y t u d a ł a o k a z j ę d o o d b y c i a w i e l u 
i n t e r e s u j ą c y c h d y s k u s j i f a c h o w y c h , 
k t ó r y c h s k u t k i e m b ę d z i e w p r z y s z ł o ś -
c i z a w a r c i e k o r z y s t n y c h d l a o b u s t r o n 
u m ó w o w y m i a n i e d o ś w i a d c z e ń w 
d z i e d z i n i e b u d o w n i c t w a . P r o j e k t u j e 
s i ę w y m i a n ę i n ż y n i e r ó w i d o k u m e n -
t a c j i . P o z w o l i t o n a w z a j e m n e p o -
z n a n i e m e t o d p r a c y , w y n a l a z k ó w , r o z -
w i ą z a ń k o n s t r u k c y j n y c h , c o m o ż e 
p r z y ś p i e s z y ć n o w e o s i ą g n i ę c i a i f r a n -
c u s k i e i p o l s k i e . 

S p o ł e c z e ń s t w o p o l s k i e z d o b y ł p . 
S u d r e a u p r z y p o m n i e n i e m p o d o b n y c h 
p r z e ż y ć o b y w a t e l i f r a n c u s k i c h i p o l -
s k i c h w o k r e s i e w o j e n n y m . S a m — 
b y ł y w i ę z i e ń o b o z u k o n c e n t r a c y j n e g o 
w B u c h e n w a l d z i e , p r z e s z e d ł 1 8 - m i e -
s i ę c z n ą k a t o r g ę h i t l e r o w s k ą . N i e o d -
m ó w i ł w W a r s z a w i e p r z y b y c i a n a 
s p o t k a n i e z k i l k u n a s t o m a b y ł y m i 

n i e j w o j n y : C a e n , L e H a v r e , O r l é a n s , 
B l o i s . 

W y s t a w a d a ł a o g ó l n y p o g l ą d n a 
w y b i t n e o s i ą g n i ę c i a f r a n c u s k i c h a r -
c h i t e k t ó w w e w s z y s t k i c h d z i e d z i n a c h 
b u d o w n i c t w a . 

C o n a j s i l n i e j w z r u s z y ł o w P o l s c e 
m i n . S u d r e a u ? — Z ł o ż e n i e w i e ń c a n a 
c m e n t a r z u ż o ł n i e r z y f r a n c u s k i c h w 
G d a ń s k u , o d b u d o w a n a W a r s z a w a o r a z 
r o z m a c h n a s z e g o ż y c i a n a u k o w e g o i 
k u l t u r a l n e g o . 

M i n i s t e r S u d r e a u z w i e d z i ł m . in . 
n a Ż e r a n i u Z a k ł a d B a d a ń i P r e f a b r y -
k a c j l E l e m e n t ó w B e t o n o w y c h p r o w a -
d z o n y p r z e z d y r . A n t o n i e g o P a p r o c -

k i e g o . O ś w i a d c z y ł d z i e n n i k a r z o m : 
„N i e w idz i a ł em nigdzie na świecie 
tak dobrze wyposażonego l aborator ium 
i tak intensywnych b a d a ń p r o w a d z o -
nych w zakresie . b e tonów komórko -
wych . U z y s k a n e w y n i k i są u w a s 
n a j w y ż s z e " . 

O m a w i a j ą c n a k o n f e r e n c j i p r a s o w e j 
D n i K u l t u r y F r a n c u s k i e j z a i n a u g u r o -
w a n e w P o l s c e , p o w i e d z i a ł : „Hit ler 
chciał zatrzeć wszystk ie ś lady ku l tu -
ry polskie j . W i e l k a to radość d l a nas 
nieść W a r s z a w i e i ca ł emu na rodow i 
po l sk iemu pdmoc w odradzaniu się 
W a s z e j ku l tu ry " . 

K R Y S T Y N A G A R B I E N 

• Praujdżiujy cud # Gdy „Prima aprilis" 
okazuje się praujdą • Wzruszenie, pamięć 

i przyjaźń 
„Patrząc na to, co zrobiliście trudno 

nie nabrać przekonania iż dokonaliście 

ł o n a w s p o m n i e n i a c h m i n i o n y c h , t r a -
g i c z n y c h d n i . 

N i e j e s t p r z y p a d k i e m , ż e p o d o k o -
n a n i u o t w a r c i a w y s t a w y a r c h i t e k t u r y 
f r a n c u s k i e j z a t r z y m a ł s i ę n a j d ł u ż e j 
w r a z z p o l s k i m m i n i s t r e m b u d o w n i c -
t w a M a r i a n e m O l e w i ń s k i m i p o l s k i m i 
a r c h i t e k t a m i p r z y p l a n s z a c h m i a s t 
r e k o n s t r u o w a n y c h z e z n i s z c z e ń o s t a t -

sto nowe, zachowując w nim jednak 
świetnego ducha przeszłości" — m ó w i ł 
w c z a s i e w ę d r ó w k i p o W a r s z a w i e m i n . 
P i e r r e S u d r e a u . 

„ J e s i nam bardzo miło, iż pan mini-
ster odniósł aż tak pozytywne wraże-
nia z naszej stolicy, ale my Polacy je-
steśmy w sumie nieco krytyczni" — 
w t r ą c i ł t o w a r z y s z ą c y g o ś c i o w i f r a n c u s -

MAZOWSZE" MA JUŻ DZIESIĘĆ LAT 

w imieniu Poloni i f rancusk ie j , która do dziś w s p o m i n a wys tępy Zespo łu w e Franc j i , r edakc j a . .Tygodnika P o l -
sk i ego " sk łada pani Z imińsk ie j -Syg i e tyńsk ie j , k i e rown i c twu i wszys tk im cz łonkom zespołu „ M a z o w s z e " serdeczne g r a - ^ 
tu łac je i życzenia dalszych sukcesów i poświęca Jub i la tom fotoreportaż pt. „Już dziesięć lat..." (patrz str. 10 i 11) ( 

k i e m u p o l s k i m i n i s t e r b u d o w n i c t w a 
M a r i a n ' O l e w i ń s k i . 

,,I w tym krytycyzmie na własny te-
mat, bardzo przypominacie Francuzów 
— o d p a r ł m i n . S u d r e a u . — Jestem w 
Polsce dopiero trzy dni, a z każdym 
dniem odkrywam coraz więcej cech 
wspólnych między nami..." 

* 

, ,Pr ima A p r i l i s " — p o f r a n c u s k u 
„ P o i s s o n d ' A v r i l " j e s t z a w s z e o k a z j ą 
d la d z i e n n i k a r z y d o p o d a w a n i a w p r a -
s ie i n f o r m a c j i n i e p r a w d z i w y c h a l e w a ż -
n y c h , k t ó r e na p e w n o p o r u s z ą o p i n i ę 
p u b l i c z n ą . I tak w P o l s c e , w t y g o d n i k u 
, . F u n d a m e n t y " u k a z a ł a s ię p ó ł r o k u 
t e m u w i a d o m o ś ć p r z e k a z a n a r z e k o m o 
p r z e z p r a s o w ą a g e n c j ę f r a n c u s k ą , i ż 
m i n . P i e r r e S u d r e a u w y b i e r a s i ę d o 
P o l s k i w r a z z m a ł ż o n k ą , k t ó r a j e s t 
p o l s k i e g o p o c h o d z e n i a . I o t o — p o 
k i l k u m i e s i ą c a c h — r z e c z y w i ś c i e p r z y -
b y ł m i n . S u d r e a u . N i e s t e t y s a m , a l e 
t y l k o n a t y m p o l e g a „ b ł ą d " d z i e n n i k a -
r z a ! B o t o c o „ F u n d a m e n t y " u w a ż a ł y 
z a żart — o k a z a ł o s ię p r a w d ą : r o d z i c e 
ż o n y m i n . S u d r e a u p o c h o d z ą z e Ś l ą s k a , 
z p i ę k n e g o p o l s k i e g o B i e l s k a ! 

* 

„Francuz nie może przyjechać do 
Polski z sercem pustym czy obojęt-
nym — p o w i e d z i a ł m i n i s t e r P i e r r e 
S u d r e a u w s p e c j a l n y m o ś w i a d c z e n i u 
d la d z i e n n i k a , , ? . y c i e W a r s z a w y " . — 
Pierwsze słowa, które mi przyszły na 
myśl, zarówno po przybyciu do War-
szawy, jak i w Gdańsku i na Wester-
platte są n a s t ę p u j ą c e : w z r u s z e j i i e , p a -
m i ę ć i przyjaźń. 

Jeśli idzie o wzruszenie, to musi ono 
ogarnąć każdego, kto ujrzy ogrom 
zniszczenia dokonanego przez wojnę i 
barbarzyństwo. 

Pamięć — to znów tysiące wspom-
nień historycznych i wspólne tradycje 
łączące obydwa nasze kraje na prze-
strzeni tysiącletnich dziejów. A przy-
jaźń — to właśnie te codzienne prze-
jawy współpracy w dziedzinie kultu-
ralnej, technicznej, naukowej, artys-
tycznej, które są nie do pomyślenia w 
atmoslerze innej, niż ogólnoludzka so-
lidarność." 
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L O N D Y N 
R z ą d b r y t y j s k i p o s t a n o w i ł p r z y c z y -

n i ć s i ę f i n a n s o w o d o b u d o w y n o w e g o 
s t a t k u p a s a ż e r s k i e g o , k t ó r y z a s t ą p i ć 
m a t r a n s a t l a n t y k „ Q u e e n M a r y " . 

N o w y s t a t e k ( w i e l k o ś c i o k . 75 t y -
s i ę c y B R T ) k o s z t o w a ć będzi te 25 d o 
30 m i l i o n ó w f u n t ó w i — t a k j a k 
„ Q u e e n M a r y " — o b s ł u g i w a ć m a t r a s ę 
p ó ł n o c n o - a t i a n t y c k ą . 

W A S Z Y N G T O N 
P i e r w s z e o b s e r w a t o r i u m a s t r o n o -

m i c z n e w k o s m o s i e — s a t e l i t a w y p o -
s a ż o n y w t e l e s k o p y — m a b y ć u m i e -
s z c z o n e n a o r b i c i e p r z e z A m e r y k a -
n ó w p o d k o n i e c 1963 r o k u . 

JEROZOLIMA 
A d w o k a t n i e m i e c k i d r R o b e r t S e r -

v a t i u s z K o l o n i i , k t ó r y m a b r o n i ć b y -
ł e g o S S - O b e r s t u r m b a n n f ü h r e r a A d o l -
f a E i c h m a n n a p r z e d s ą d e m i z r a e l s k i m , 
p o r a z p i e r w s z y o d w i e d z i ł s w o j e g o 
k l i e n t a w w i ę z i e n i u . E t o t y c h c z a s w ł a -
a z e I z r a e l a o k r y w a ł y t a j e m n i O ą m i e j -
s c e p o b y t u E i c h m a n n a , k t ó r e g o w m a -
j u r b . a g e n c i i z r a e l s c y u p r o w a d z i l i z 
A r g e n t y n y . 

J a k o ś w i a d c z y ł s z e f i z r a e l s k i e j 
s ł u ż b y b e z p i e c z e ń s t w a , E i c h m a n n n a -
p i s a ł j u ż w w i ę z i e n i u 1500 s t r o n o 
s w o i m ż y c i u i d z i a ł a l n o ś c i p o d c z a s e r y 
h i t l e r o w s k i e j , k i e d y t o b y l j e d n y m z 
g ł ó w n y c h o r g a n i z a t o r ó w m a s o w e j 
e k s t e r m i n a c j i Ż y d ó w . 

C H A R K O W 

B ę d ą t o o b i e k t y c a ł k o w i c i e z m e -
c h a n i z o w a n e . I r a k z b u d u j e j e p o d k i e -
r o w n i c t w e m s p e c j a l i s t ó w r a d z i e c k i c h . 

FREIBURG 
P r z e d s ą d e m p r z y s i ę g ł y c h w e F r e i -

b u r g u ( N i e m i e c k a R e p u b l i k a F e d e r a l -
n a ) t o c z y s i ę p r o c e s p r z e c i w k o 2 3 -
l e t n i e m u H e i n r i c h o w i P o m m e r e n k e , 
k t ó r y w o k r e s i e o d w i o s n y 1958 r . 
d o c z e r w c a 1959 r . d o p u ś c i ł s i ę 4 
m o r d e r s t w s e k s u a l n y c h 1 k i l k u d z i e -
s i ę c i u b e s t i a l s k i c h z g w a ł c e ń . 

O s k a r ż o n y t w i e r d z i , ż e d z i a ł a ł n i e 
t y l k o w „ u n i e s i e n i u e r o t y c z n y m " , a l e 
i p o d w p ł y w e m n i e n a w i ś c i d o kobitet , 
k t ó r ą z a p a ł a ł p o o b e j r z e n i u w f i l m i e 
„ d z i e s i ę c i o r o p r z y k a z a ń " s c e n y z 
d z i e w c z ę t a m i , t a ń c z ą c y m i w o k ó ł „ z ł o -
t e g o c i e l c a " p o d c z a s n i e o b e c n o ś c i 
M o j ż e s z a . 

J a k w i d a ć , p r z e d w o j e n n e t r a d y c j e 
o s ł a w i o n e g o „ U p i o r a D i i s s e l d o r f u " 

m a j ą w N R F k o n t y n u a t o r ó w . 

KlJOW 
P o d W i n n i c ą n a U k r a i n i e p o w s t a j e 

n o w o c z e s n a s t a c j a t e l e w i z y j n a , k t ó r e j 
m a s z t p r z e w y ż s z a ć b ę d z i e o 50 m p a -
r y s k ą w i e ż ę E i f f l a . 

U k r a i ń s k a „ w i e ż a E i f f l a " p o z w o l i 
n a t r a n s m i t o w a n i e p r o g r a m ó w t e l e -
w i z y j n y c h w p r o m i e n i u 2 0 0 — 2 5 0 k m . 
S p e ł n i a ć b ę d z i e o n a p o n a d t o f u n k c j e 
p r z e k a ź n i k o w e . D z i ę k i n i e j m i e s z k a ń -
c y W i n n i c y b ę d ą m o g l i o d b i e r a ć p r z e z 
C h a r k ó w p r o g r a m t e l e w i z j i m o s k i e w -
s k i e j . 

Głosy czytelniczek 
C z ę s t o o t r z y m u j e m y l i s t y n a s z y c h 

C z y t e l n i k ó w , l u b b e z p o ś r e d n i o s ł y s z y -
m y i c h w y p o w i e d z i n a t e m a t , , T y g o d -
n i k a P o l s k i e g o " . O t o c o c z y t a m y w 
o s t a t n i c h l i s t a c h n a d e s ł a n y c h d o r e -
d a k c j i . 

„ Z pism polskich, które dotychczas 
ukazywały się we Francji, , , T y g o d n i k 
P o l s k i " zawiera najwięcej ciekawych 
wiadomości o Polsce i o emigracji oraz 
jest przyjemną rozrywką kulturalną". 

J e s t t o w y p o w i e d ź p a n i R o k o s z a k z 
St E l o y , k t ó r a j e s t z p o c h o d z e n i a P o l -
ką u r o d z o n ą w C z e c h o s ł o w a c j i . 
P a n i K . W e i s s z I s s o i r e (P. d e D.) p i s z e : 

„Kiedy pierwszy raz przeczytałam 
" T y g o d n i k P o l s k i " a było to w maju 
br. stwierdziłam po przeczytaniu, że 
jest to bardzo interesujące i ciekawe 
pismo. Od tej chwili jestem stałą czy-
telniczką „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " . 

W wolnych chwilach rozwiązuję roz-
rywki umysłowe. 

Otrzymałam ostatnio nagrodę w po-
staci książki pt. „ G r u n w a l d 550 la t 
c h w a ł y " , za którą bardzo dziękuję Re-
dakcji. Sprawiła mi dużo , radości i 
przyjemności. 

D o n i e d a w n a n a j w i ę k s z e t u r b i n y w 
E u r o p i e , p r o d u k o w a n e p r z e z L e n i n -
g r a d z k i e Z a k ł a d y M e t a l o w e , p o s i a d a ł y 
m o c 200 t y s i ę c y k W . O b e c n i e w C h a r -
k o w s k i e j F a b r y c e T u r b i n d o b i e g a 
k o ń c a b u d o w a t u r b i n y o m o c y 300 t y -
s i ę c y k W . 

W t y m s a m y m p r z e d s i ę b i o r s t w i e 
z a t w i e r d z o n y z o s t a ł p r o j e k t t e c h n i c z -
n y j e d n o w a ł o w e j t u r b i n y „ K - 5 0 0 - 2 4 0 " 
0 m o c y 500 t y s i ę c y k W . B ę d z i e t o n a j -
w i ę k s z a t u r b i n a n a ś w i e c i e . 

C H I C A G O 
W C h i c a g o w k i l k u r e s t a u r a c j a c h 

z l i k w i d o w a n o k u c h n i e , z a c h o w u j ą c 
t y l k o p o d r ę c z n e k u c h e n k i d o o d g r z e -
w a n i a p o t r a w . 

R e s t a u r a c j e t e n a b y w a j ą b o w i e m 
j u ż g o t o w e p o t r a w y w s t a n i e z a m r o -
ż o n y m , p r z e c h o w u j ą j e w c h ł o d n i a c h 
1 o d g r z e w a j ą t u ż p r z e d p o d a n i e m n a 
s t ó ł . 

P o d o b n o p r z e c i w k o t e j i n o w a c j i 
z a p r o t e s t o w a ł o w i e l u s m a k o s z ó w , c ó ż 
b o w i e m w a r t a j e s t r e s t a u r a c j a b e z 
w ł a s n e g o , r o b i ą c e g o j e j r e k l a m ę d o -
b r e g o k u c h a r z a ? 

M O S K W A 
A k c j a s k r a c a n i a d n i a r o b o c z e g o o b -

j ę ł a w ś l a d z a z a k ł a d a m i p r z e m y s ł o -
w y m i r ó w n i e ż k o l e j e r a d z i e c k i e . 
P r z e s z ł o 2,5 m i l i o n a k o l e j a r z y p r a c u -
j e j u ż 7 g o d z i ł ! d z i e n n i e . 

S p e c y f i k a p r a c y n a k o l e i u n i e m o ż -
l i w i a n i e k i e d y z a k o ń c z e n i e z m i a n y 
r o b o c z e j w c i ą g u 7 g o d z i n . K o l e j a r z e , 
k t ó r z y p r a c u j ą z n a d w y ż k ą , o t r z y m u -
ją n a s t ę p n i e „ z w r o t " p r z e p r a c o w a -
n y c h g o d z i n n a d l i c z b o w y c h . 

H O L L Y W O O D 
A m e r y k a ń s k i a k t o r i ś p i e w a k , F r a n k 

S i n a t r a , z o s t a ł z a s k a r ż o n y p r z e z 
p e w n ą p a r ę m a ł ż e ń s k ą o o d s z k o d o -
w a n i e w w y s o k o ś c i 350 t y s i ę c y d o l a -
r ó w . 

P o d o b n o S i n a t r a n i e t y l k o p r z e j e -
c h a ł t ę p a r ę s w o i m a u t e m , a l e p o 
w y p a d k u u s i ł o w a ł ją z n i e w a ż y ć c z y n -
n i e . 

B A G D A D 
I n s t y t u t n a u ' . - o w y „ P r o m z i e r n o p r o -

j e k t " w M o s k w i e o p r a c o w a ł p r o j e k t y 
d w u e l e w a t o r ó w z b o ż o w y c h d l a I r a -
k u . K a ż d y z n i c h o b l i c z o n y j e s t n a 
p r z e c h o w y w a n i e 12 t y s . t o n z i a r n a . 
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POLECAMY PIĘKNE 

POLSKIE W Y D A W N I C T W A 
Bogato ilustrowane albumy 

B I T W A P O D G R U N W A L D E M Jana M a t e j k i 
O p r a c o w a n i e i k o m e n t a r z M . P o r ę b s k i e g o . N a k ł a d e m . . . I S T F 6.20 
W A R S Z A W A 
250 z d j ę ć b a r w n y c n i c z a r n o - b i a ł y c h w s p ó ł c z e s n e j W a r s z a w y . N a k ł a d e m 
„ A r k a d " N F 17.45 
A d a m Mick i ew icz 
P A N T A D E U S Z C Z Y L I O S T A T N I Z A J A Z D N A L I T W I E 

N a k ł a d e m „ A r k a d " N F 27.95 
G R U N W A L D 
O p r a c o w a n i e S . M . K u c z y ń s k i i K . S r o c z y ń s k a . N a k ł a d e m , . A r k a d " N F 10.50 

Ciekawe powieści 
K R Z Y Ż A C Y H e n r y k S ienk iewicz 
J u b i l e u s z o w e w y d a n i e w 550 r o c z n i c ę b i t w y p o d G r u n w a l d e m . I l u s t r a c j e 
S t . T o e p f e r a . N a k ł a d e m P I W N F 15.75 
P O P I O L I D I A M E N T Jerzy A n d r z e j e w s k i 
W z n o w i e n i e z n a n e j p o w i e ś c i , k t ó r e j t r e ś c i ą są t r a g i c z n e p r z e ż y c i a l u d z i 
p o d z i e m i a , i c ł i w e w n ę t r z n a r o z t e r k a i p o s z u k i w a n i a s ł u s z n e j d r o g i w w y -
z w o l o n e j o j c z y ź n i e . P o w i e ś ć z o s t a ł a s f i l m o w a n a p o d t y m s a m y m t y t u ł e m , 
n a k ł a d e m P I W N F 1.70 
N O C E I D N I E M a r i a D ą b r o w s k a 
Z n a n a p o w i e ś ć z n a l c o m l t e j p o l s k i e j p i s a r k i , k t ó r a n a s z e r o k i m t l e s t o -
s u n k ó w , p a n u j ą c y c h w P o l s c e w k o ń c u X I X i n a p o c z ą t k u X X w i e k u , 

u k a z u j e m a ł ż e ń s k i e k o n f l i k t y d w o j g a b o h a t e r ó w B a r b a r y i B o g u m i ł a o r a z 
g a l e r i ę w s p a n i a ł y c h t y p ó w . N a k ł a d e m „ C z y t e l n i k a " N F 6.95 
P O Ż E G N A N I A S t an i s ł aw D y g a t 
W z n o w i e n i e z n a n e j p o w i e ś c i , o s t a t n i o b a r d z o s p o p u l a r y z o w a n e j f i l m e m 
o s n u t y m n a j e j t l e . W y d a n i e o z d o b i o n e f o t o s a m i f i l m o w y m i . N a k ł a d e m 
„ C z y t e l n i k a " n f 2.50 

Książki dla dzieci 

ilustrowane przez najlepszych 

polskich grafików 
W y d a w n i c t w a „ N a s z e j K s i ę g a r n i " 

C O S Ł O N K O W I D Z I A Ł O 
W I E R S Z E D L A D Z I E C I 
P A N T W A R D O W S K I 
W C Z U P I D Ł O W I E 
K R O L M A C I U Ś N A W Y S P I E 
B E Z L U D N E J 
Z W I E R Z A K I I Z I O Ł A 
K L E C H D Y D O M O W E 
D O M E K Z P I E R N I K A 
Ś W I A T D Z I E C K A — M o j a p i e r w -
s z a e n c y k l o p e d i a . N a k ł a d e m „ W i e -
d z y P o w s z e c h n e j " 

M a r i a Konopn i cka 
Ju l ian T u w i m 

Janina Foraz ińska 

Janusz , K o r c z a k 
Kaz im ie r a I ł ł akowicz 
H a n n a Kos ty rko 
Cze s ł aw Janczarski 
M . Fonteneau 
i S. T h e u r e a u 

N F 3.60 
N F 5.25 

N F 3.80 

N F 5.05 
N F 3.15 
N F 5.25 
N F 3.60 

N F 17.45 

Zamówienia przyjmuje: 
Centrala Handlu Zagranicznego „ A R S P O L O N A " 
W A R S Z A W A , K r a k o w s k i e P r z e d m i e ś c i e 7 A d r e s te l . A r spo l ona W a r s z a w a 

1 w y s y ł a z a g r a r l i c ę p o o p ł a c e n i u n a l e ż n o ś c i c z e k i e m , p r z e k a z e m l u b p r z e -
l e w e m n a k o n t o N r . 1 5 3 4 - 6 / 1 - 5 1 X I I O / M w N a r o d o w y m B a n k u P o l s k i m 
w W a r s z a w i e . Z a p r z e s y ł k ę t o w a r u d o k r a j ó w z a m o r s k i c h d o l i c z a s i e 
lO^/o, d o k r a j ó w e u r o p e j s k i c h SVo. 
Z a m ó w i e n i a p r z y j m u j e równ ież „ L e L i v r e Po lonais en F r a n c e " 29 rue 
Jean G o u j o n , Pa r i s V I I I . ' 
„ARS P O L O N A " poleca ponadto: 
Książk i n a u k o w e i naukowo- techniczne , encyklopedie 1 s ł own ik i obco j ę -
zyczne, a l b u m y artystyczne, be letrystykę, książki d la dzieci oraz w y d a w -
n ictwa nutowe , p łyty i znaczki pocztowe. 
Katalogi 1 prospekty na żądanie bezpłatnie. 

TRZY ROCZNICE 

7 l i s topada p r zypada 83 rocznica 
urodzin w i e l k i e j uczonej , M a r i i S k ł o -
d o w s k l e j - C u r i e , k tóra w w y n i k u b a -
dań p rowadzonych samodzielnie, a 
późnie j wspó ln i e z mężem, zapocząt-
k o w a ł a s w y m i odkryc iami naukę o 
promieniotwórczości . W 25-lecie od -
kryc ia r a d u rektor A k a d e m i i P a r y s -
k ie j powiedz ia ł : „Ma ł ż eńs two z P i o -
t rem Cur i e uczyniło j ą p r a w i e F r a n -
cuzką, dzięki g ronu przy jac ió ł stała 
się F r ancuzką sercem, nie w y r z e k a -
jąc się s w e j o jczyzny" . 

W miasteczku w ie lkopo l sk im Pi le , 
gdzie 6 lutego 1755 r. urodzi ł się w y -
bitny działacz i publ icysta okresu 
Oświecenia , p ionier po lsk iego p r ze -
mys łu i r o ln i c twa — S tan i s ł aw S ta -
szic, odsłonięto j e g o pomnik. 

W Łodz i odby ły się uroczystości po -
święcone uczczeniu 55 rocznicy b o h a -
terskie j w a l k i łódzkich robotn ików w 
r e w o l u c j i 1905 r. P rzewodniczący R a d y 
P a ń s t w a A l e k s a n d e r Z a w a d z k i doko -
nał w m u r o w a n i a kamien ia w ę g i e l n e -
go pod pomnik wyb i tnego polskiego 
rewo luc jon i s ty Ju l iana M a r c h l e w -
skiego. 



Z d z i e j ó w 
e m i g r a e l i 

Rozpoczyna jąc naszą n o w ą r u b r y k ę poświęconą historii 
emigrac j i po lsk ie j w e F ranc j i , zamieszczamy dziś c i ekawy 
dokument nades łany n a m w liście przez j ednego z czytelni -
ków . Jest to komunikat o akc j ach oddz i a ł ów M U i c j i P a t r i o -
tyczne j — duże j organizac j i po lsk iego ruchu oporu p o d -
czas powstan ia zb ro jnego p rzec iw okupantow i w e wrześn iu 
1944 r oku w pó łnocne j F ranc j i . N a d a w c a listu przes ła ł n a m 
komunikaty dotyczące równ ież innych okolic ob ję tych p o -
ws tan i em — depar tamentu P a s - d e - C a l a i s , F r a n c j i po łudn io -
w e j , w a l k poszczesńlnych p u ł k ó w M i l i c j i Patr iotycznej . B ę -
dziemy te dokumenty ko le jno pub l i kowa l i z a c h o w u j ą c w i e r -
nie ich oryg ina lną p isownię . By ł oby rzeczą nade r c iekawą , 
g d y b y inni czytelnicy mog l i te dane uzupełnić, rozszerzyć, 
w y j a ś n i ć n a m czy są one ścisłe. B a r d z o o to pros imy. P o -
w t a r z am y : ł amy „Ty god n ika Po l sk i ego " otwarte są d la j ak 
na j szersze j dyskus j i . 

MILICJA P A T R I O T Y C Z N A N O R D U 
W P O W S T A N I U Z B R O J N Y M 1944 r. 

Waz i e r s : 
D z i ś , 1 w r z e ś n i a o g o d z . 

19.30 o d d z i a ł y P o l s k i e j M i l i c j i 
P a t r i o t y c z n e j w y r u s z a j ą n a 
d a n y s y g n a ł z o s i e d l i F r a i s -
M a r a i s i W a z i e r s d o p u n k t u 
z b o r n e g o p r z y d ź w i ę k a c h 
, , M a r s y l i a n k i " i „ J e s z c z e P o l -
s k a " . L u d n o ś ć f r a n c u s k a 
p r z y j m u j e P o l a k ó w e n t u z j a -
stycznite . O g o d z . 1.30 w n o c y 
s ł y c h a ć n a d c i ą g a j ą c ą k o l u m n ę 
n i e m i e c k ą . S k ł a d a s i ę o n a z 
1 c z o ł g u , 1 c i ę ż a r ó w k i i 2 
w o z ó w . C i , k t ó r z y p o s i a d a j ą 
b r o ń , s t a j ą n a c z e l e o d d z i a ł u . 

w i ą z u j e s i ę w a l k a , k t ó r a 
t r w a p ó ł g o d z i n y . P o l s k a M i -
l i c j a P a t r i o t y c z n a z d o b y w a 4 
k a r a b i n y i d w a w o z y . 1 Nite-
m i e c z o s t a j e z a b i t y , 1 r a n n y , 
a 4 w z i ę t y c h d o n i e w o l i . P o -
z o s t a l i N i e m c y r o z p r a s z a j ą 
s ię . P a t r o l e p o l s k i e ś c i g a j ą c a -
łą n o c N i e m c ó w , z d o b y w a j a 
1 c . k . m . , 1 r . k . m . , k i l k a k a -
r a b i n ó w i 15 k o n i . N a d r a -
n e m P M P b i e r z e d o n i e w o l i 
w i e l u N i e m c ó w , k t ó r z y u k r y -
w a l i s i ę w o k o l i c y . N a z a j u t r z 
p a t r o l z ł o ż o n y z 1 ż c ^ n i e r z a 
P M P i 5 z F F I s p r o w a d z i ł 
6 N i e m c ó w u k r y w a j ą c y c h s i ę 
n a f e r m i e w F r a i s - M a r a i s . 
P o n t - d e - I a - D e u l e : 

1 w r z e ś n i a w n o c y g r u p a 
P M P b a r d z o s ł a b o u z b r o j o n a 
z a a t a k o w a ł a w r a z z k i l k o m a 
F r a n c u z a m i k o l u m n ę n i e m i e c -
k ą . O d d z i a ł p o l s k i z o s t a ł o t o -
c z o n y p r z e z z n a c z n i e s i l n i e j -
s z y o d d z i a ł N i e m c ó w . Z o s t a l i 
o n i p r z e w i e z i e n i d o F l e u r s , 
g d z i e i c h j e d n a k N i e m c y z o -
s t a w i l i , u c i e k a j ą c p r z e d z b l i -
ż a j ą c y m i s i ę A n g l i k a m i . 
A u b y : 

W n o c y z 1 n a 2 w r z e ś n i a 
t r z e c h c z ł o n k ó w P M P z u p e ł -
n i e n i e u z b r o j o n y c h z a a t a k o -
w a ł o n a u l i c y g r u p ę S'S. 
W s z y s c y t r z e j ż o ł n i e r z e P M P 
— W ł a d y s ł a w S z a f r a n i e c , 
I r a n c i s z e k S i w e k , J a n W ó j -
c i k — z o s t a l i z a b i c i . 
Dena in : 

2 w r z e ś n i a P M P b u d u j e b a -
r y k a d y w r a z z F r a n c u z a m i n a 
u l i c a c h m i a s t a , n i e o p o d a l f a -
b r y k i C a i l l e . N i e m c y , m i m o 
ż e m a j ą d w a c z o ł g i i p i ę ć c i ę -
ż a r ó w e k z o s t a j ą z m u s z e n i d o 
w y c o f a n i a s i ę . 1 c z o ł g z o s t a ł 
z n i s z c z o n y , 4 N i e m c ó w w z i ę -
t o d o n i e w o l i . W w a l k a c h 
p a d ł o b . T y s z k o , 
Thiv ince l les : 

2 w r z e ś n i a , p o d c z a s p r z e -
j a z d u k o l u m n y n i e m i e c k i e j , 
żo łn i terze P M P i p o l s c y w o l n i 
s t r z e l c y z a a t a k o w a l i j e d e n z 
6 w o z ó w c i ę ż a r o w y c h n i e -
m i e c k i c h . S z o f e r z o s t a j e z a -
b i t y i c i ę ż a r ó w k a w p a d a w 
r ę c e P o l a k ó w . 
Pha l emp in : 

D w ó c h P o l a k ó w p o l e g ł o w 
w a l c e z N i e m c a m i . 
Fena in : 

W n o c y z 30 n a 31 s i e r p n i a , 
5 c z ł o n k ó w P M P p a t r o l o w a ł o 
n a d r o d z e d o M a r c h i e n n e s . 
O t o c z y l i o n i 4 N i e m c ó w i 
o d e b r a l i i łn b r o ń . N a s t ę p n e j 
n o c y , o d d z i a ł t e n z d o b y ł 3 
k a r a b i n y , 1 k a r a b i n m a s z y -
n o w y , 6 g r a n a t ó w j a m u n i c j ę . 
Freta in : 

3 P o l a k ó w w z i ę ł o u d z i a ł w 
a t a k u , k t ó r y p r z e p u ś c i l i n a d -
c i ą g a j ą c y A n g l i c y . J e d e n z 
P o l a k ó w — J a n F i o ł k a — z a -

b i ł g r a n a t e m d w ó c h N i e m -
c ó w . 
Guesna in : 

O d d z i a ł P M P z a a t a k o w a ł 
w n o c y z 31 s i e r p n i a n a 1 
w r z e ś n i a l o t n i s k o , g d z i e z d o -
b y t o 14 k a r a b i n ó w , 2 c k m i 
3.000 n a b o j ó w . 
Her in : 

2 w r z e ś n i a o d d z i a ł P M P 
u z b r o j o n y t y l k o w j e d e n r e -
w o l w e r n a p a d ł n a g r u p ę 5 
N i e m c ó w . 2 N i e m c ó w z o s t a j e 
z a b i t y c h . D z i ę k i z d o b y c i u b r o -
n i z a b i t y c h N i e m c ó w u d a j e 
s i ę P o l a k o m r o z b r o i ć p o z o s t a -
ł y c h 3 N i e m c ó w 
P r uay -Th i e r s : 

2 w r z e ś n i a o d d z i a ł w o l n y c h 
j t r z e l c ó w i g r u p a P M P z a -
a t a k o w a l i n i e s p o d z i e w a n i e 
- N i e m c ó w p r o w a d z ą c y c h 1.000 
M a r o k a ń c z y k ó w w z i ę t y c h cib 
n i e w o l i . P a r t y z a n c i u w o l n i l i 
ż o ł n i e r z y m a r o k a ń s k i c h i u -
z b r o i l i i c h . T e g o s a m e g o w i e -
c z o r a u z b r o j e n i p a r t y z a n c i 
z a a t a k o w a l i 20 N i e m c ó w z d o -
b y w a j ą c 20 k a r a b i n ó w i w i ę k -
szą i l o ś ć g r a n a t ó w . N a g r a n i -
C3' f r a n c u s k o - b e l g i : s k i ; j o d -
d z i a ł w o l n y c h s t r z e l c ó w i p a r -
t y z a n t ó w d o w o d z o n y p r z e z 
P o l a k a — M a k s a — s t a w i a ł 
o p ó r k o l u m n i e n i e m i e c k i e j 
z ł o ż o n e j z 4 c z o ł g ó w . P a r t y -
z a n c i z d o b y l i c y s t e r n ę z a w i e -
r a j ą c y 1.200 l i t r ó w b e n z y n y . 
Dechy : 

2 w r z e ś n i a P M P p o d p a l i ł a 
2 n i e m i e c k i e c i ę ż a r ó w k i . 
Oignies : 

W w a l k a c h z N i e m c a m i p o -
l e g ł o 2 P o l a k ó w . 
M o n t i g n y - e n - G o h e i l e : 

12 m ł o d y c h c z ł o n k ó w P M P 
w z i ę ł o d o n i e w o l i w o k o l i c y 
D o n S a i n g h u i n 120 N i e m c ó w 
z d o b y w a j ą c b r o ń i a m u n i c j ę . 
St. W a a s t : 

2 w r z e ś n i a o d d z i a ł z ł o ż o n y 
z 23 P o l a k ó w 1 16 F r a n c u z ó w 
z d o b y ł w i ę k s z ą i l o ś ć a m u n i -
c j i . 1 k o m p a n i a 1 p u ł k u P M P 
i m . T a d e u s z a K o ś c i u s z k i w z i ę -
ł a w e s p ó ł z F r a n c u z a m i d o 
n i e w o l i 1 r e x l s t ę ( f a s z y s t ę b e l -
g i j s k i e g o ) , 1 N i e m c a i 6 v o l k s -
d e u t s c h ó w . U j e d n e g o z v o l k s -
d e u t s c h ó w z n a l e z i o n o 40.000 
p a p i e r o s ó w . Z d o b y t o 4 kar. - i -
b i n y , 17 g r a n a t ó w i 55 n a b o i . 
V i c « : 

2 w r z e ś n i a 2 k o m p a n i a b i e -
r z e d o n i e w o l i 4 N i e m c ó w i 
z d o b y w a 2 r e w o l w e r y , 2 b a g -
n e t y i a m u n i c j ę . 3 w r z e ś n i a 
t e n s a m o d d z i a ł a t a k u j e r a -
z e m z F r a n c u z a m i k o l u m n ę 
n i e m i e c k ą n a d r o d z e O n a i n g -
V i c q . W a l k i t r w a j ą 8 g o d z i n y . 
9 N i e m c ó w z o s t a j e z a b i t y c h , 
l c i ę ż a r ó w k a z n i s z c z o n a , a m u -
n i c j a z n a j d u j ą c a s i ę w n i e j 
w y s a d z o n a w p o w i e t r z e . 9 k o -
n i z a b i t y c h . P o l a c y z d o b y l i 4 
w o z y i 2 k o n i e . N i e m c y z n a j -
d u j ą c y s i ę n a w o z a c h z o s t a l i 
w z i ę c i d o n i e w o l i . P o s t r o n i e 
p o l s k i e j s t r a t ż a d n y c h . 1 i 2 
p l u t o n k o m p a n i i w z i ę ł y u -
d z i a ł w w a l k a c h p o d H e r i n . 
1 N i e m i e c z a b i t y , k i l k u r a n -
n y c h . Z d o b y t o 2 k a r a b i n y . 
6 k o m p a n i a i m . A d a m a M i c -
k i e w i c z a s t o c z y ł a w a l k ę z 
N i e m c a m i 2 w r z e ś n i a . Z d o -
b y t o 2 k a r a b i n y i 1 g r a n a t . 
2 N i e m c ó w w z i ę t o d o n i e w o l i . 

N a d e s ł a ł : M . R. 
( n a z w i s k o i a d r e s z n a n e r e -
d a k c j i ) . 

yjNapełniwszy dzbany winem 
dajcie folgę uciesze..'" 

WG Ł Ę B O K I E J d o l i -
n i e , o t o c z o n e j ł a -
g o d n y m i w z g ó r z a m i , 
l e ż y j e d n o z n a j -
w i ę k s z y c h i n a j ł a d -
n i e j s z y c h m i a s t t u -

t e j s z y c h z i e m — M o n t e V e r d e . 
W s p a n i a ł y w i d o k n a M o n t e 

V e r d e r o z t a c z a s i ę z e w z g ó -
r z a P a r k u M i e j s k i e g o , o p a d a -
j ą c e g o k u m i a s t u s t r o m y m i 
z b o c z a m i . Z d y m ó w r o z c i ą g a -
j ą c y c h s i ę n a d m i a s t e m ; w y -
ł a n i a j ą s i ę s y l w e t k i w i e ż y 
r a t u s z o w e j i w i e ż k o ś c i e l -
n y c h . P o ł u d n i o w e z b o c z a 
w z g ó r z p o k r y ł y w i n n i c e . 

U p r a w a w i n n e j l a t o r o ś l i , 
b a r d z o p o w a ż n i e r o z w i n i ę t a 
t u w ś r e d n i o w i e c z u (6.000 
m ó r g b r a n d e n b u r s k i c h — 
50.000 m i a r w i n a ) , p r z e d s t u 
l a t y m o c n o p o d u p a d ł a . W ł a d -
c y c e s a r s t w a , k t ó r e z a g a r n ę ł o 
w ł a d z ę n a d t y m i z i e m i a m i , 
m a ł o i n t e r e s o w a l i s i ę t u t e j -
s z y m i p l a n t a c j a m i . 

P r z e d 15 l a t y z i e m i e t e 
w r ó c i ł y d o g o s p o d a r z y . D o -
ł o ż y l i o n i w s z e l k i c h s t a r a ń , 
a b y o d b u d o w a ć w i n n i c e . U -
r u c h o m i l i p r o d u k c j ę p r z e d -
n i c h w i n i o t w o r z y l i s z k o l ę 
w i n i a r s k ą , z k t ó r e j w y s z ł o 
n i e m a ł o d o b r y c h f a c h o w c ó w . 
K i l k u z n i c h o d b y ł o s t u d i a 
z . a g r a n i c z n e i d z i ś w y m y ś l a 
r e c e p t u r y t r u n k ó w n i e g o r -
s z y c h o d i m p o r t o w a n y c h . 

J a k s t a r y z w y c z a j k a ż e , 
m i ö s t o M o n t e V e r d e ś w i ę c i 
w p a ź d z i e r n i k u g o d y w i n o -
b r a n l o w e . Z w i e ż y r a t u s z a 
t r ę b a c z u r o c z y s t y m h e j n a ł e m 
p o c z ą t e k w e s e l a o b w i e s z c z a , 
a b u r m i s t r z t a k i e o t o s ł o w a 
z r o l k i p e r g a m i n u o d c z y t u j e : 

„ O j c o w i e m i a s t a , s ł a w e t n i 
r a j c y , z w o l i ć r a c z y l i w s z e m u 
l u d o w i w e s e l i ć s i ę z p l o n ó w 
z e b r a n y c h z w i n n i c n a s z y c h 
i r o z k a z y w a l i g w o l i u c i e s z e 
w s z y s t k i c h o g ł o s i ć g o d y w i -
n o b r a n i a . 

N a p e ł n i w s z y d z b a n y w i n e m , 
d a j c i e f o l g ę u c i e s z e , s t a r y m 
n a s z y m o b y c z a j e m p r z y p l ą -
s a c h i ś p i e w i e , t a k o s t a r z y 
j a k o m ł o d z i , b y c z c z o n y b y ł 
o b y c z a j o j c ó w n a s z y c h " . 

G a w i e d ż , o r ę d z i a w y s ł u -
c h a w s z y , n a p e ł n i a z b e c z e k 
u s t a w i o n y c h w r y n k u s z k l a -
n i c e i z a z d r o w i e o j c ó w 
m i a s t a j e w y c h y l a , a s ł o d k i e 
w i n o z M o n t e V e r d e c h w a l i ' . 

L e c z w i n o z M o n t e V e r d e 
n i e t y l k o g u s t o m g a w i e d z i 
d o g a d z a . W i e g d y ś w ł a d c a t e -
g o k r a j u i m i e n i e m Z y g m u n t 
z w a n y i p r z e z p o d w ł a d n y c h 
p r z y d o m k i e m „ S t a r y " o b d a -

„Przedn i t r unek " — s tw ie rdza mistrz w in i a r sk i K a r o l Szubert , 
k tóremu p r zypad ł a w udzia le degustac ja w i n a „ B a s z t o w e g o " 

r z o n y , j e s z c z e j a k o k s i ą ż ę s ą -
s i e d n i e j dz i te ln i cy , w w i n a c h 
p r z e d n i c h t u t e j s z y c h m o c n o 

z a s m a k o w a ł . G d y n a t r o n k r ó -
l e w s k i d o m i a s t a s t o ł e c z n e g o 
p o w o ł a n y z o s t a ł , c z ę s t o d o 
M o n t e V e r d e n a g o d y w i n o -
b r a n i o w e p r z y b y w a ł , a t u t e j -
s i p l a n t a t o r z y i k u p c y — 
i a s k ą k r ó l e w s k ą m i l e p o -
ł e c h t a n i — s ł a l i p r z e z c a ł y 
r o k d o s t o l i c y n a s t ó ł b i e -
s i a d n y m ł o d e g o w ł a d c y k i ś c i e 
g r o n n a j p i ę k n i e j s z e i m i o d y 
a w i n a n a j l e p s z e . 

Z o k a z j i g o d ó w w i n o b r a - . 
n i a w y c h b a r w n e k o r o w o d y 
p r z e c i ą g a j ą p r z e z t o u r o c z e 
m i a s t o . M i e s z k a ń c y p r z e b i e -
r a j ą s i ę w ś r e d n i o w i e c z n e 
s t r o j e . P r a w d z i w i e u c i e s z n a 
m a s k a r a d a . 

P y t a c i e j a k i e t o m i a s t o ? 
M o n t e V e r d e — t o Z i e l o n a 
G ó r a . W s z y s t k i e i n n e p o d a n e 
p o w y ż e j s z c z e g ó ł y są p r a w -

T a beczka Uczy sobie 100 lat 1 mieści 39150 l i t rów w ina . 
W L u b u s k i e j W y t w ó r n i W i n n a z y w a j ą j ą czułe „ B a b c i ą " 

d z l w e . T a k j u ż j e s t , n i e s t e t y , 
ż e P o l a c y d o d z i ś c h y l ą g ł o -
w ę p r z e d o b c y m i n a z w a m i i 
d l a t e g o z i e l o n o g ó r s c y p r o d u -
c e n c i w i n n a j l e p s z e s w o j e 
t r u n k i o p a t r z y l i n a z w a m i z a -
g r a n i c z n y m i . 

M o n t e V e r d e — t o z a t e m 
t a k ż e n a z w a p o l s k i e g o w i n a 
p r o d u k o w a n e g o w Z i e l o n e j 
G ó r z e , n a g r o d z o n e g o m e d a -
l e m n a T a r g a c h P o z n a ń s k i c h 
i o d d w u l a t z p o w o d z e n i e m 
k o n k u r u j ą c e g o z w i n a m i z a -
g r a n i c z n y m i . 

D r u g i e b a r d z o d o b r e w i n o 
l u b u s k i e , w e r m u t , p r o d u k o -
w a n y n a w ł o s k i c h z i o ł a c h — 
t o t z w . p o c z ą t k o w o „ K o r a " , a 
o b e c n i e w u l e p s z o n e j w e r -
s j i — „ L a u r a " . 

L u b u s c y w i n i a r z e s t a j ą s i ę 
p o w o l i m i s t r z a m i s w e g o f a -
c h u . , , M o n t e V e r d e " i , , L a -
u r a " o p r a c o w a n e z o s t a ł y 
p r z e z n i c h w e d ł u g w ł a s n e j 
t e c h n o l o g i i p o p r a w i e d w u 
l a t ą c h e k s p e r y m e n t ó w . B o 
w i n o — t o o r g a n i z m ż y w y . 
N i e ł a t w o n a d a ć m u o r y g i n a l -

' n y s m a k i „ b u k i e t " z a p a c h ó w , 
k t ó r y b y z a d o w o l i ł z n a w c ó w . 

. . . N i e g d y ś P o l a c y b y l i n i e -
z ł y m i s p e c a m i w d z i e d z i n i e 
w i n i a r s t w a . Ś w i a d c z ą o t y m 
n a z w i s k a w y s z p e r a n e p r z e z 
h i s t o r y k ó w z i e l o n o g ó r s k i c h w 
a r c h i w a c h c e c h u w i n i a r z y . 
W i n n ą l a t o r o ś l s p r o w a d z i l i d o 
P o l s k i o s a d n i c y f r a n k o ń s c y i 
p r z y b y s z e z n a d R e n u , a l e j u ż 
w d a w n y c h s t u l e c i a c h f a c h 
n a u c i e c h ę l u d z i o m s ł u ż ą c y 
p r z e j ę l i o d n i c h s ł o w i a ń s c y 
m i e s z k a ń c y t y c h z i e m : J a k u b 
G o l e c , K a s p e r K u b a , J a n P o -
l a k , J e r z y M o d r y i w i e l u i n -
n y c h . 

M a l u c z k o a l u b u s c y w i n i a -
r z e s p r a w i ą m i ł ą n i e s p o d z i a n -
k ę : i c h w i n o m a p o w ę d r o -
w a ć . . . za o c e a n . T e g o j e s z c z e 
n i e b y ł o — P o l s k a e k s p o r t e -
r e m w i n . A l e e t y k i e t y d l a 
U S A j u ż s i ę d r u k u j ą . J a k o 
p i e r w s z y r z u c o n y z o s t a n i e n a 
r y n e k a m e r y k a ń s k i — g a t u -
n e k „ M o n t e V e r d e " . 

J E R Z Y Z Ł O C I E I Ń 
Fot.: T A D E U S Z R A D E C K I 



P O L S K A D E B A T A 
Z A G R A N I C Z N A 

Jesienną ses ję S e j m u w W a r s z a w i e rozpoczęła 
w dn iu 21 paźdz ie rn ika debata na temat po lsk ie j 
po l i tyki zag ran iczne j i sytuac j i m i ę d z y n a r o d o w e j . 
O t w o r z y ł o j ą s p r awozdan i e W ł a d y s ł a w a G o m u ł k i 
z p rac de l egac j i po l sk ie j w okresie p i e rwszych 4 t y -
godn i obecne j sesj i O N Z ( O N U ) . 

P r zewodn iczący de legac j i po l sk ie j o m ó w i ł o f en sy -
w ę k r a j ó w socja l istycznych, zmierza jącą do zapo -
b ieżenia w o j n i e , do powszechnego i ca łkowi tego roz -
b ro jen ia , p e łne j l i kw idac j i ko lon ia l i zmu oraz do 
zmiany st ruktury O N Z w sposób o d p o w i a d a j ą c y 
obecnemu u k ł a d o w i s tosunków międzyna rodowych . 

W ł a d y s ł a w G o m u ł k a szeroko omówi ł polskie p r o -
pozyc j e w s p r a w i e z a h a m o w a n i a wyśc i gu zbro jeń , 
będące n ie j ako w s t ę p n y m k rok i em do powszechnego 
i ca łkowi tego rozbro jen ia . M ó w c a zaznaczył , że sze-
rok i ruch p rzec iwko bron i m a s o w e j zag łady może 
fc-ię r ozw inąć tylko w oparc iu o powszechną ś w i a d o -
mość n a r o d ó w , żt- w o j n a współczesna jest strasz l i -
w y m niebezpieczeństwem. W l . G o m u ł k a podkreś l i ł 
aktua lność „p lanu Rapack i ego " , s tw ie rdza jąc , że 
rozrzedzenie zbro jeń , s tworzenie stre fy b e z a t o m o w e j 
w ł a śn i e w Europ ie ś r o d k o w e j — zwłaszcza w o b e c mi l i t a ryzmu i r e w l z j o n i z m u 
u p r a w i a n e g o przez B o n n — by ł oby c ennym w k ł a d e m na rzecz poko ju . 

P i e r w s z y w d e b a c i e z a b r a ł g l o s w 
i n ; i e n i u k l u b u p o s e l s k i e g o Z j e d n o c z o -
nego S t ronn ic twa L u d o w e g o p o s e ł 
S te f an I gna r . S t w i e r d z i ł o n m . i n . , ż e 
s t a n o w i s k o d e l e g a c j i p o l s k i e j w O N Z 
b y ł o k o n s e k w e n t n y m w y r a z e m „Pol i -
tyki zagran iczne j op i e r a j ą ce j się na 
zasadach umacn ian ia p r zy j a źn i i j e d -
ności k r a j ó w socja l istycznych, na za -
sadach sol idarności z k r a j a m i w a l -
czącymi o s w ą niezależność pol i tycz-
ną i gpspodarczą , na zasadach p o k o -
j o w e g o współ is tn ienia z k r a j a m i o i n -
n y m systemie spo ł eczno -gospodar -
czym" . 

N a s t ę p n i e p r o f . S t an i s ł aw K u l c z y ń -
ski, w y r a ż a j ą c p o p a r c i e k l u b u p o s ł ó w 
St ronn ic twa Demokra tycznego d i a s t a -
n o w i s k a d e l e g a c j i p o l s k i e j w O N Z , 
o ś w i a d c z y ł w k o ń c o w y m p o d s u m o w a -
n i u , ż e „w ie rn i na szym zasadom po l i -
tyki zagraniczne j , wn ieś l i śmy p o w a ż -
ny i dodatni w k ł a d do p racy O N Z , 
w k ł a d zgodny z k i e runk iem okreś lo -
n y m przez p o d s t a w o w e cele te j o r g a -
n izac j i " . 

W . i m i e n i u k l u b u j i o s e l s k i e g o P o l -
sk ie j Z j e d n o c z o n e j Pa r t i i Robotn icze j 
p r z e m a w i a ł p r o f . S t e f an Ż ó ł k i e w s k i 
p o d k r e ś l a j ą c , ż e d e l e g a c j a p o l s k a w y -
r a ż a ł a w t o k u d e b a t „przekonania > 
uczucia całego n a r o d u " i z u z n a n i e m 
p r z y t a c z a j ą c o ś w i a d c z e n i a W ł a d y s ł a w a 
G o m u ł k i : „G ran i ce Po l sk i są dosta -
tecznie zabezpieczone. N i e m a p r o b l e -
m u g ran ic — jest tylko p rob l em p o -
k o j u " . D l a t e g o — z d a n i e m m ó w c y — 
„dla ca łego św ia ta konieczne jest 
ostateczne zamknięcie r a c h u n k ó w I I 
w o j n y , podpisanie traktatu p o k o j o w e -
go z, N i emcami , położenie kresu po l i -
tyce r e w a n ż u i m i l i t a ryzmu zachod -
nioniemieckiego" . w c z ę ś c i d o t y c z ą c e j 
g o s p o d a r c z y c h s k u t k ó w r o z b r o j e n i a , 
p o s e ł Ż ó ł k i e w s k i o p o w i e d z i a ł s i ę n a 
r z e c z u s p r a w n i e n i a h a n d l u m i ę d z y n a -
r o d o w e g o . 

P o s e ł S t an i s ł aw Stomma, j a k o 
p r z e d s t a w i c i e l ko la po s ł ów katol icklcn 
„ Z n a k " , z w i e l k i m u z n a n i e m u w y -
p u k l i ł d w i e s p r a w y z d z i a ł a l n o ś c i p o l -
s k i e j n a f o r u m O N Z . M ó w c a p o c h w a -
l i ł „głos ostrzegawczy, w y p o w i e d z i a -
ny przez p rzewodn iczącego de legac j i 
polskie j , a dotyczący sytuac j i ak tua l -
n e j świata , s twierdzenia up r zy t amn i a -
jące koszmar sytuacj i , j a k ą tworzy 
stan p o k o j u zb ro jnego przy technice 
a t o m o w e j " . A n a s t ę p n i e m ó w c a p r z y -
p o m n i a ł p o z y t y w n y o d d ź w i ę k „ o d p r a -
w y , d a n e j r e w l z j o n i z m o w i w toku 
dyskus j i na f o r u m m i ę d z y n a r o d o w y m " . 

I n t e r e s u j ą c e o b s e r w a c j e z a w i e r a ł o 
t e ź w y s t ą p i e n i e p o s ł a Jerzego B u k o w -
skiego, k t ó r y j a k o p r z e d s t a w i c i e l p a r -
l amenta rzys tów bezpa r ty jnych s t w i e r -
d z i ł , ź e „ s ł owa W ł a d y s ł a w a G o m u ł k i , 
w y p o w i e d z i a n e z t r ybuny pa r l amentu 
na rodów , zbl iżyły do k r a j u l iczne t y -
siące P o l a k ó w ży jących na w s z y s t -
kich kontynentach świata , poza g r a -
n icami nasze j o jczyzny" . 

O s t a t n i m ó w c a p o s e ł R y s z a r d H a j -
duk , z a j ą ł s i ę p r o b l e m e m „ o d r a d z a j ą -
cego stę imper ia l i zmu i mi l i ta ryzmu, 
w k r a c z a j ą c e g o na utarty szlak w i e l k o -
niemieckich tendencj i ekspans j i " , p o 
c z y m o ś w i a d c z y ł : „ W imieniu 7,5 m i -
l i onowe j ludności po l sk ie j zamieszka -
łe j na n ieod łączne j części Po l sk i L u -
d o w e j — polskich Z i emiach Z a c h o d -
nich, z których sam pochodzę i skąd 
j ako poseł uczestniczę w Se jm ie obec -
n e j kadencj i , w y r a ż a m pełne gorące 
poparc ie d la s tanowiska za jętego przez 
de legac ję polską na X V sesj i O N Z " . 

Marszałek Sejmu, Czesław W y -
cech podsumowując generalnie 
debatę, stwierdził uroczyście, że 
Sejm przyjął z pełną aprobatą 
sprawozdanie Władysława Go-
mułki. , ALP 

MUy mój Stachu! 

,,I na naszej ulicy za-
świeciło słońce" — po-
wiadają łodzianie i cho-
dzą dumni jak pawie. 
Na ogół mieszkańcy te-
go miasta na codzień 
nie mieli tak wielkich 
powodów do dumy — 
Łódź nie jest miastem, 
ani należącym do naj-
piękniejszych w naszym 
kraju, ani też miastem 
jakichś wielkich trady-
cji i wydarzeń kultu-
ralnych, ani wreszcie 
miastem o najwyższej 
stopie życiowej w Pol-
sce. 

Jeżeli chodzi o szpe-
totę niektórych ulic 
łódzkich, to wynika ona 
stąd, że miasto to gwał-
townie rozbudowane w 
końcu KIK i na począt-
ku X X wieku przez lu-
dzi, którzy dbali wów-
czas nie o estetykę i 
piękno, ale o zyski, 
przez fabrykantów i ka-
mieniczników, roi się 
od czynszowych niecie-
kawych domów. Cho-
dziło wówczas o to, by 
zbudować jak najwięcej 
kamienic, które przy 
najmniejszym wkładzie 
przynosiłyby jak naj-
większy dochód. 

Na braku wielkich 
tradycji . kulturalnych 
Łodzi zaciążyło chyba 
„sąsiedztwo" Warszawy 
odległej o 130 km od 
tego drugiego co do 
ilości mieszkańców mia-
sta Polski. Na stopie 
życiowej zaś zaciążył 
fakt, że jest to miasto 
przede wszystkim włók-
niarzy, którzy nie nale-
żą do kategorii najle-
piej opłacanych robot-
ników przemysłowych. 

Ale Łódź ma inne tra-
dycje — wspaniałe tra-
dycje walki o lepszą 
przyszłość. Wiążą - się 
one przede wszystkim 
z okresem rewolucji 
1905 roku, kiedy Łódź, 
owo miasto zwane przez 
jednych „złym miastem", 
przez innych „ziemią 
obiecaną", jako pierw-
szy ośrodek robotniczy 

na terenie całego im-
perium carskiego, zer-
wała się do walki z 
uciskiem. Wiążą się one 
również z trudnymi la-
tami okresu międzywo-
jennego, kiedy to pro-
letariackie miasto ani 
na chwilę nie ustawało 
w walce o zmianę wa-
runków społecznych, 
kiedy przepełnione były 
stale więzienia rewo-
lucjonistami, a na uli-
cach raz po raz docho-
dziło do walk z policją 
i manilestacji bezro-
botnych. 

W tych dniach Łódź 
obchodziła swoje wiel-
kie święto. W 55 rocz-
nicę powstania łódzkich 
robotników przeciw ca-
ratowi to bohaterskie i 
skromne miasto docze-
kało się uznania swych 
wielkich zasług dla oj-
czyzny; udekorowano 
miasto odznaczeniem Bu-
downiczego Polski . Lu-
dowej. Z tej okazji od-
były się w Łodzi wiel-
kie uroczystości — na 
które przybył przewod-
niczący Rady Państwa 
Aleksander Zawadzki. 
Spełniła się przedwo-
jenna zapowiedź poety 
Broniewskiego: „Ciąży 
sercu wola i moc, roz-
pal iskrę, ciśnij ją w 
noc, powiew gniewny 
wciągnij do płuc — ju-
tro inna zbudzi się 
Łódź". 

Obudziła się inna 
Łódź. Ci, którzy nie wi-
dzieli tego miasta od lat 
przedwojennych, nie po-
znaliby go chyba. O-
kazało się np. nieocze-
kiwanie, że dymami z 
fabrycznych kominów 
zasnuta Łódź jest' mia-
stem bynajmniej nie 
pozbawionym zieleni. 
Tylko, że zieleń ta by-
ła ukryta za wysokimi 
murami fabrykanckich 
ogrodów. Gdy mury 
zwalono, a ogrody za-
mieniły się w skwery i 
parki — Łódź odetchnę-
ła. Najstraszniejszą chy-
ba łódzką dzielnicą nę-
dzy były Bałuty, wylę-
garnia chorób i rachi-
tycznych dzieci, o któ-

rych z takim przejęciem 
pisał poeta — łodzianin 
Julian Tuwim. Po daw-
nych Bałutach dziś ni 
śladu, po ponurych, sza-
rych, brudnych kamie-
nicach, podwórkach — 
studniach i rynsztokach 
cuchnących. To dziś no-
wa, jasna, zdrowa dziel-
nica — i takich dziel-
nic powstaje coraz wię-
cej. Nawet staruszka 
Piotrkowska — central-
na, ale wąska ulica 
miasta przeżywa drugą 
młodość. Pomalowana 
na wesołe kolory, peł-
na ładnie i coraz ład-
niej urządzonych wy-
staw nie przypomina 
niczym przedwojennej 
szarej jak całe miasto 
ulicy. A nade wszyst-
ko — ludzie. Piętno 
miastu nadają nie tyl-
ko ulice, ale i ludzie. 
Idź przez miasto w nie-
dzielę, kiedy dymy z 
fabryk nie zasnuwają 
horyzontu, przyjrzyj się 
tym ludziom. To już 
inna kategoria. To już 
nie owe ziemiste twa-
rze, które znasz z lat 
dzieciństwa, to już nie 
owa nędza bezrobocia, 
które najbardziej temu 
miastu może dało się 
we znaki, to już nie 
owi goniący za groszo-
wym zarobkiem handla-
rze sznurowadłami, my-
dełkami i lustereczka-
mi. Inna zbudziła się 
Łódź. Miasto może jesz-
cze nie nowoczesne — 
ale jakże odmienne od 
tego, co było. Ludzie mo-
że jeszcze niezamożni, 
ale już syci i dobrze 
odziani (łódzcy włók-
niarze ubierali całą Pol-
skę i wiele krajów za-
granicznych, a sami 
chodzili w łachmanach). 
Miasto przeżywa swój 
wielki awans. Miasto, 
które uczciwie, trudem, 
pracą i krwią zasłużyło 
sobie na nazwanie go 
budowniczym Polski Lu-
dowej. 

Pozdrawiam Cię ser-

decznie 

MARIAN 

Po debac ie atomoujej 
Z a k o ń c z o n a w P a ł a c u B u r b o ń s k i m 

d e b a t a n a d r z ą d o w y m p r o j e k t e m 
u t w o r z e n i a a t o m o w e j „ s i ł y u d e r z e -
n i o w e j " b y ł a w e d ł u g p o w s z e c h n e j 
o p i n i i n a j t r u d n i e j s z ą i n a j w a ż n i e j -
szą w h i s t o r i i p a r l a m e n t u V R e p u -
b l i k i . 

J a k w i a d o m o , p r e m i e r M i c h e l 
D e b r é z m u s z o n y b y ł z w i ą z a ć l o s 
s w e g o r z ą d u z u c h w a l e n i e m p r o j e k -
t u . W t y c h w a r u n k a c h o p o z y c j i p o -
z o s t a ł a j e d n a t y l k o m o ż l i w o ś ć d z i a -
ł a n i a : z ł o ż e n i e w r e g u l a m i n o w y m 
t e r m i n i e 24 g o d z i n w n i o s k u o w y -
r a ż e n i e v o t u m n i e u f n o ś c i r z ą d o w i . 
W p r z e c i w n y m l x > w i e m w y p a d k u 
p r o j e k t r z ą d o w y z o s t a ł b y u z n a n y z a 
a u t o m a t y c z n i e p r z y j ę t y b e z g ł o s o -
w a n i a . 

W n i o s e k o v o t u m n i e u f n o ś c i 
u z y s k a ł p o d p i s y d e p u t o w a n y c h 
z r a m i e n i a S F I O , r a d y k a ł ó w . K r a -
j o w e g o C e n t r u m N i e z a l e ż n y c h 
i C h ł o p s k i c h o r a z J e d n o ś c i R e p u -
b l i k i . 

N a l i ś c i e w i d n i a ł y p o d p i s y 2 b . p r e -
m i e r ó w , 2 b . w i c e p r z e w o d n i c z ą c y c h 
Z g r o m a d z e n i a N a r o d o w e g o i 9 b . 
m i n i s t r ó w . W t r a k c i e g ł o s o w a n i a 
d o w n i o s k o d a w c ó w p r z y ł ą c z y ł o s i ę 
w i e l u d e p u t o w a n y c h r e p r e z e n t u j ą -
c y c h r ó w n i e ż i n n e f r a k c j e p a r l a -
m e n t a r n e . 
W p r a w d z i e z g ó r y b y ł o w i a d o m e , 
ż e o p o z y c j a n i e u z y s k a w y m a g a n e j 
w i ę k s z o ś c i 277 g ł o s ó w , n i e z b ę d n e j 
d o o b a l e n i a g a b i n e t u , l e c z w y s t ą -
p i e n i e j e j j e s t s a m o w s o b i e w y d a -
r z e n i e m p o l i t y c z n y m n a d k t ó r y m 
w a r t o s i ę z a s t a n o w i ć . 

W p r z e c i w i e ń s t w i e d o k o m u n i s -
t ó w , k t ó r z y j a k o j e d y n a p a r t i a d o -
m a g a l i s i ę r e a l i z a c j i p o l i t y k i p r o -
w a d z ą c e j d o r o z b r o j e n i a , w s z y s t k i e 
p o z o s t a ł e u g r u p o w a n i a o p t o w a ł y z a 
z b r o j e n i a m i n u k l e a r n y m i . I s t o t a 
s p o r u m i ę d z y r z ą d e m z j e d n e j s t r o -
n y a s o c j a l i s t a m i , r a d y k a ł a m i , 
M R P i n i e z a l e ż n y m i z d r u g i e j s t r o -
n y s p r o w a d z a ł a s i ę n i e t y l e d o p y -
t a n i a , c z y n a l e ż y p r o w a d z i ć z b r o j e -
n i a a t o m o w e , i l e d o n i e m n i e j w a ż -
n e j k w e s t i i , j a k i p o w i n n y o n e p o -

s i a d a ć c h a r a k t e r i w j a k i s p o s ó b 
c e l t e n m o ż e b y ć o s i ą g n i ę t y . 

R z ą d p o p a r t y p r z e z n a j s i l n i e j s z ą 
w p a r l a m e n c i e f r a k c j ę U n i i N o w e j 
R e p u b l i k i - U N R , s t a ł n a s t a n o w i s -
k u , ż e F r a n c j a p o w i n n a p o s i a d a ć 
w ł a s n ą „ s i ł ę u d e r z e n i o w ą " . P o w o ł u -
j ą c s i ę n a p r e c e d e n s W i e l k i e j B r y -
t a n i i p r e m i e r D e b r é t w i e r d z i ł p o d -
c z a s d e b a t y , ż e t a k i e r o z w i ą z a n i e 
n i e o z n a c z a b y n a j m n i e j o s ł a b i e n i a 
s o j u s z u a t l a n t y c k i e g o , k t ó r y a c z k o l -
w i e k n i e d o s k o n a ł y , p o z o s t a j e p o d -
s t a w ą z a g r a n i c z n e j p o l i t y k i F r a n c j i . 

T e n p u n k t w i d z e n i a b y ł k w e s t i o -
n o w a n y p r z e z z w o l e n i k ó w . o r t o d o k -
s y j n e j k o n c e p c j i p a k t u a t l a n t y c k i e -
g o , k t ó r z y ż ą d a j ą i n t e g r a c j i a r m i i 
f r a n c u s k i e j w ł o n i e O T A N i w k o n -
s e k w e n c j i u t w o r z e n i a „ s i ł y o d s t r a -
s z e n i o w e j " w r a m a c h s a m e g o p a k t u 
l u b e w e n t u a l n i e „ M a ł e j E u r o p y " . 

D o t e j o p o z y c j i p r z y ł ą c z y l i s i ę 
p e w n i d e p u t o w a n i s k r a j n e j p r a -
w i c y , k t ó r z y d o m a g a l i s i ę p r z y z n a -
n i a w n a j b l i ż s z y m o k r e s i e c z a s u 
b e z w z g l ę d n e g o p i e r w s z e ń s t w a z b r o -
j e n i o m t y p u k o n w e n c j o n a l n e g o z e 
w z g l ę d u n a w o j n ę a l g i e r s k ą . 

N i e u l e g a t a k ż e w ą t p l i w o ś c i , ż e 
n a s t a n o w i s k o w i e l u d e p u t o w a n y c h 
w p ł y n ę ł y r ó w n i e ż p o w a ż n e k o s z t a 
z w i ą z a n e z r e a l i z a c j ą p r o j e k t u r z ą -
d o w e g o . 

A c z k o l w i e k d e b a t a p a r l a m e n t a r -

n a z o s t a ł a z a k o ń c z o n a , z a s a d n i c z y 
k o n f l i k t m i ę d z y z w o l e n i k a m i t e z y 
a r m i i n a r o d o w y c h w s p ó ł p r a c u j ą -
c y c h ś c i ś l e z e s o b ą w r a m a c h p a k -
t u a t l a n t y c k i e g o , a w i ę c t y p u k o -
a l i c y j n e g o o r a z t e z y z i n t e g r o w a n y c h 
w ł o n i e O T A N ' u s i ł z b r o j n y c h 
u t r z y m u j e s i ę n a d a l p r z e k r a c z a j ą c 
s w y m z a s i ę g i e m g r a n i c e F r a n c j i . 

Podróże Prezydenta 
W d r u g i e j p o ł o w i e p a ź d z i e r n i k a 

p r e z y d e n t d e G a u l l e o d b y ł j e d e n a s -
tą z k o l e i p o d r ó ż p o F r a n c j i , o d -
w i e d z a j ą c t y m r a z e m d e p a r t a m e n t y 
H a u t e s - A l p e s , B a s s e s - A l p e s i A l -
p e s - M a r i t i m e s . W w y g ł o s z o n y c h 
p r z e m ó w i e n i a c h s z e f p a ń s t w a p o -
t w i e r d z i ł j e s z c z e r a z s w ą p o l i t y k ę 
a l g i e r s k ą i a t l a n t y c k ą . 

K o m e n t a t o r z y p r a s o w i z w r ó c i l i 
z g o d n i e u w a g ę , ż e g e n . d e G a u l l e 
m ó w i ł z e s z c z e g ó l n y m n a c i s k i e m 
o k o n i e c z n o ś c i u t r z y m a n i a j e d n o ś c i 
n a r o d o w e j . M a j ą c n i e w ą t p l i w i e n a 
m y ś l i p r o b l e m a l g i e r s k i o r a z z a g a d -
n i e n i a u t w o r z e n i a a t o m o w e j „ s i ł y 
u d e r z e n i o w e j " p r e z y d e n t d a ł w y r a ź -
n i e d o z r o z u m i e n i a , ź e w w y p a d k u 
o ż y w i e n i a w a ś n i p o l i t y c z n y c h g o -
t ó w j e s t o d w o ł a ć s i ę d o s ą d u n a r o -
d u , c z y l i — j a k w y j a ś n i a k o m e n t a -
t o r a g e n c j i F r a n c e P r e s s e — d o 
r e f e r e n d u m . 

B.M. 



# PZPR rośnie 
P o n a d m i l i o n c z ł o n k ó w i k a n d y d a t ó w l i c z y P o l s k a Z j e d n o -

c z o n a P a r t i a R o b o t n i c z a . S z e r e g i j e j s t a l e r o s n ą . W c i ą g u 
t r z e c h k w a r t a ł ó w b i e ż ą c e g o r o k u p r z y j ę t o d o P Z P R 121 272 
k a n d y d a t ó w . W ś r ó d z g ł a s z a j ą c y c h s w ó j a k c e s d o P Z P R p r z e -
w a ż a j ą r o b o t n i c y — s t a n o w i ą p o ł o w ę o g ó ł u . W i ę k s z o ś ć i c h 
p r a c u j e w k l u c z o w y c h z a k ł a d a c h p r z e m y s ł o w y c h i p o s i a d a 
w y s o k i e k w a l i f i k a c j e z a w o d o w e . 

D r u g ą c o d o w i e l k o ś c i ( j e d n a t r z e c i a ) g r u p ę k a n d y d a t ó w 
s t a n o w i ą w t y m r o k u p r a c o w n i c y u m y s ł o w i , p r z e d e w s z y -
s t k i m i n ż y n i e r o w i e , t e c h n i c y i e k o n o m i ś c i , n a u c z y c i e l e , l e -
k a r z e i a g r o n o m o w i e . N a t o m i a s t c h ł o p ó w j e s t w ś r ó d n o w o 
p r z y j ę t y c h 15,5 p r o c e n t . W a r t o d o d a ć , ż e p o n a d j e d n ą t r z e -
c i ą k a n d y d a t ó w s t a n o w i ą m ł o d z i l u d z i e , k t ó r z y n i e u k o ń c z y l i 
j e s z c z e 25 l a t . 

Dom lekarza wiejskiego we wsi Wtelno (pow. bydgoski). W budynku znajduje się przychodnia 
ogolna i dziecięca, gabinet dentystyczny i punkt apteczny. Na piętrze mieszka lekarz. W najbliż-

szym pięcioleciu powstanie na Pomorzu 100 takich domów 

Z j edz 
r ó ż o w e g o ! 

z m y ś l ą o m a m a c h , k t ó r e 
n i e r a z m a j ą k ł o p o t y z n a m ó -
w i e n i e m p o c i e c h , b y z j a d ł y 
j e s z c z e j e d n ą k r o m k ę c h l e b a 
— s p e c j a l i ś c i p i e k a r z e w 
B i e l s k u - B i a ł e j p r o w a d z a u d a -
n e p r ó b y w y p i e k u c h l e b a w 
r ó ż n y c h k o l o r a c h . B a r w n i k i 
n i e t y l k o n i e są s z k o d l i w e 
d l a z d r o w i a , a l e z a w i e r a j ą 
c e n n e s k ł a d n i k i o d ż y w c z e . 
B o c h e n k i b ę d ą w e w s z y s t -
k i c h k o l o r a c h t ę c z y . 

Z żucia 
r gb 

w P a p r o c a n a c h n a Ś l ą s k u 
w s t a w i e g o s p o d a r s t w a r y b -
n e g o w y k r y t o k a r p i a - o l b r z y -
m a d ł u g o ś c i p r a w i e m e t r o -
w e j , k t ó r e g o r y b a c y n a z w a l i 
, , M a m ą " . „ M a m a " j e s t z r e s z -
tą w y r o d n a , b o s a m a n i e d a -
j e s i ę z ł o w i ć , n a t o m i a s t z a -
p ę d z a d o s i e c i i p u ł a p e k i n -
n e r y b y . I n n y k a r p - o l b r z y m , 
n a o k o 2 0 - k i l o g r a m o w y , o r a z 
o k o ł o 3 0 - k i l o g r a m o w y s z c z u -
p a k g r a s u j e w j e z i o r z e Ż e -
l a z n e n a M a z u r a c h , t a k ż e 
u n i k a j ą c z m y ś l n i e r y b a k ó w . 

N a t o m i a s t s z c z ę ś c i e s p r z y -
j a ł o r y b a k o w i M i e c z y s ł a w o w i 
L e o n i e n k o z T e r e s p o l a P o -
m o r s k i e g o , z ł o w i ł n a w ę d k ę 
s u m a o w a d z e 24 k g I d ł u -
g o ś c i 156 c m . R y b a k m o c o -
w a ł s i ę z s u m e m 40 m i n u t . 
Z a t o w i e l k i b o l e ń k o l o N o -
w e j S o l i w y s k o c z y ł z O d r y 
w p r o s t n a k o l a n a w ę d k a i z a 
— r y b a c h c i a ł a u r a t o w a ć s i ę 
t y m s k o k i e m p r z e d d r a p i e ż -
n y m s z c z u p a k i e m . 

D o b r e t e g o r o c z n e p o ł o w y 
— o c z y w i ś c i e n i e tą o s t a t n i ą 
m e t o d ą — p o z w a l a j ą s p ó ł -
d z i e l n i o m r y b a c k i m w y e k s -
p o r t o w a ć r y b y i p r z e t w o r y 
r y b n e w a r t o ś c i o k o ł o m i l i o n a 
d o l a r ó w . O s t a t n i o k i l k a d z i e -
s i ą t t y s i ę c y k g f i l e t ó w z s a n -
d a c z a z a k u p i ł y W ł o c h y . 

^ Fzeszourskie 
„trzęsienie 
z i e m i " 

w j e d n y m z o s t a t n i c h d n i 
p a ź d z i e r n i k a p o p o ł u d n i u n a 
S t a r y m R y n k u w R z e s z o w i e 
t u ż k o ł o r a t u s z a n a g l e z a -
p a d ł a s i ę z i e m i a . N a p r z e -
s t r z e n i k i l k u d z i e s i ę c i u m e -
t r ó w k w a d r a t o w y c h p o w s t a ł y 
t r z y z a p a d l i s k a g łęTaokośc i 
k i l k u m e t r ó w . N a o c z a c h 
p r z e c h o d n i ó w z n i k ł y w j e d -
n e j c h w i l i p o d z i e m i ą ł a -
w e c z k i - n a s k w e r z e , n a k t ó -
r y c h z a l e d w i e o k i l k a m i n u t 
w c z e ś n i e j s i e d z i e l i j e s z c z e l u -
d z i e , r o z s y p a ł y s i ę c h o d n i k i 
i j e z d n i a . N a s z c z ę ś c i e n i e 
b y ł o a n i j e d n e g o w y p a d k u : , 
n i e u c i e r p i a ł ż a d e n p r z e c h o -
d z i e ń a n i p o j a z d . 

P r z y c z y n ą n i e s p o d z i e w a n e -
g o w y d a r z e n i a b y ł o z a w a l e -
n i e s i ę k i l k u k o n d y g n a c j i 
s t a r y c h , o d d a w n a n i e u ż y -
w a n y c h i z a p o m n i a n y c h p i w -
n i c p o d R y n k i e m . S p a d a j ą c e 

s t r o p y z e - w a ł y p r z y t y m 
p r z e w o d y e l e k t r y c z n e o r a z 
w o d o c i ą g o w e , w y r w y z a c z ę -
ła r o z m y w a ć w o d a , k t ó r e j 
d o p ł y w j e d n a k s z y b k o z a m -
k n i ę t o . R y n e k z o s t a ł z a b e z -
p i e c z o n y , r a t u s z o w i a n i o k o -
l i c z n y m k a m i e n i c o m n i c n i e 
g r o z i , l e c z n a m i e j s c u p r a c u -
j e z e s p ó ł n a u k o w c ó w z k r a -
k o w s k i e j A k a d e m i i G ó r n i -
c z o - H u t n i c z e j u s t a l a j ą c y m e -
t o d ę u m o c n i e n i a l u b l i k w i -
d a c j i s t a r y c h p i w n i c , b y p o -
d o b n a k a t a s t r o f a n i g d y s i ę 
j u ż n i e p o w t ó r z y ł a . 

N a w i a s e m m ó w i ą c , p r a c e 
p r o w a d z o n e w R z e s z o w i e 
u j a w n i ł y ś l a d y d u ż e j o s a d y 
l u d z k i e j z e p o k i k a m i e n n e j , 
s p r z e d o k o ł o 4500 l a t , z n a -
l e z i o n o k i l k a n a ś c i e g ł ę b o k i c h 
z i e m i a n e k , a w n i c h u ł a m k i 
n a c z y ń i n a r z ę d z i . 

^ Godny 
miód 

S p e c j a l n i e z o k a z j i T y s i ą c -
l e c i a P a ń s t w a P o l s k i e g o K u -
j a w s k a W y t w ó r n i a W i n w 
K r u s z w i c y s z y k u j e z n a k o m i -
t y m i ó d . W p i w n i c a c h d o j -

' r z e w a 18 t y s i ę c y l i t r ó w m i o -
d u s p o r z ą d z o n e g o w e d ł u g 
s t a r o p o l s k i c h r e c e p t o r a z p o d -
d a w a n e g o r ó ż n y m z a b i e g o m , 
k t ó r e u c z y n i ą z t e g o 14 5 - p r o -
c e n t o w e g o n a p o j u t a k z w a n y 
„ d w ó j n i a k " o n i e s p o t y k a n e j 
o d d z i e s i ą t k ó w (a m o ż e s e -
t e k ) l a t j a k o ś c i . 

NA U C Z Y C I E L . i nżymer -
- ro ln ik , l ekarz w e t e r y -
narii , lekarz m e d y c y -

ny — są dziś g ł ó w n y m i 
przedstawic ie lami intel igencji 
na ws i . Bez o b a w y posądze -
nia o przesadę można p o w i e -

• dzieć — im w i ę c e j ł ych l u -
dzi jest w poszczególnej g r o -
madz ie ( n a jmn i e j s z a j ednost -
ka admin i s t r acy jna w Polsce 
skup i a j ą ca k i lka ws i ) , tym 
wyższy poziom ku l tury i cy -
w i l i zac j i ws i . 

W Polsce p r zyk ł ada się 
w i e l e u w a g i do te j s p r awy . 
A w i ęc np. nauczyciele w i e j -
scy korzysta ją bezpłatnie z 
mieszkań na w s i ( jeś l i nie m a 
ich w budynkach szkolnych) , 
m i e j s cowe w ł a d z e p o k r y w a j ą 

A G R O N O M O W I E 
W C E N I E 

koszt opa łu itp. Toteż n a u -
czycieli na w s i nie b rak , choć 
obecnie — większość szkól 
w ie j sk ich , w przec iwieństwie 
do okresu p r zedwo jennego , to 
szkoły 7 -k l a sowe . 

_W te j chwi l i szczególnie 
w i e l ką w a g ę p r zyk ł ada się do 
skoncentrowania n a w s i in -
żyn l e rów - ro ln ików . P o n i e w a ż 
j edną z centra lnych s p r a w 
po lsk ie j gospodark i jest stałe 
podnoszenie poz iomu ro ln i -
c twa , zwiększanie p rodukc j i . 

W Zielonogórskiem pierwsza „agronomówka" stanęła w Goruń-
sku. Mieszka tu agronom Fr. Kościuk (pierwszy od lewej) 

W Ł O S Z A K O W I C E (p. L e s z n o ) — O k a z a ł y 
z a m e k z d r u g i e j p o ł o w y X V I I I w . s ł u ż y ł 
j a k o . . . ł u s z c z a r n i a s z y s z e k . T e r a z b ę d z i e 
t u ś w i e t l i c a , b i b l i o t e k a , m u z e u m r e g i o -
n a l n e i p r a c o w n i l a l u d o w e g o a r t y s t y 
r z e ź b i a r z a L e o n a D u d k a . 

T A R N O W S K I E G O R Y — F a b r y k a S p r z ę t u 
R a t u n k o w e g o p r a c u j e g ł ó w n i e d l a g ó r n i -
c t w a . A l e o p r a c o w a ł a t e ż l e k k i , 7 k i l o g r a -
m o w y a p a r a t t l e n o w y d l a p ł e t w o - n u r k ó w 
( h c > m m e s g r e n o u i l l e s ) . 

W A P N O (p. w ą g r o w i e c k i ) — D z i ę k i d u ż y m 
i n w e s t y c j o m p r o d u k c j a k o p a l n i s o l i 
w z r o s ł a d o 250 tys i ięcy t o n r o c z n i e . S ó l 
z W a p n a w ę d r u j e m . in . d o A n g l i i , 
S z w e c j i , F i n l a n d i i a n a w e t d o G w i n e i . 

K O R A B I E W I C E (p . s k i e r n i e w i c k i ) — w c i ą -
g u j e d n e j n o c y z k i l k u h e k t a r ó w z n i k n ę ł a 
d o r o d n a k u k u r y d z a . S p r a w c a m i o k a z a ł y 
s i ę d z i k i , k t ó r e s t o c z y ł y k r w a w ą p o -
t y c z k ę z p s a m i i w y c o f a ł y s i ę c a ł o d o 
l a s u . 

K R A Ś N I K — W y k o l e i ł o s i ę 15 w a g o n ó w , 
w t y m 4 c y s t e r n y z b e n z y n ą . T r z y 
u l e g ł y r o z b i c i u i d z i e s i ą t k i t y s i ę c y l i t r ó w 
b e n z y n y r o z l a ł o s ię . S y t u a c j ę o p a n o w a n o 
i d o p o ż a r u n i e d o s z ł o . 

C H O J N A ( w o j . s z c z e c i ń s k i e ) — T e r e n y p o d -
m o k ł y c h ł ą k w r e j o n a c h j e z i o r a D ą b -
s k i e g o . Z a l e w u S z c z e c i ń s k i e g o o r a z d o l i n 
O d r y i R ę g i z o s t a ł y c a ł k o w i c i e z m e l i o r o -
w a n e . P ł e r w s z y W i o s e n n y z b i ó r z a s i a n e j 
w y s o k o w a r t o ś c i o w e j t r a w y p o w i n i e n 
p r z y n i e ś ć p o 80 k w i n t a l i z k a ż d e g o h e k -
t a r a . 

O L I W A ( G d a ń s k ) — R u i n y P a ł a c u O p a t ó w 
w P a r k u O l i w s k i m z o s t a n ą o d b u d o w a n e . 
W l i c z ą c y m 200 l a t z a b y t k u p o w s t a n i e 
M u z e u m E t n o g r a f i c z n e . 

S K R ' « Y N N O (p . P r z y s u c h a ) — P o d c z a s k o -
p a n i a f u n d a m e n t ó w z n a l e z i o n o d r e w n i a -
ną s k r z y n k ę , w k t ó r e j b y ł o p o n a d 200 
m i e d z i a n y c h g r o s z y z c z a s ó w J a n a K a -
z i m i e r z a . T ę p o k a ź n ą n a o w e c z a s y s u m ę 
u k r y t o c h y b a p r z e d S z w e d a m i . 

Ł A - Y ( w . b i a ł o s t o c k i e ) — P o s t a n o w i o n o 
z b u d o w a ć t u n o w ą w i e l k ą c u k r o w n i ę , 
k t ó r a p r z e r a b i a ć m a 30 t y s i ę c y k w i n t a l i 
b u r a k ó w n a d o b ę . 

O P O I , E — D o b i e g a k o ń c a b u d o w a A m f i t e -
a t r u T y s i ą c l e c i a , o g r o m n e g o , n a 6000 o s ó b , 
t e a t r u n a ś w i e ż y m p o w i e t r z u . 

G I S Z O W I E C ( K a t o w i c e ) — Z a t w i e r d z o n o 
w s t ę p n y p r o j e k t n o w e j k o p a l n i w ę g l a 
k a m i e n n e g o „ S t a s z i c " . P i e r w s z y w ę g i e l 
w 1964 r . 

S U R O C H O W ( p o w . J a r o s ł a w ) — W r o d z i n -
n e j w s i A l e k s a n d r a F r e d r y o d s ł o n i ę t o 
t a b l i c ę p a m i ą t k o w ą . J e d n o c z e ś n i e o t w a r -
t o k i n o w i e j s k i e i b i b l i o t e k ę . 

P O Z N A N — F a b r y k a „ C h i r u r g o f i l " p r o d u -
k u j e t z w . — n i c i c h i r u r g i c z n e . W 1961 r . 
w y e k s p o r t u j e 2 m i l i o n y m e t r ó w . 

S A N D O M I E R Z — P o w s t a j e p i e r w s z a w m i e -
ś c i e w i e l k a f a b r y k a , h u t a s z k ł a o k i e n -
n e g o , w p e ł n i z m e c h a n i z o w a n a . W 1963 
p i e r w s z a p r o d u k c j a . O b o k r o ś n i e o s i e d l e 
m i e s z k a l n e . 

s ł o w e m — Intensyf ikac ja r o l -
n ictwa, n iezmiernie w cenę 
idzie spec ja l i s ta ro lny : a g r o -
nom i zootechnik, lekarz w e -
terynar i i i mechanizator . 

Sporo już zrobiono, b y z 
l iczby 25 tysięcy spec ja l i s tów 
ro lnych, którzy w łatach 
1945—1960 ukończyl i wyższe 
studia rolnicze, moż l iw ie j ak 
na.iw.'ęcej s łużyło bezpośred -
n i e j p rodukc j i ro lne j . 

I tak np. spora część m ł o -
dych i n ż y n i e r ó w - a g r o n o m ó w 
stanęła na czele p a ń s t w o w y c h 
g o s p o d a r s t w ro lnyclu Łączn ie 
z k i e r o w n i k a m i o ś redn im 
wykszta łcen iu ro ln iczym — 
ponad potowa p a ń s t w o w y c h 
gospoda r s tw ro lnych obsadzo -
na jest już w y k w a l i f i k o w a -
nymi, należycie p r z y g o t o w a -
n y m i do z a w o d u spec ja l i s ta -
mi. 

D u ż ą ro lę odegra ły tu d o -
b re w a r u n k i mater ia lne d la 
tych ag ronomów , którzy d o -
tychczas p r acowa l i w admin i -
strac j i r o lne j w W a r s z a w i e 
ł ub miastach wo j ewódzk i ch . 

A l e już teraz p a ń s t w o k ł a -
dzie nacisk n a to, by a g r o -
nomow ie szczególnie pomaga l i 
go spoda r s twom i n d y w i d u a l -
nym, które w o l b rzymie j m a -
sie zrzesza ją się w s w e j 
chłopskie j , s a m o r z ą d n e j o r -
gan izac j i — kó łkach ro ln i -
czych. 

P l a n u j e sie, że w okresie 
na jb l iższych pięciu lat w każ -
de j g romadz ie (a jest Ich o -
ko ło 6500) będzie agronom, że 
w co d r u g i e j będzie lekarz 
wete rynar i i , p r a cu j ą cy n a j -
częściej w lecznicy w e t e r y -
n a r y j n e j l u b w punkcie w e -

• t e r y n a r y j n y m , i w co d r u -
g i e j — zootechnik. 

A b y zachęcić młodych f a -
chowców , a także tych d o -
świadczonych f a c h o w c ó w , 
którzy obecnie p r a c u j ą poza 
ro ln ic twem, s t w a r z a się n a 
w s i w ' e l e korzystnych w a -
r u n k ó w . P i e r w s z y z nich — 
to b u d o w a d o m ó w mieszka l -
nych d l a a g ronomów , tzw. 
a g ronomówek . B u d u j e się j e 
częściowo z f unduszy p a ń -
s twowych , częściowo z ch łop -
skich. Już w roku 1961 m a 
powstać 1000 takich ag rono -
m ó w e k . W roku b ieżącym w 
j e d n y m tylko w o j e w ó d z t w i e 
w a r s z a w s k i m oddano do u -
żytlru 36 ag ronomówek . 
Wszys tko w s k a z u j e na to, że 
taki obszerny I w y g o d n y dom, 
z matą dz°ałką z iemi p o -
t rzebną do p rowadzen i a p o -
k a z ó w d la r o ln ików — b ę -
dzie dużą zachętą. 

N i e koniec j ednak na tym. 
P r z e w i d u j e s-'ę, że już w k r ó t -
ce wynag rodzen i e f a c h o w c ó w 
pracu jących bezpośrednio na 
w s i będzie nie mnie jsze , niż 
ich k o l e g ó w zatrudnionych 
np. w Instytutach d o ś w i a d -
czalnych. Ponadto będą oni 
mog l i uzysk iwać różne d o -
da tkowe premie zależnie od 
w y n i k ó w pracy. 

I — czego już n ' c mierzy 
się w z łotówkach — rośnie 
poczucie wartośc i i p r zydat -
ności spec ja l i s tów ro lnych w 
1'poleczeństwie. 



N o w e b loki mieszka lne b u d u j e się na Podzamczu i w pobl iżu p o w i a t o w e g o szpitala a przy ul. P o w i a t o w e j — osiedle Jak 380 lat temu. M a d o n n a na smoku 
d l a rodz in w o j s k o w y c h ; p rzed w o j n ą w Zamośc iu s t a c j o n o w a ł a piechota i l ekka arty ler ia , teraz k ró l u j ą tu lotnicy patrzy na R y n e k z ulicy Ormiańskie j . . . 

ZAMOSC 
T W I E R D Z A ZŁOTEGO WIEKU 

PA N I Z o f i a K u l a s z y ń s k a z P a r y ż a 
i p a n i H e l e n a K o w a l c z y k z C h i -
c a g o p r z y s t o l i k u w w a r s z a w -

s k i e j k a w i a r n i „ N o w y Ś w i a t " p o s t a -
n o w i ł y , b y ć m o ż e w P a r y ż u , z o r g a n i -
z o w a ć z j a z d p r z e d w o j e n n y c h a b s o l -
w e n t e k g i m n a z j u m z a m o j s k i e g o , r o z -
s i a n y c h n a o b c z y ź n i e . A l e c o t a m 
P a r y ż , c o C h i c a g o — o g a r n ę ł a j e z a -
z d r o ś ć , k i e d y p o w i e d z i a ł a m , ż e w ł a ś -
n i e n a z a j u t r z r a n o w y j e ż d ż a m d o Z a -
m o ś c i a , d o m i a s t a , w k t ó r y m z o s t a ł y 
i c h m ł o d e l a t a i t ę s k n o t a . . . 

P i e r w s z e j n o c y , p c d b e c z k o w a t y m 
Brzydota , zan iedbanie k r y j ą się jeszcze s k l e p i e n i e m p r a w i e 4 0 0 - l e t n ; e j B r a m y 
w zaułkach tego miasta. T a k ! N i e ł a - S z c z e b r z e s k i e j — z a m u r o w a n e j d z i ś i 
t w o jest usunąć tę straszną spuściznę z a m i e n i o n e j n a s a l ę n o c l e g o w ą H o t e l u 

S e j m i k o w e g o — i n t e n s y w n i e p r a c o -
w a ł a m o j a w y o b r a ź n i a . T ę d y p r z e - , 
c i e ż p r z e j e ż d ż a ł y k a r a w a n y b r o d a t y c h 
k u p c ó w s y r y j s k i c h z d a m a s c e ń s k ą s t a -
l ą , P e r s ó w z e z ł o t y m i f i l i g r a n a m i i 
j e d w a b i e m . G r e k ó w z w i n e m i k o r z e -
n i a m i , O r m i a n i Ż y d ó w z s a f i a n e m , 
k o b i e r c a m i i p ł ó t n e m , W ę g r ó w z t o k a -
j e m . W s z y s t k i c h i c h p r z y c i ą g a ł o , j a k 
m a g n e s , p i ę k n e i b o g a t e m i a s t o , k t ó r e 
w 1578 r o k u k a z a ł w y b u d o w a ć n a ł ę -
g a c h Ł a b u ń k l i T o p o r n i c y k a n c l e r z i 
h e t m a n J a n Z a m o y s k i a r c h i t e k t o w i 
r o d e m z w ł o s k i e j P a d w y — B e r n a r d o 
M o r a n d o . 

W a r o w n ą t w i e r d z ę , a z a r a z e m o -
ś r o d e k h a n d l u 1 m a n u f a k t u r , g d z i e n o -
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w o o s i e d l o n y c h n a 20 l a t z w o l n i o n o 
o d p o d a t k ó w , j e d n o c z e ś n i e z a ś c e n -
t r u m n a u k i i k u l t u r y s k u p i a j ą c e s i ę 
w o k ó ł A k a d e m i i Z a m o y s k i e j i d r u -
k a r n i — s z y b k o w y j j e ł n i ł a k i l k u t y -
s i ę c z n a " l u d n o ś ć , w t y m k i l k a d z i e s i ą t 
r o d z i n c u d z o z i e m s k i c h . B r a m ą S z c z e -
b r z e s k ą z j e ż d ż a l i n a j ś w i a t l e j s i l u d z i e 
p o l s k i e g o Z ł o t e g o W i e k u d o d r u g i e j 
p o K r a k o w i e s t o l i c y p o l s k i e g o h u m a -
n i z m u . 

W i d z i e l i w t e d y Z a m o ś ć p o d o b n y d o 
t e g o , j a k i j e s t d z i s i a j , a p i ę k n i e j s z y , 
n i ż w i e l u z W a s p a m i ę t a ć m o ż e s p r z e d 
l a t d w u d z i e s t u p i ę c i u , t r z y d z i e s t u . B o 
p o 160 p r z e s z ł o l a t a c h u p a d k u i z n i s z -
c z e n i a — o d I r o z b i o r u P o l s k i — h i -
; t o r y c y , k o n s e r w a t o r z y , a r t y ś c i p o l s c y 
z a i n t e r e s o w a l i s i ę t y m j e d n y m z p i ę k -
n i e j s z y c h m i a s t X V I - w l e c z n y c h w E u -
r o p i e d o p i e r o w 1934 r o k u . W l a t a c h 
1 9 3 4 — 1 9 3 7 z a c z ę t o r e s t a u r o w a ć z a -
b y t k i Z a m o ś c i a . S z e r o k o z a k r o j o n a , 
p l a n o w a k o n s e r w a c j a p o s t ę p u j e d a l e j 
o d 1956 r o k u . 

A w i ę c m o g l i b y ś c i e t e r a z u j r z e ć w 
o d n o w i o n e j s z a c i e Z a m e k ( j a k p r z e d 
w o j n ą , m i e ś c i s i ę t u s ą d o k r ę g o w y ) 
i A k a d e m i ę , A r s e n a ł , B r a m y i B a s t i o -
n y . O l ś n i e w a j ą c e ś \ ^ i e ż y m b l a s k i e m 
p e r ł y z a m o j s k i e j a r c h i t e k t u r y — K o -
l e g i a t a i R a t u s z — k r ó l u j ą w ś r ó d k o -
l o r o w y c h , p o k r y t y c h g ę s t o m a l o w i d ł a -
m i i r z e ź b ą k a m i e n i c z p o d c i e n i a m i . 
O d r e s t a u r o w a n e są k o ś c i o ł y . W s y n a -
g o d z e —: o c a l a ł e j , c h o ć n i e o c a l a ł a 
w y m o r d o w a n a l u d n o ś ć ż y d o w s k a — 
m i e ś c i s i ę m i e j s k a b i b l i o t e k a . 

W s p a n i a l e j e s t u t r z y m a n y p a r k n a 
t e r e n a c h p o f o r t e c z n y c h , o g r ó d z o o l o -
g i c z n y p r z e w y ż s z a w s z y s t k i e p r o w i n -
c j o n a l n e z w i e r z y ń c e E u r o p y , a o p r ó c z 
w i e l u d z i k i c h z w i e r z ą t n a b y ł o s t a t n i o . . . 
j a ł ó w k ę o d w ó c h p y s k a c h . 

Od p ó ł t o r a r o k u u l i c e Z a m o ś c i a są 
j e d n a k s z p e t n i e r o z k o p a n e — z a -
k ł a d a s i ę w o d o c i ą g i , k a n a l l t z a c j ę 

i g a z . L u d z i e s ł u s z n i e w y r z e k a j ą n a 
ż ó ł w i e t e m p o t y c h r o b ó t . S ł y s z a ł a m , 
ż e „ . . . M o r a n d o z b u d o w a ł c a ł y Z a m o ś ć 
w 4 l a t a , a t u s i ę b a b r z ą b e z k o ń c a " . 
P r z e s a d a , M o r a n d o b u d o w a ł l a t z e 20, 
t y l k o , r z e c z y w i ś c i e , c h y b a z w i ę k s z y m 
t a l e n t e m k i e r o w a ł r o b o t a m i , n i ż n i e -
k t ó r z y d z i s i e j s i m i e j s c y i n ż y n i e r o w i e . . . 
N a s z c z ę ś c i e s p r a w n i e j b u d u j e s i ę n a 
z e w n ą t r z s t a r e g o m i a s t a n o w e d z i e l n i ^ 
c e m i e s z k a n i o w e i z a k ł a d y p r o d u k -
c y j n e w t r a d y c y j n y c h b r a n ż a c h p r z e -
m y s ł u l e k k i e g o . 

Z a m o ś ć j e d n a k n a d a l c h a r a k t e r y z u -
j e a t m o s f e r a m i a s t a z a b y t k ó w o d a w -
n y c h i b o g a t y c h t r a d y c j a c h k u l t u r a l -
n y c h . T o t e ż g d y u j r z a ł a m n i e p r z e -
c i ę t n y t y p c z ł o w i e k a , j a k g d y b y w y -
j ę t y z e s t a r e j „ C y g a n e r i i " — n i s k f , o 
s t a r o ś w i e c k i e j , k u n s z t o w n e j , s i w e j f r y -
z u r z e , z c z a r n y m i j a k s m o ł a , k r ó t k i m i 
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w ą s a m i , w w y s o k i m w y k r o c h m a l o n y m 
k o ł n i e r z y k u , j a k i e g o n ikt j u ż nite nosi , 
z czarną k o k a r d ą zamias t k r a w a t a — 
p r z e d s t a w i ł a m się, j a k o d z i e n n i k a r k a , 
i p o p r o s i ł a m o k i l k a s ł ó w o Z a m o ś c i u . 
U s ł y s z a ł a m o p o w i a d a n i e o . . .Starym 
Zamości iu. B o t o b y ł w ł a ś n i e S t a n i s ł a w 
N a m y s ł o w s k i , 86 - le tn i syn s ł y n n e g o 
t w ó r c y o r k i e s t r y w ł o ś c i a ń s k i e j i k o m -
p o z y t o r a K a r o l a N a m y s ł o w s k i e g o . 

K a r o l N a m y s ł o w s k i p r z e z 45 lat p r o -
w a d z i ł 6 0 - o s o b o w ą k a p e l ę w p o d z a -
m o j s k i c h s u k m a n a c h drogą m i s j i p a -
t r i o t y c z n e j — za c a r a t u — a p o t e m 
s ł a w y w c a ł e j P o l s c e . S t a n i s ł a w — 
k o n t y n u u j e d z i e ł o o j c a od 1925 r o k u , 
35 lat. W s z k o l e w e w s i S tary Z a -
m o ś ć d a l e j zb iera s ię na p r ó b y o o 
t y d z i e ń 30 w i e j s k i c h m u z y k ó w . P o l s k a 
m u z y k a l u d o w a uc i ch ła tu j e d y n i e 
na lata o k u p a c j i . 

HI T L E R O W C Y n a z w a l i Z a m o ś ć — 
H i m m l e r s t a d t . T u — u m i e ś c i l i 
c e n t r u m g e r m a n i z a c j i G e n e r a l n e j 

G u b e r n i i , o k r ę g z a m o j s k i p rzeznacz j ' l i 
t y l k o d la N i e m c ó w . T y s i ą c e i t y s i ą c e 
w y s i e d l o n y c h P o l a k ó w sz ły d o o b o z ó w 
śmierc i , a w ich d o m a c h r o z g o s p o d a r o -
w y w a l i s ię s p r o w a d z e n i n i e m i e c c y k o -
loniśc i . T o t e ż od p i e r w s z e j c h w i l i o -
k u p a c j l w y b u c h ł na z a m o j s z c z y ż n i e 
r u c h o p o r u — p a r t y z a n t k a A r m i i L u -
d o w e j , G w a r d i i L u d o w e j , B a t a l i o n ó w 
C h ł o p s k i c h ; A r m i i K r a j o w e j . 

H i t l e r o w c y „ p a c y f i k o w a l i " tę z i e -
m i ę , p a l ą c d o szczętu c a ł e w s i e , a z 
d z i e d z i ń c a starei P r o c h o w n i w Z a -
m o ś c i u b i ł gęs ty d y m z p a l o n y c h t y -
s i ę cy t r u p ó w m a s o w o r o z s t r z e l i w a n y c h 
tu m i e s z k a ń c ó w p o w i a t u z a m o j s k i e g o , 
b i ł g o r a j s k i e g o , h r u b i e s z o w s k i e g o , t o -
m a s z o w s k i e g o . W „ H i m m l e r s t a d t " 
z g o d n i e z nazwą b y ł y 4 o b o z y , a le 
s z c z y t e m h i t l e r o w s k i e g o o k r u c i e ń s t w a 
b y ł o z r a b o w a n i e i wywiez i tenie z z a -
m o j s z c z y z n y d o N i e m i e c w i ę k s z o ś c i 
p o l s k i c h dz iec i w w i e k u d o 3—4 lat. 
b y u c z y n i ć ie N i e m c a m i . Nite u d a ł o m i 
s ię o d n a l e ź ć an i j e d n e g o , k t ó r e w r ó -
ciło. . 

M i a s t o Z a m o ś ć j e s t o d z n a c z o n e 
K r z y ż e m G r u n w a l d u . W P r o c h o w n i 
z n a j d u j e s ię m a u z o l e u m i m u z e u m 
m a r t y r o l o g i i . A w s t a r e j f o r t e c z n e j 
B r a m i e L u b e l s k i e j w i d n i e j e p o ł a c in i e 
napis s p r z e d p r a w i e 4 w i e k ó w : „ B ą d ź 
p o z d r o w i o n a . M a t k o P o l s k o , t r z e b a 
n a m Cię b r o n i ć n ie t y l k o m u r a m i , a le 
także w ł a s n y m ż y c i e m . . . " 

ST Ą D , s p r z e d B r a m y Lu l ł e l sk i e j , 
r o z b i e g a się dziteiaj 10 l ini i a u t o -
b u s o w y c h w e , w s z y s t k i e s t r o n y 

p o w i a t u z a m o j s k i e g o : m i ę d z y f a l e 
»wzgórz o p a r t e o p r z y s a d z i s t y w a ł 
R o z t o c z a , p o c i ę t e m a l o w n i c z y m i p a r o -
w a m i w b i a ł e j g l ince l e s s o w e j , d o l i -
n a m i W i e p r z a i H u c z w y , p o r o s ł e w 
p o ł o w i e l a s e m p o d a j ą c y m ga łęz i e s o -
sen, b u k ó w , j o d e ł , ś w i e r k ó w — n i b y 
r ę c e — P u s z c z y S o l s k i e j , a w p o l o w i e 
p o k r y t e złotą pszenicą i s r e b r z y s t y m i 
b u r a k a m i c u k r o w y m i , w y s o k i m s o -
o z y s t o z i e l o n y m c h m i e l e m i k o n o p i a m i , 
t y t o n i e m , r z e p a k i e m , s a d a m i p e ł n y m i 
pas iek . 

T o b a r d z o b o g a t a z i emia , l e c z w ł a d a 
nią j u ż nie O r d y n a c j a Z a m o y s k i c h , a 
ch łop i . T o z iemiń z a r a z e m tak p iękna , 
j a k g d y b y m a l o w a n a b a r w a m i z p o -
e t y c k i e j p a l e t y K o c h a n o w s k i e g o i S z y -
m o n o w i c z a , k t ó r z y ją znal i i kocha l i . 

„ S t a d a Igrają p r z y w o d z i e , a s a m 
pasterz , s i e d z ą c w c h ł o d z i e , g r a w 
p i sz cza łkę p r o s t e p ieśn i i f a u n o w i e 
skaczą l e ś n i " — p a s t e r z j a k b y p r o s t o 
z t e g o w i e r s z a K o c h a n o w s k i e g o , w y -
rzezany z l ipy p r z e z w i e j s k i e g o r z e ź -
b iarza znad rzek i P o r w g ó r a c h 
R o z t o c z a — jes t u m n i e w d o m u 
p a m i ą t k ą z w ę d r ó w k i p o z a m o j s z c z y ż -
nie , K t o inny m o ż e p o w t a r z a j e s z c z e 
za K o c h a n o w s k i m : 

„ W y s o k i e g ó r y i o d z i a n e lasy ! J a k o 
rad na w a s o a t r z ę , a s w e czaSy m ł o d e 
w s p o m i n a m , k t ó r e tu zostały. . . G d z i e m 
p o t e m nie b y ł ? C z e g o m n ie s k o s z t o -
w a ł ? J a ż e m F r a n c u z y nawiedz i ł . . . " 
L e c z d o ty ch s t ron się tęskni . 

B A R B A R A O L S Z E W S K A 

w p o p r z e d n i c h t r z e c h o d c i n k a c h z a p o z n a l i ś m y C z y -
t e l n i k ó w z t ą n i e z w y l c i ą 1 p e ł n ą t r a g i z m u h i s t o r i ą . 

O t o z a m o ż n y o b y w a t e l z D o u a i , J ó z e f L e s u r q u e s , 
o s i e d l i ł s ią w P a r y ż u . T u , p r z e z f a t a l n e p o d o b i e ń -
s t w o d o j e d n e g o z m o r d e r c ó w , b i o r ą c y c h u d z i a ł w n a -
p a d z i e n a d y l i ż a n s , z o s t a j e o s a d z o n y w w i ę z i e n i u , 
w ś r ó d ś w i a d c z ą c y c h n a j e g o k o r z y ś ć o s ó b , j u b i j e r 
L e g r a n d , ż e b y w z m o c n i ć j e g o a l i b i , s f a ł s z o w a ł d a t ą 
w k s i ę g a c h h a n d l o w y c h 1 t y m s a m y m p o d w a ż y ł w l a -
r o g o d n o ś ć w s z y s t k i c h z e z n a ń . Ż a d n e ś w i a d e c t w a j e g o 
n i e w i n n o ś c i n i e są j u ż o d t ą d d l a s ą d u d o s t a t e c z n i e 
p r z e k o n y w a j ą c e . N a w e t p r z y z n a n i e s i ę d o w i n y C o u -
r i o l a i u j a w n i e n i e n a z w l s ł c a D u b o s q a , p r a w d z i w e g o 
m o r d e r c y , n i e p o p r a w i ł o s y t u a c j i L e s u r q u e s a . L e -
s u r q u e s z o s t a j l i t r a c o n y . A l e j u ż w ó w c z a s w i e l u l u -
d z i p r z e k o n a n y c h b y ł o o t y m , ż e b y ł n i e w i n i e n , ż e 
t r a g i c z n e p o d o b i e ń s t w o d o p r a w d z i w e g o m o r d e r c y 
b y ł o p o w o d e m p o m y ł k i s ą d u . P r z e d e w s z y s t k i m s ę -
d z i a p o k o j u , D a u b e n t o n , k t ó r y g o p o s ł a ł n a ś m i e r ć , 
c z u ł s i ę w o b o w i ą z k u z r o b i ć w s z y s t k o , b y s p r a w ę 
w y ś w i e t l i ć . O t o d o k o ń c z e n i e t e j t r a g i c z n e j h i s t o r i i 
k r y m i n a l n e j . 

T R A C I C Z N E 
P O D O B I E Ń S T W O 

Ż y w o w z r u s z o n y , p r a w i e r o z c z u l o n y , s p o k o j e m i z a u f a n i e m s ę d z i e g o , 
D u r o c h a t w s t a ł , p o ł o ż y ł na sto le n ó ż i r z e k ł : „Jesteś z a c n y m c z ł o w i e k i e m , 
o b y w a t e l u , o d d a j ę nóż . J e s t e m c z ł o w i e k z g u b i o n y . Ja to z r o b i ł e m , w s z y -
s tko c i o p o w i e m " . 

U c z y n i ł zeznanie z u p e ł n e ; z g a d z a ł o się z z e z n a n i e m ś c i ę t e g o C o u r i o l a . 
V i d a l p o d a ł p l a n n a p a d u , w s p ó l n i k a m i b y l i : D u r o c h a t , C o u r i o l , R o s s i , V i -
dal i D u b o s q . G i l o t y n o w a n y B e r n a r d w y s t a r a ł s ię i m o k o n i e . G d y p o 
d o p e ł n i o n y m m o r d e r s t w i e w r ó c i l i d o P a r y ż a , w n e t p o d z i e l i l i s ię z d o b y -
czą , z k t ó r e j B e r n a r d ż ą d a ł i dos ta ł s w o j ą część . O J ó z e f i e L e s u r q u e s 
n i c D u r o c h a t n ie w i e d z i a ł 

W k i l k a d n i p ó ź n i e j u j ę t o i V i d a l a , w y p i e r a ł s ię w s z y s t k i e g o , c h o c i a ż 
ś w i a d k o w i e p o z n a l i go . 

W cz te ry lata p o m o r d e r s t w i e , r o k u ó s m e g o R z e c z y p o s p o l i t e j , u j ę t y 
Dut iosq . B y ł t o z b r o d z i e ń d o ś w i a d c z o n y , w m ł o d y c h j u ź l ec iech s k a z a n y 
na g a l e r y . S p r a w ę j e g o p o ł ą c z o n o ze s p r a w ą V i d a l a . A l e V i d a l zos ta ł 
s t r a c o n y sam, t)0 D u b o s q z d o ł a ł zb iec . G d y w k o ń c u z n ó w g o u j ę t o , 
w s z y s c y ś w i a d k o w i e z M o n g e r o n i L i eursa in t n a t y c h m i a s t uzna l i g o za 
o w e g o j e ź d ź c a , za k t ó r e g o p r z e d p i ę c i u la ty b r a l i n i e s z c z ę ś l i w e g o J ó z e f a 
L e s u r q u e s . D u b o s q , c h o c i a ż nie p r z y z n a w a ł s ię d o c z y n u , j e d n o m y ś l n i e 
s k a z a n y na k a r ę ś m i e r c i , którą na n i m s p e ł n i o n o d n i a 3 m i e s i ą c a v e n -
tóse r o k u d z i e s i ą t e g o R z e c z y p o s p o l i t e j . 

N a os ta tek u j ę t o i p i ą t e g o w s p ó l n i k a m o r d u ; by ł t o Ross i , z w a n y W y -
sok i W ł o c h ; r z e c z y w i ś c i e n a z y w a ł s ię B e r o l d i . S k a z a n y na ś m i e r ć i s t r a -
c o n y , u m a r ł ze w s z e l k i m i o z n a k a m i z u p e ł n e g o żalu i s k r u c h y . 

D a u b e n t o n w i ę c d o p i ą ł t ego , c o z a m i e r z y ł : u d o w o d n i ł , źe L e s u r q u e s 
n i e w i n n i e b y ł o s k a r ż o n y , n i e w i n n i e s t r a c o n y . T o p r z e k o n a n i e dz ie l i ł o 
z n i m t y s i ą c e o s ó b — dzie l i l i m o ż e w s z y s c y . 

W d o w a i r o d z i n a p o J ó z e f i e L e s u r q u e s pozos ta ła w y s t ą p i ł a z p r o ś b ą , 
ż ą d a j ą c w d r o d z e łask i r e w i z j i p r o c e s u , p r z y w r ó c e n i a c z c i z m a r ł e m u , ż ą -
d a j ą c o r a z , a b y n a j w y ż s z a w ł a d z a s ą d o w a p r z y z n a ł a , że L e s u r q u e s p a d ł 
o f i a r ą o p ł a k a n e j o m y ł k i sądu . 

D a u b e n t o n i tu w s p i e r a ł u s i ł o w a n i a r o d z i n y ; p o ś w i ę c i ł na to os tatn ie 
lata ż y c i a i znaczną c z ę ś ć m a j ą t k u . 

L e c z p r a w o r e w i z j i n ie e g z y s t u j e w k o d e k s i e f r a n c u s k i m , a p r a w o d a w -
ca , k t ó r y c h c i a ł m i e ć , a b y u z n a n i e s ą d u p r z y s i ę g ł y c h b y ł o n i e n a r u s z a l n e , 
o b a w i a ł s ię z a c h w i a ć w i a r ę s p o ł e c z n o ś c i w tę ins ty tuc j ę , w t e d y j e s z c z e 
n o w ą , g d y b y p r z y z n a ł , że i o n a b ł ę d o w i u l e g a ć m o ż e . 

W d o w a i dz i e c i J ó z e f a L e s u r q u e s nie da l i s ię zrazić . L e c z an i d y r e k -
tor iat , an i k o n s u l a t , an i c e s a r s t w o , an i r e s t a u r a c j a n ie u s ł u c h a ł y i ch 
p r o ś b y . 

„ K r z g ż a c g " vue Francji i Belgii 
Kolorowy film panoramiczny „Krzyżacy" , zrealizowany przez Aleksandra 
Forda według powieści Henryka Sienkiewicza, cieszy się w Polsce niesła-
bnącym powodzeniem. Wiele zagranicznych firm pertraktuje o jego kupno. 
W październiku wysłano jedną kopię „Krzyżaków" do Francji. Można się 
spodziewać, że w I kwartale 1961 roku fi lm ukaże się na ekranach kin 
francuskich, a później kin belgijskich. Poniżej dwie sceny z „Krzyża-
k ó w " — przed i po historycznej bitwie pod Grunwaldem. 



A więc to już dziesięć lat tańczy i śpiewa „ M a z o w s z e " . Sale koncertowe, świat-
ła, oklaski, 100 zagranicznych miast Europy i Azji , kosze k w i a t ó w i gratulacje. 
Gdzieś daleko od kraju, gorące Izy Polaków, którzy przyszli odetchnąć Ojczyzną.. . 
A obok w y s t ę p ó w i w y j a z d ó w za granicę, codzienna wytężona praca w Karolinie 
pod W a r s z a w ą — próby tańca, śpiewu, nauka, ćwiczenia, codzienne kłopoty i ra -
dości. 

Przez 10 lat wiele się zmieniło. Boleśnie odczuło „ M a z o w s z e " śmierć prof. T a -
deusza Sygietyńskiego, który wraz z Mirą Zimińską był jego założycielem i k o m -
pozytorem pięknych melodii „ M a z o w s z a " . Młodzież przez ten okres wydoroślała 
1 trzeba było pomyśleć o n o w y m domu dla młodych małżeństw. Tak, już 25 par 
małżeńskich skojarzyło się w zespole. Przyszły na świat dzieci, które podobno, 
tak jak ich rodzice, są bardzo muzykalne. Z e starego składu zespołu, a więc „ j u -
bi latów" zostało 33 osoby. Ci co €>deszli, s w o j e zamiłowania i wiedzę wyniesioną 
z „ M a z o w s z a " , wykorzystują w samodzielnej pracy kulturalnej i artystycznej. 

6 listopada 1950 roku, debiut „ M a z o w s z a " w Warszawie . Już pierwszy występ 
olśnił i zachwycił publiczność. 6 listopada 1960 r., koncert jubileuszowy zespołu. 

który m a za sobą 822 występy w kraju i za granicą, który obejrzało 4,5 miliona 
widzów, w tym 1,5 miliona cudzoziemców, zespołu odznaczonego za chlubnie 
pełnioną misję „ambasadora kultury polskiej " , na jwyższym wyróżnieniem 
Orderem „Sztandaru P r a c y " I klasy. 

N a s w ó j jubileuszowy występ „ M a z o w s z e " przygotowało tańce i pieśni z re-
gionu kaszubskiego, dzierżackiego i sannickiego, których jeszcze nie miało w re-
pertuarze. A więc roboty co niemiara i na salach ćwiczeń i... w pracowni kra-
wieckiej . Bo p. Mira Zimińska, która jest dyrektorem i kierownikiem artystycz-
n y m „ M a z o w s z a " nie toleruje żadnej usterki, ani w tańcu, ani w stroju. Sercem 
i duszą oddana s w e j pracy w zespole, jest w y m a g a j ą c a i dla siebie i dla innych. 
Dzięki niej właśnie „ M a z o w s z e " jest talfie piękne. 

— Powiedzcie naszym Rodakom za granicą — prosiła -mas pani Mira — że ich 
bardzo kochamy, że serdecznie dziękujemy za listy i pozdrowienia i że każde 
spotkanie z nimi jest dla nas wielką radością. Jednym z najbardziej wzruszają-
cych dla nas m o m e n t ó w było powitanie naszego zespołu w m a ł y m miasteczku 
Nordu, gdzie dzieci polonijne śpiewały nam „Ukochany K r a j " Sygietyńskiego. 

Spójrzcie na zdjęcie powyżej . Prawda jakie ładne dziewczęta i „ ś w a r n l " chłopcy? 
Tańczą Polkę Tramblankę, jeden z ulubionych przez polską publiczność tańców 
„ M a z o w s z a " . A piosenką, która zyskała sobie największą popularność jest „ F u r -
m a n " w wykonaniu Stanisława Jopka, który zawsze zbiera wielkie brawa 

Rok 1948. Oto przyszłe „ M a z o w s z e " (na zdjęciu na lewo). Krysia Jusinska 
(w pierwszym rzędzie, trzecia od prawej) solistka „ M a z o w s z a " , ta która śpiewa 1 
„Pod borem, pod borem.. . " , m a 11 lat. Kiedy wystąpiła na pierwszym koncercie || 
„ M a z o w s z a " w 1950 roku, była 13-letnią dziewczynką. Dziś twierdzi, ze j«»* 
dzo „stara" — już 10 lat śpiewa w zespole. Krysia i j e j koleżanki, które widzłmy 
na tym „historycznym" zdjęciu, obchodzą jubileusz s w e j pracy w „ M a z o w s z u " . 
Tadeusz Sygietyński i M i r a Zimińska, jego małżonka, od lat marzyli o stworzenm 
ludowego zespołu pieśni i tańca. W 1948 roku z całym zapałem przystąpili do 
pracy i marzenie stało się rzeczywistością. Spośród 5000 kandydatów, wybrano 
młodzież najzdolniejszą i zaczęto naukę. Trzeba było stworzyć ośrodek w Karol i -
nie i prowadzić w nim szkolenie artystyczne równolegle z normalną nauką s z k o d ą . 
Po dwóch latach zespół był gotów do premiery. A co było potem — wszyscy wiedzą 

Rok 1952. W y s t ę p zespołu w Brzegu Dolnośląskim.' W i d z ó w jak zawsze t łumy 
(zdjęcie na prawo). Orkiestrą dyryguje Tadeusz Sygietyńskl, który komponował 
i opracowywał dla zespołu wszystkie pieśni i melodie. W roku tym „ M a z o w s z e " 
odbyło swoje pierwsze tournee zagraniczne . po Węgrzech i Czechosłowacji . 
Caty repertuar „ M a z o w s z a " muzyka i teksty, układ tańców — wszystko oparte 
jest na autentycznym folklorze ludowym. Nieraz odwiedzali Karolin mieszkańcy 
wsi mazowieckich, a także i Innych regionów, by zaśpiewać jakąś starą ludową 
piosenkę, czy pokazać taneczny krok I f igury różnych mazurów, polek, ku jawia -
ków, tak jak je niegdyś tańczono. Wszędzie budzą zachwyt nie tylko tańce, ale 
i kostiumy „ M a z o w s z a " , nad którymi czuwa osobiście pani Mira. Każda koronka — 
każdy haft — wszystko ręcznej roboty I na każdym fartuchu, na każdym serdaku, 
inny wzór. Inny trochę kolor. Prawdziwy strój łowicki waży aż 12 kg bez halek 
i butów! Ale za to cały świat podziwia urodę i bogactwo polskich ludowych strojów. 



Rok 1954. Pierwszy występ w e Fran-
cji. Paryż, Lille, Nancy i wzruszają -
ce spotkania z Rodakami. N a zdjęciu 
u góry widzimy Ambasadora P R L 
Gajewskiego z p. Mirą Z i m i ń s k ą - S y -
gietyńską i Tadeuszem Sygietyńskim. 

Rok 1955. Wizyta K r ó l o w e j matki, 
Elżbiety w Karolinie (zdjęcie po pra-
wej) . Stawa „ M a z o w s z a " sięga już 
daleko poza granice Polski. W księdze 
pamiątkowej „ M a z o w s z a " znaleźć 
można pełne zachwytu dedykacje dla 
zespołu w najrozmaitszych językach 
i alfabetach. „Dal popolo e per ił po-
polo.. . " i podpis — Palmiro Togliatti. 
A dalej Delegacja K o m i s j i Spraw. Z a -
granicznych Francuskiego Zgromadze-
nia Narodowego, Dyrektor General -
ny U N E S C O , dr Z . H. Evans, 
f i lmowiec amerykański Harry Tytle, 
który m a zamiar nakręcić f i lm z 
„ M a z o w s z e m " - i wiele, wiele innych. 

Rok 1958. „ M a z o w s z e " występuje na 
„ E x p o - 5 8 " w Brukseli . Przy tej oka-
zji przypadł m u zaszczyt przebrania 
s łynnego brukselskiego „ M a n n e k e n -

łjisa" , czyli „siusiającego chłopczyka" 
w oryginalny strój krakowski. Jest 
Ï o podobno przywilej nie wszystkim 
dostępny. Jak widać Belgom bardzo 
się podoba ich chłopczyk przebrany 
za Krakusa (na zdjęciu powyżej) . 
O d l e w te j brukselskiej maskotki 
obejrzeć można w muzeum pamiątek 
zespołu w Karolinie. Są tam d w a po-
koje zastawione i zawieszone n a j -
bardziej egzotycznymi upominkami, 
jakie zespół otrzymał w swoich licz-
nych podróżach. Czego tam nie m a 
I chiński teatr cieni i „ la vraie 
Bécassine" od chóru robotniczego w 
Paryżu i kierpce albańskie i burnus 
iracki i kuła rzeźbiona w kości s ło -
niowej z Chin, nad którą praca trwa-
ła 30 lat (!) i stroje ludowe z róż-
nych k r a j ó w i najdziwniejsze instru-
menty muzyczne. Wśród tych licznych 
pamiątek honorowe miejsce za jmują 
jakże piękne dary od polskich górni-
ków, młodzieży jak również od spor-
towców z Nord i Pas -de-Calais . 

Rok 1959. „ M a z o w s z e " odbyło tego 
roku tournée po Jugosławii i w y s t ą -
piło w Wiedniu. A któregoś jesien-
nego dnia, do .Karolina zawitała Gui -
letta Massina (patrz zdjęcie na pra-
wo). Spędziła tam uroczy wieczór 
bawiąc się z młodzieżą „ M a z o w s z a " . 

Rok 1960. O w a c y j n e powitanie ,^Ma-
zowsza" w porcie w Y o k o Hamie . 
Pod kierownictwem p. Miry Z imlń -
skiej, którą widzimy na zdjęciu u do-
łu z bukietem kwiatów, znowu — jak 
w tylu Innych krajach — zespół zdo-
b y w a serca dla polskiej sztuki I na-
wiązuje jeszcze jedną nić przyjaźni. 
Japonia, Korea, Chiny, Związek R a -
dziecki — oto roczny bilans zespołu. 



(40) 

Inż. Szeruda tylko na pozór przeżył swoje 
przypadkowe spotkanie z Anną obojętnie. Te-
raz — pewność, że jego była żona przebywa 
tak blisko, że jest związana z inż. Richterem, 
że oboje bardzo się kochają, wywołuje w nim 
całą burzą. Opanowują go wspomnienia o 
wspólnym życiu z Anną, boli go zraniona am-
bicja i miłość własna. Z nawału tych uczuć 
zaczyna dominować jedno: Szeruda pragnie, 
aby inż. Richter zginął i chce zrobić wszystko, 
aby to sią stało. Wzburzona wyobraźnia pod-
suwa mu obraz zwłok Richtera wydobytych z 
kopalni, to znów obrazy tamtych dwojga. 

Zwłaszcza nocami!... Po chwilachi słodkiego 
szaleństwa, po upiciu się własną miłością, 
kiedy spoczywali kolo siebie, słuchając swo-
ich oddechów i bicia własnych serc, wtedy 
zapewne myśleli o nim. I radowali się z gó-
ry jego klęską! Teraz on będzie się radował 
ich klęską! 

Stanął przed drzwiami kościoła. Dochodził 
spoza nich monotonny szmer ludzkich gło-
sów. Wiedział, że to korowody odmawianych 
modlitw. Postanowił wejść do środka. Ujął 
ciężką, żelazną klamkę. Wtedy doznał złu-
dzenia, źe ujmuje kolbę rewolweru, co leży 
w biurku poci papierami. 

Nie, o tym jeszcze nie myślał. Od chwili 
gdy przed godziną dowiedział się, kto czeka 
pod ścianą na powrót Richtera, od tej chwili 
nie myślał jeszcze o rewolwerze w biurku. 
I już nie będzie myślał. Nasyci się zemstą 
i odejdzie. Dokąd odejdzie, nie wie jeszcze. 
Ale odejść musi. Stworzy sobie nowe życie. 
Pomszczona krzywda doprowadzi go tam, 
skąd wyszedł. 

Odchylane drzwi skrzypnęły. Wionął za-
pach gorących świec i dymów kadzielnych. 
W głębi mrocznego kościoła dostrzegł ołtarz, 
otoczony gęstwą świateł. W ich okolu ja-
rzyła się monstrancja. Naokoło umierały 
kwiaty wydzielając ciężki zapach. Jak na 

* jesieni, kiedy liść z drzew opada. Przed 
. ołtarzem i w ławach klęczeli ludzie i modlili 

się ściszonym chórem. Szeruda nie mógł' 
zrozumieć słów. Słowa płynęły jak szara, 
równa struga wody. Chwilami ludzie milkli, 
a wtedy ostatnie słowa błąkały się pod da-
chem. Potem znów ktoś podejmował pierwsze 
słowa modlitwy, a za nimi iśiegły gromadne 
pacierze zebranych. 

Wnętrze kościoła tonęło w mroku. Od 
ołtarza biła łuna, lecz zanim dotarła pod 
sklepienie i na środek kościoła, rozpływała 
się w złoty, gasnący cień. 

Szeruda postąpił , ostrożnie na palcach. 
Obawiał się, że jeżeli się ktoś z modlących 
obejrzy, pozna go. A nazajutrz rozejdzie się 
0 tym wieść po osadzie i każdy będzie to 
sobie tłumaczył na swój sposób. Prawdy 
zaś nikt nie odgadnie. Zresztą on jej sam 
nic zna. 

Zawrócił w boczną nawę, gdzie było już 
ZL:[)elnie mroczno. Tu go nikt nie pozna. 
Stanie za filarem i będzie słuchał, jak lu-
dzie rozmawiają z Bogiem. 

Uśmiechnął się do tego określenia. Po-
wtórzył je w myślach za swoim ojcem. On 
także twierdził, siedząc nad Biblią, że roz-
mawia z Bogiem. 

Dobrze mu tu będzie między ludźmi. Oni 
go nie widzą, on zaś wszystkich widzi. Nie 
będzie opuszczony. Patrzył z boku na schy-
lone głowy. W rzadkim świetle wynurzały 
się ostre, kanciaste profile, twarde szczęki 
1 białe czoła. Twarze były surowe i skupio-
ne. 

Mijały chwile. Szemrzący rytm zbiorowej 
modlitwy uciszał w Szerudzie piekło. Każde 
słowo zdawało się być podobne do głaśnię-

cia dłonią po twarzy. Zapomniał o Richterze, 
opuszczała go myśl o zemście, stopniowo 
ulegał nastrojowi ciszy kościelnej. Cisza by-
ła mroczna i pachnąca więdnącymi kwiata-
mi. Ujrzał się u swojej matki jako mały 
chłopiec. W izbie jest również cisza i za-
pach więdnącej macierzanki. W izbie jest 
pozłacany mroli. Z otwartych drzwiczek pie-
ca wybłyska gasnący ogień, a cienie kołyszą 
się na ścianie. Matka siedzi obok pieca 
i trzyma synka na kolanach. Synek przytula 
się do matki, przygarnięty jej dłońmi. Dłonie 
są ciepłe i miłujące. Jak długo przygarniają 
go dłonie, tak długo nie lęka się niczego. Za 
oknem stoi noc. Przylgnęła na płask do 
szybki i ślepi czarnymi oczami do izby. Po-
za nią szumi wicher i szumią ogromne drze-
wa. To noc szumi. Przez dalekie pola leci 
wicher, wbiega na rozstajne drogi, oplata 
się koło samotnego krzyża, a Pan Jezus na 

krzyżu płacze. Matka tuli synka do siebie 
i nuci mu szeptem jakąś kołysankę bez słów. 
Jednostajna melodia staje się ciepłą ciszą, 
»apachem nieznanych kwiatów i dogasają-
cj^m ogniem w piecu. Synek czuje się bez-
pieczny. Synek niczego się nie lęka. Syn^, 
kowi jest tak bardzo dobrze... 

Szeruda podniósł głowę, wpatrzył się 
w mroki. 

Dostrzegł, że ktoś skrada się koło niego. 
Stąpa ostrożnie, przystaje, rozgląda się 
i znowu stąpa. Szeruda widzi tylko czarny, 
zgarbiony cień. Cofnął się głębiej za filar, 
spojrzał bystrzej. Ktoż to może być? Cień 
stąpa niezdarnie i wzdycha. Posuwa się 
ociężale, przystanie na drobną chwilkę i zno-
wu idzie. Teraz słyszy szloch. Ktoż to może 
płakać? Chce wyjść i zapytać się. Nie! Cóż 
go to obchodzi? Cień posuwa się, wchodzi 
ostrożnie w rozrzedzony mrok. Teraz Sze-
ruda poznaje. Jakaś stara kobieta, zgarbio-

na, z trudem powłócząca nogami. Rozgląda 
się niespokojnie i wciąż szlocha. Nie widzi 
jej twarzy, tylko szarą plamę. Kobieta doszła 
do ołtarza. Ołtarz stoi na uboczu, w kwia-
tach. Białe kolumienki i gzymsy wyłuskują 
się z mroku. Między nimi, w środku, na pod-
wyższeniu bieli się figura. Jeżeli się dobrze 
przypatrzeć, wydaje się, że to postać nie-
wieścia, trzymająca małe dziecko na rękach. 

— To Matka Boska! — uświadamia sobie. 
Stara kobieta już jest przed ołtarzem. Klę-

ka i modli się. Szeruda słyszy jej szept prze-
gradzany §zlochem. Teraz wstaje z klęczek. 
Opiera się dłonią o posadzkę, mozoli z włas-
nym ciężarem. Wstała nareszcie. Idzie za 
ołtarz, wynosi stamtąd małe stopnie. Przy-
stawia je do ołtarza. Wstępuje na czwora-
kach. Teraz dosięga stóp Matki Boskiej. 
Chwyta się dłonią kolumienek i podnosi 
z wysiłkiem. Cóż zamierza czynić? Złodziejka 
czy co?... Postanowił się przekonać. Ostroż-
nie zbliżył się do ołtarza. Skrył się w cieniu 
najbliższego filaru. Teraz widzi dobrze. Ko-
bieta stoi na ołtarzu, wyciąga dłonie, głasz-
cze Matkę Boską po twarzy. Wciąż coś szep-
ce. Płacze. Dłonie opuszcza do ramion Matki 
Boskiej, obejmuje Jezuska. Potrząsa nim, 
podnosi. W dłoniach bieli się Jezusek, ode-
brany Matce Boskiej. Kryje go w zawi-
niątko, przygarnia do piersi. Teraz znów 
schodzi. Ostrożnie. Zstąpiła przed ołtarz. 
Szeruda postanawia teraz wyjść, ująć za 
ramię i zawołać na ludzi, że złodziejkę zła-
pał. Kobieta klęka i mówi: 

— Jak długo nie oddasz mojego synka, 
tak długo nie oddam Ci.. Twojego Synlća — 
dolatuje go szept kobiety. 

Szeruda zrozumiał. To matka jednego 
z tych, co zostali w kopalni! 

Dojrzał w tej chwili dno ludzkiego bólu. 

XVI I 

Czwarta doba miała się ku schyłkowi. 
Inżynier Richter potrafił się już wspierać 

na zwichniętej stopie. Nie bolała go tak 
mocno jak z początku. Donocik umiał usu-
nąć zwichnięcie. Kiedy szarpnął za stopę, 
Richter syknął z bólu. Potem przez długie 
godziny miał w niej żywy ogień. Teraz 
i spuchlizna stopniowo znika. 

Sztygar Piekarczyk wciąż jęczy. Richter 
zbadał jego żebra, obmacał dokładnie. Trzy 
żebra poddawały się naciskowi. Teraz Pie-
karczyk gorączkuje i majaczy. Richter przy-
puszcza, że to nie jest zwykłe złamanie że-
3er, że Piekarczyk cierpi na wewnętrzne 
obrażenia. Czasem zrywa się i krzyczy na 
Żuczka: 

— Uciekaj!... Jezus, Maryja, Żuczek!... 
Uciekaj! 

Trzeba przy nim siedzieć i uważać, by nie 
stoczył się na spąg. 

Siedzi przy nim Donocik. Richter widzi, 
że Donocik załamał się od tamtej chwili, 
kiedy przywołał go do siebie spod pętli. Do-
nocik teraz milczy i patrzy nieruchomo przed 
siebie. Oczy utkwi w jednym punkcie i myśli. 
Kiedy odezwać się do niego, podnosi głowę 
i słucha bacznie. Wtedy w oczach wybłys-
kują ogniki. Nie odpowiada, tylko przyta-
kuje głową, że zrozumiał, a następnie robi 
to, co mu Richter nakaże. Z chwilą jednak 
gdy Richter przestanie się nim zajmoWać, 
popada w poprzednie odrętwienie. Potrafi 
całymi godzinami siedzieć nieruchomo i pa-
trzeć przed siebie. 

Richterowi zależało na tym, żeby Donocika 
uchronić przed zwątpieniem. Gdyby nie byli 
wszyscy osłabieni głodem i brakiem czyste-
go powietrza, kazałby im odwalać kamienic 
w zawalisku. Pietryś bowiem i Handzel są 
zupełnie złamani. 

Pietryś okazuje chorobliwe podniecenie. 
Wstaje częsfo z legowiska i zaczyna błądzić 
po przecince. Dotyka ścian, dotyka stempli, 
potem stanie przed obwałem i długo patrzy 
v\ strome osypisko. Wraca i' znowu zaczyna 
macać ściany. Czyni to w milczeniu. Potem 
zrywa się i szybko krąży od uskoku pod 
obwał 1 z powrotem. Spieszy się, potyka, 
przechodzi w jednostajny trucht. Podczas 
wędrówki .sapie z wysiłku, dyszy ciężko, 
a pot zalewa mu oczy. 
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ERCA 
DROGA PANI ANNO! 

Czytam zawsze pani rady, 
i zdecydowałam się też do 
pani napisać. Poznałam go 
sześć lat temu. Widujemy się 
stosunkowo rzadko, bo on 
mieszka w innej miejscowoś-
ci. Pewnego dnia powiedział 
mi „kocham cię". Od • tej 
chwili listy nasze były bar-
dzo serdeczne. On przy spot-
kaniach był bardzo nieśmia-
ły, pomimo że jest energicz-
nym mężczyzną, nigdy, pomi-
mo nadarzających się okazji 
nie starał się tego wykorzy-
stać, nie chciał mnie skrzyw-
dzić. Był porządnym i nie-
zepsutym chłopcem — zresz-
tą takim pozostał, choć ma 
dziś już 26 lat (ja jestem je-
go rówieśnicą). W ciągu na-
szej znajomości nieraz ' przez 
dłuższy czas nie dawał o so-
bie znaku życia. Tłumaczenia 
były potem nieco dziwne. Tak 
trwało sześć lat, wreszcie po 
kolejnym półrocznym jego 
niepisaniu postanowiłam z 
nim zerwać. Napisałam i on 
niezwłocznie przyjechał. Swo-
je milczenie tłumaczy! sprze-
ciwem matki, która nie zga-
dza się na nasze małżeństwo. 
On bardzo kocha matkę, jest 
jei jedynym synem. Pogodzi-
liśmy się. Znów zaczął pisać 
często i serdecznie. Ale nagle 
w nasze sprawy wmieszała 
się znowu jeao matka i prze-
stał pisać. Kocham go bar-
dzo, ale wydaje mi się, źe 
dalsze czekanie jest bezcelo-
wą stratą czasu i nerwów. 
Jestem w wieku, kiedy spra-
wa wyjścia za mąż jest juź 
ważną rzeczą. Do tej pory 
nie interesowałam się żadny-
mi mężczyznarni, poza nim. 
Chciałabym wiedzieć, co pani 
myśli o tym wszystkim, jak 
powinnam postąpić? 

ZNIECIERPLIWIONA 

M O J A D R O G A ! 
P o w i n n a pani, m o i m zda-

niem, z a p o m n i e ć o nim. Prze-
stać p i sać i p o z o s t a w i ć tę 
całą p r z y g o d ę ty lko w e 
w s p o m n i e n i a c h . G d y b y taka 
sytuac ja trwała p ó ł roku, rok , 
radz i łabym u z b r o i ć się w 
c i e rp l iwość . A l e sześć lat! 
W y d a j e mi się ponadto , że 
c h y b a nie w s z y s t k o w i e pani 
o tym c z ł o w i e k u . N ie chc ia ła -
b y m narzucać ż a d n y c h oskar -
żeń, ale sądzę, że ma o n j esz -
cze k o g o ś p o z a k o c h a j ą c ą 
matką. I sądzę, że to tamta 
o s o b a jest przeszkodą na dro -
dze do pani szczęśc ia . Inacze j 
t rudno mi sob ie w y t ł u m a c z y ć 
p o s t ę p o w a n i e tego c z ł o w i e k a . 
M a pani 26 lat, to j e s z c z e 
bardzo n iewie le . P o w i n n a pa -
ni z a c z ą ć ż y ć n o r m a l n y m ż y -
c i e m i z a p o m n i e ć o tym c o 
b y ł o . 

A N N A 

ZJAZD KOBIET 
Z W I Ą Z K U 

P O L A K Ó W „ Z a O D A " 
P o d h a s ł e m uczczen ia T y -

s i ą c l e c i a P o l s k i o d b ę d z i e się 
6 listopada w Wattensheid, w 
Westfalii o g ó l n y z j a z d k o b i e t 
z e Z w i ą z k u P o l a k ó w „ Z g o -
d a " . O t w a r t a zos tan ie r ó w -
nież w y s t a w a , i l u s t r u j ą c a 
d z i a ł a l n o ś ć k o b i e t p o l s k i c h w 
N i e m c z e c h , w o k r e s i e p r z e d -
w o j e n n y m i p o w o j n i e . 

Zrobię sama 
€% O T T V 

MODA • MODA • MODA 
— M a r y s i u , z a c e r u j sob ie 

d z i u r ę w s k a r p e t c e ! ^ 
— A g d z i e j e s t ig ła , m a m o ? 

J a k to się c e r u j e , p o j e d y n c z a 
ni tka , c zy p o d w ó j n a ? Z o b a c z 
m a m o , c zy j a d o b r z e tak c e -
r u j ę , w tę s t r o n ę ? 

— Nie z a w r a c a j g ł o w y ! 
N ie m a m c z a s u c i p o k a z y -
w a ć , d a j z a c e r u j ę s a m a . I d ż 
s ię l ep ie j b a w i ć ! 

A l b o : — K a z i u , z m y j n a -
czyn ia p o k o l a c j i ! C h o c i a ż l e -
p ie j n ie z m y w a j , w o l ę sama. 
Z e s z ł y m r a z e m s t łuk łeś 
s z k l a n k ę 1 n a c h l a p a ł e ś na 
p o d ł o g ę . T o m l s ię n ie o p ł a -
ca. J u ż l ep ie j idż s ię b a w i ć . 

P r z y z n a j s ię c zy n i g d y tak 
nie m ó w i s z d o s w e g o d z i e c k a ? 
W ł a ś n i e w t e d y , g d y się s p i e -
szysz , w o l i s z s a m a w s z y s t k o 
z rob i ć , b o t o b ę d z i e s z y b c i e j , 
l ep i e j , s p r a w n i e j . D z i e c k o g d y 
m a c i e b i e w y r ę c z y ć , r a c z e j 
b ę d z i e p r z e s z k a d z a ć . W i ę c ni? 
m a s z c i e r p l i w o ś c i , a b y patrzeć 
na j e g o n i e w p r a w n e r u c h y i 
n i eudo lną r o b o t ę . Jes teś za 
n e r w o w a i za m a ł o c i e r p l i w a . 

A p o t e m m ó w i s z : — N i k t 
m i n i g d y nie p o m o ż e , w s z y s t -
k o m u s z ę z r o b i ć s a m a . T a k a 
w d z i ę c z n o ś ć za m o j e t r u d y ! 
D z i e c i są c o r a z s tarsze , a n ie 
p o m o g ą , t y l k o patrzą j a k ja 
r ob ię . I m t y l k o z a b a w a w 
g ł o w i e . 

M a s z r a c j ę . N a w e t s ię n ie 
d o m y ś l ą . A l e s k ą d m a j ą się 
d o m y ś l i ć , s k o r o z a w s z e s ł y -
sza ły : — J u ż m i n i e p o m a -
g a j , i d ż s ię l e p i e j b a w i ć . W i ę c 
s a m a j e w y c h o w a ł a ś w ten 

s p o s ó b . D z i e c k o u w a ż a , że 
s a m o nie u m i e n i c z rob i ć , że 
j a k c h c e p o m ó c , to p r z e s z k a -
dza , że m a m a z r o b i l e p i e j i 
s z y b c i e j . • 

T y m s y s t e m e m s a m a s o b i e 
s zkodz i sz i s zkodz i sz s w e m u 
d z i e c k u . O d z w y c z a i s z j e od 
d o m o w e j r o b o t y i p r z y z w y -
cza isz d o t ego , że o b o j ę t n i e 
patrzy , , g d y s a m a sprzą tasz , 
g o t u j e s z , s zy j e sz , b i e g a s z p o 
z a k u p y . 

T a k nie m o ż n a . T r z e b a się 
z d o b y ć n a t r o c h ę c i e r p l i w o ś -
c i i k o r z y s t a ć z te j n i e z b y t 
p o ż y t e c z n e j „ p o m o c y " . Dziś , 
j u t r o i m o ż e przez d łuższy 
czas b ę d z i e sz ł o o p o r n i e . A l e 
ty też o d r a z u w s z y s t k i e g o 
nie umia łaś . T e ż m u s i a ł a ś s ię 
u c z y ć . W i ę c n i e ch d z i e c k o 
n a u c z y się p o m a g a ć w d o m u , 
n i e ch w i e g d z i e c o l eży , n i e c h 
u m i e w s z y s t k o z n a l e ź ć i 
w s z y s t k o p o ł o ż y ć na m i e j s c e , 
n iech się t a k z o r i e n t u j e w 
z w y c z a j a c h i p o r z ą d k a c h d o -
m o w y c h , a b y n ie m u s i a ł o o 
n i c p y t a ć . 

T o n a p r a w d ę b a r d z o w a ż n e , 
j e ż e l i n ie p r z e k o n a s z s ię o 
t y m dziś , t o p r z e k o n a s z s ię za 
p a r ę lat. 
P.S. Wszystko to samo stosu-
je się i do ,,dużych dzieci" 
płci męskiej, czyli do każde-
go męża, który też nic „nie 
wie, nie umie, boi się i nie 
lubi", a gdy zostaje sam na 
gospodarstwie we własnym 
domu, żyje jak Robinson na 
nieznanej wyspie, a gdy jest 
z żoną, zachowuje się jak 
dwuletnie dziecko, któremu 
wszystko trzeba pod nos 
podstawić. 

P A C Z K I D O P O L S K I 

— zagrraniczne i krajowe (wolne od cla) 
— wsze lk ie lekarstwa zagraniczne 

P A C Z K I D O Z W I Ą Z K U R A D Z I E C K I E G O 
(Odbiorcy nie ponoszą żadnych opłat. 
Cło I inne koszty płatne u nas) 

^ WuJazdsi do kraju, przyjazdj) krewnych 
i przyjaciół z Polski 
— formalności i przekazy za bilety do Francji 

Załatrui Ci najperoniej 
i na odporoiedzialność firmy biuro ' 

A N I A 
16, rne Vezelay, Paris V I H , 

W tym sezonie znów bardzo modna krata. W e wszystkich 
kolorach i rozmiarach. N a sukienki i na płaszcze, na kostiu-
my i na spódnice. Od rana do wieczora. 

Na zdjęciu „deux-pièces" — sukienka z plisowaną spód-
nicą i żakiecik z zapięciem na patce. 

S D. D O W O J N A - B I E N A I M E S 
S Tłumaczka przysięgła przy J 
S w y ż s z y c h S ą d a c h w P a r y ż u • 
S Tłumaczenia urzędowej 
S ważne w całej Francji, 23, g 
S qua i d e la T o u r n e l l e , P a - 5 
: r i s (5) : 
S M e t r o : P o n t - M a r i e . S 
: T e l e f o n : O D E o n 4 1 - 1 7 . ! 

P A L C E L I Z A Ć 
Z R A Z Y Z A W I J A N E 

600 g cielęciny bez kości, 
1 cebula, 12 pieczarek, łyżka 
tartej bułki, 30 g mąki, 
'/« szklanki białego wina, sól 
i pieprz. 

Mięso pokroić na zrazy, 
zbić, posolić I popieprzyć. 
Pieczarki drobno posiekać i 
udusić z cebulą i z łyżką 
tartej bułki. T o nadzienie u-
łożyć na każdym zrazie i każ-
dy zawinąć, otoczyć w mące, 
ubrumienić i dusić, polewając 
rosołem. Dla smaku dodać 
białe wino. Gdy zrazy mięk-
kie posypać trochę mąką, że-
by sos zgęstniał. Podawać z 
kluskami lub z kaszą. 

P i ę k n o s k ó r y 
t o p r z e d e w s z y s t k i m c z y s t o ś ć 

PO D S T A W O W Ą zasadą 
r a c j o n a l n e j p i e l ę g n a c j i 
c ia ła j es t c zys tość . P r z e -

s t rzeganie c z y s t o ś c i — t o 
z n a c z y u t r z y m y w a n i e w c z y s -
tośc i c ia ła , b i e l i zny , u b r a n i a , 
m i e s z k a n i a (nie t y l k o m i e s z -
k a n i e sprzątn ię te , a le i d o -
b r z e p r z e w i e t r z o n e ) itp. D l a -
t e g o też p rzes t r zegan ie o s o -
b i s te j c zys tośc i na leży w p a j a ć 
każdeanu d z i e c k u od n a j -
m ł o d s z y c h lat, a b y s t a ł o się 
r a ł o g i e m , k t ó r e g o nie z n i s z -
c zy czas ani z m i e n n e w a r u n -
k i życ ia . 

P r z e s t r z e g a n i e c zys tośc i — 
to p r z e d e w s z y s t k i m c o d z i e n -
ne , w i e c z o r n e m y c i e c a ł e g o 
c ia ła , m o ż l i w i e w o d ą c iepłą 
z m y d ł e m , a b y u s u n ą ć ze 
s k ó r y , p o c a ł y m d n i u p r a c y — 
kurz , b r u d , pot oraz m i l i o n y 
bakter i i , k t ó r e w r a z z k u -
r z e m o s i a d a j ą n a nasze j s k ó -
rze i t y l k o c z y h a j ą na m o -
m e n t c h o c i a ż b y d r o b n e g o s k a -
leczenia , a b y w t a r g n ą ć w g ł ą b 

o r g a n i z m u i w y w o ł a ć r o p n e 
zakażen ie s k ó r y . 

I d e a ł e m u t r z y m a n i a c z y s t o -
ści j e s t c o d z i e n n a kąp ie l . 
P o d c z a s k ą p i e l i p o r y s k ó r y 
zostają j a k b y o d k o r k o w a n e i 
s k ó r a nasza z a c z y n a n o r m a l -
nie f u n k c j o n o w a ć , s p e ł n i a j ą c 
s w o b o d n i e tak b a r d z o w a ż n ą 
r o l ę w y d z i e l n i t z ą i c h ł o n n ą , 
a przez t o p o m a g a p ł u c o m i 
n e r k o m . T e m p e r a t u r a w o d y 
nie j es t o b o j ę t n a d la n a s z e g o 
z d r o w i a . Z i m n e k ą p i e l e 
w p r a w d z i e hartu ją c a ł y o r -
g a n i z m , j e d n a k w o d a o zbyt 
n isk ie j t e m p e r a t u r z e p o d r a ż -
nia nerk i , p ę c h e r z itd., k ą p i e l 
g o r ą c a zaś os łab ia a k c j ę s e r -
ca. I j e d n a i d r u g a p o w i n n y 
b y ć s t o s o w a n e t y l k o w e d ł u g 
za lecenia lekarza . 

N o r m a l n a k ą p i e l c o d z i e n n a 
o c z y s z c z a j ą c a nie p o w i n n a 
p r z e k r a c z a ć 28—34" Ce l s jusza . 
K ą p i e l taka w p ł y w a k o j ą c o 
np s y s t e m n e r w o w y , obn iża 
c i śn ien ie k r w i , k o i bó l e . 

w p ł y w a z n a k o m i c i e na sen. 
M y j e m y c i a ł o w o d ą z m y d ł e m 
u n i k a j ą c m y d e ł s i lnie p e r f u -
m o w a n y c h , g d y ż o l e j k i z a p a -
c h o w e c z ę s t o w y w o ł u j ą ś w i ą d 
i r ó i n e p o k r z y w k i . P o w y j -
śc iu z w a n n y w y c i e r a m y d o -
k ł a d n i e cl&ło r ę c z n i k i e m k ą -
p i e l o w y m m a s u j ą c l e k k o w 
k i e r u n k a c h : od g ł o w y d o serca 
1 od nóg d o serca . M a s a ż t a -
ki w p ł y w a d o d a t n i o na n o r -
m a l n e k r ą ż e n i e k r w i w t k a n -
k a c h n a s z e g o o r g a n i z m u . 
D b a ć na leży o d o k ł a d n e o -
suszenie s k ó r y p o u m y c i u i 
n i e n a r a ż a n i e w i l g o t n e j ~kó-
r y na w p ł y w z i m n a , b o to p o -
w o d u j e łuszczen ie s k ó r y i j e j 
LUChOŚĆ. 

C o d z i e n n a k ą p i e l w i e c z o r n a 
i 5 - m i n u t o w a r a n n a g i m n a -
s tyka , u m i a r k o w a n e s p o ż y w a -
nie mięsa , zw łaszcza w i e c z o -
r e m — z a c h o w u j ą nasze s i ły 
f i z y c z n e i p o z w o l ą n a m d ł u -
że j i s p r a w n i e j p r a c o w a ć , n ie 
p r z y n o s z ą c u s z c z e r b k u nasze j 
urodz ie . 



CHARAKTERY Z ROUEN 
Ro uen jest jednym z piękniejszych miast Francji. Sekwana szeroko rozlewa 

słą wśród wzgórz zanim połączy się z wodami La Manche. Misterne ko-
ronki średniowiecznych katedr od wieków wspinają się do nieba. N a tych 

ulicach na placu Vieux-Marché w ciemnych nawach katedry St. Ouen czy pod 
najstarszym zegarem świata rozgrywały się wielkie karty z historii Normandii. 
Z robotniczych przedmieść Petit i Grand Quevilly trudno dostrzec gotyckie wie-
że katedr. Tutaj właśnie spotykamy Rodaków. Nie ma tu polskiej kolonii. Po-
lacy żyją w rozrzuconych od siebie daleko małych domkach. Pracują w róż-
nych zawodach w stoczni, w fabryce, w dokach. 

P o l s k a J o a n n a 
R o u e n j es t m i a s t e m J o a n n y 

d ' A r c . T u na p l a c u V i e u x 
M a r c h é m a ł a c h ł o p k a z D o m -
r é m y sp łonę ła na stos ie d w u -
d z i e s t e g o " d z i e w i ą t e g o m a j a 
1431 za w o l n o ś ć F r a n c j i . IDziś 
n o w o c z e s n e m a g a z y n y p r e -
zentu ją s w e w y s t a w y na s t a -
r e j r u e d e J e a n n e d ' A r c , a 
n a p l a c d u V i e u x M a r c h é 
p r z y j e ż d ż a j ą turyśc i . P a m i ę ć 
o J o a n n i e pozos ta ła j u ż na 
z a w s z e w a t m o s f e r z e m i a s t a 
R o u e n . 

S tarsza pan i , k t ó r a m i e s z -
k a w m a ł y m d o m k u u k r y -
t y m za d r z e w a m i b r z o s k w i ń , 
r ó w n i e ż m a na i m i ę J o a n n a . 
Jes t k o b i e t ą pe łną s i ł i h a r -
tu. J o a n n a Z u b k o p r z e d laty 
p r z y j e c h a ł a na e m i g r a c j ę d o 
F r a n c j i . M i a ł a m ę ż a . A r k a -
d iusz , B i a ł o r u s i n z p o c h o d z e -
nia b y ł c z ł o w i e k i e m p e ł n y m 
s e r d e c z n o ś c i . S t o l a r z z z a w o -
d u i n t e r e s o w a ł s ię w s z y s t k i m , 
p i ę k n i e ś p i e w a ł i d u ż o c z y -
tał. C ó r k a N e l l y u r o d z i ł a s ię 
w r o k u 1934. T y m c z a s e m A r -
k a d i u s z a z w a l i ł a z n ó g c i ę ż -
k a c h o r o b a . Z a n i m u m a r ł 
c i e r p i a ł p r z e z 15 lat. J o a n n a 
Ż u b k o m i a ł a w t e d y j e d n ą p a -
rę r ą k i j edną c ó r k ę . M i a ł a 
także w i e l k i e a m b i c j e i w i e l -
ką o d w a g ę . K i e d y N e l l y p o -
c h y l a ł a s ię n a d ks iążką l u b 
b i e g ł a d o s z k o ł y , m a t k i j u ż 
w d o m u n ie b y ł o . N a j m o w a -
ła s ię d o s ł u ż b y o d ś w i t u d o 

w i e c z o r a . S z o r o w ą ł a p o d ł o g i , » . — 
p o d a w a ł a d o s to łu , p r a ł a . * b a r o z i e j o s o b i s t y c h sprav/ . 

— M o j a c ó r k a b y ł a z a w s z e 
p i e r w s z ą u c z e n n i c ą . T o b y ł a 
p r z y s z ł o ś ć . C z a s e m ze z m ę -
c z e n i a o p a d a ł y rai r ę c e , a l e 
i n a c z e j n ie m o g ł a m , c h c i a ł a m 
ż e b y N e l l y m o g ł a s ię u c z y ć . 

N e l l y r z e c z y w i ś c i e p o s z ł a 
na s tudia . S k o ń c z y ł a f i l o l o g i ę 

g a ć w n i o s k i . O d o k e r a c h m ó -
w i s ię że należą d o n a j b a r -
d z i e j w a r t o ś c i o w y c h r o b o t n i -
k ó w w e F r a n c j i . S t a n i s ł a w 
J a w o r s k i o d 16 lat p r a c u j e 
w s toczni . Ł a d u j e t o w a r y na 
o k r ę t y , k t ó r e o d p ł y w a j ą c o -
dz i eń d o S z w e c j i , A n g l i i , 
N o r w e g i i , a c z a s e m d o P o l -
skl . D ł u g o l e t n i p o b y t w e 
F r a n c j i s p r a w i ł , że r o d z i n a 
J a w o r s k i c h z G r a n d Q u e v i i l y 
p r z y s w o i ł a s o b i e za lety f r a n -
c u s k i e g o o t o c z e n i a : z a m i ł o -
w n i e d o d y s c y p l i n y 1 o s z -
c z ę d n o ś c i . P a n J a w o r s k i p r a -
c u j e c i ę ż k o , a le s w ó j z a r o b e k 
u m i e w y k o r z y s t a ć . R o d z i n a 
p r z y z w o i c i e ż y j e i p r z y -
z w o i c i e m i e s z k a . J a w o r s c y n ie 
s trac i l i także p o l s k i e j f a n t a -
zj i . J u ż p o r a z d r u g i b y l i w 
t y m r o k u a u t e m n a w y c i e c z -
ce d o P o l s k i . Dz i ś na h o n o -
r o w y m m i e j s c u w k u c h n i s u -
szą s ię i m p o n u j ą c e k a b a n o s y , 
a a u t o o d p o c z y w a w garażu . 

— A tak, j u ż d w a razy w i -
d z i a ł a m P o l s k ę . B y ł a m w Ł o -
dzi , w W a r s z a w i e , z a c h w y c i -
ła m n i e N o w a H u t a , m i a s t o 
zupe łn i e n o w e , z b u d o w a n e z 
n i c z e g o . M o i m b l i s k i m w P o l -
sce ż y j e s ię b e z p o r ó w n a n i a 
l e p i e j n i ż n i e g d y ś i j e ź d z i m y 
d o n i c h z p r a w d z i w ą p r z y -
j e m n o ś c i ą — o p o w i a d a p a n i 
M a r i a . 

P a n S t a n i s ł a w j es t d o k e -
r e m . I d l a t e g o n a w i e l e 
s p r a w pat rzy k r y t y c z n i e , n a -
w e t g d y dotyczą j e g o n a j -

f r a n c u s k ą n a S o r b o n n e , a 
n i e m i e c k ą w S a a r b r ü c k e n . 
N e l l y m ó w i także c z y s t o i 
p i ę k n i e p o p o l s k u . J a k m a t -
ka . D o k l a s y w g i m n a z j u m 
ż e ń s k i m na p r z e d m i e ś c i u 
R o u e n c h o d z i m ł o d a n a u c z y -
c i e l k a j ę z y k ó w N e l l y Ż u b k o . 
Jes t c i e r p l i w a i m i ł a w o b e c 
s w o i c h u c z e n n i c . A l e j e s t 
r ó w n i e ż w y m a g a j ą c a . J a k 
m a t k a , k t ó r a w y g r a ł a w i e l k ą 
b i t w ę o p r z y s z ł o ś ć c ó r k i . 

W r o d z i n i e d o k e r a 
S p o t y k a j ą s ię s ta le z n o -

w y m i l u d ź m i , w y m i e n i a j ą 
s w e p o g l ą d y z m a r y n a r z a m i 
ze w s z y s t k i c h s t a t k ó w . D o -
ś w i a d c z e n i e t y c h r ó ż n y c h 
s p o t k a ń n a u c z y ł o i ch w i e l e : 
m y ś l e ć , p o r ó w n y w a ć , w y c i ą -

— M a r t w i m n i e to , że l u -
dz ie w P o l s c e j e sz cze za m a -
lo p r a c u j ą i t r o c h ę z b y t c z ę -
sco z a g l ą d a j ą d o k i e l i s z k i . N a 
p r z y k ł a d z i e w ł a s n e j r o d z i n y , 
która^ j es t n i e z b y t b o g a t a , a 
p o t r a f i w y d a ć na ś l u b c ó r k i 
15.000 z ł o t y c h , w i d z ę w P o l -
sce — w o d r ó ż n i e n i u o d 
F r a n c j i — za m a ł o z m y s ł u 
o s z c z ę d n o ś c i . 

K a w a l e r s k i e 
g o s p o d a s ł w o 

w n i e d u ż y m p o k o j u J ó z e f a 
N i e k u r z a k a stoi f o t o g r a f i a 
m ł o d e j p a r y . T o J ó z e f i M a -
ria . A l e j u ż n ie m a M a r i i . 
Z g i n ę ł a r o z e r w a n a p r z e z m i -
n ę w N i e m c z e c h , w ł a ś c i w i e 
j u ż p o w o j n i e . 

P o l a c y z G r a n d i P e t i t 
Q u e v i l l y to p r z e w a ż n i e s tara 
e m i g r a c j a . A l e są także i i n -
ni. Józe f dos ta ł s ię d o n i e -
m i e c k i e j n i e w o l i w k a m p a n i i 
w r z e ś n i o w e j w b i t w i e o M o d -
l in p o d W a r s z a w ą . D o p i e r o 
w 1945 z m i e n i ł y s ię ro le . B y -

I r W A G A ! U W A G A ! 
\ W S Y P Y I D a M A S Z IMPORTU • 
• poszwy gotowe wyszywane, towary wełniane: 
i na kostiumy i płaszcze damskie 1 męskie, 
• gwarantowaną 1 0 0 % wełnę wysyłam na całą Francję 
5 a do W s k i c h okoMr dosfari-r-m osobiście: 
S Za towary dostarczone lub wysiane gwarantuję jakość 
5 pierwszego gatunku. 
5 Proszę pisać z pełnym zaufaniem: 
: BIAŁOSIEWICZ W Ł A D Y S Ł A W 
S 87, rue de Lens, L i l l e (Nord) 

S „Każdy Gazda d o s w e g o Gniazda ! " 

ł y j e n i e c zos ta ł w a r t o w n i -
k i e m o b o z ó w dla N i e m c ó w 
w e F r a n c j i . T r o c h ę d ł u ż e j z a -
t r z y m a ł s ię w R e i m s , n o i 
tak j u ż p o z o s t a ł na e m i g r a -
c j i . „ N o w a e m i g r a c j a " . . . W i e -

lu z n i ch w e g e t u j e d o dz iś 
w o p u s z c z o n y c h f a b r y k a c h i 
d r e w n i a n y c h b a r a k a c h . N ie 
o t r ząsnę l i s ię j e s z c z e z k o s z -
m a r u w o j n y , p o z o s t a l i na o b -
c z y ź n i e z m ę c z e n i i b e z r a d n i . 
N i e p o w r ó c i l i d o k r a j u i n ie 
n a u c z y l i s ię ż y ć na e m i g r a -
c j i . A l e Józe f d o b r z e g o s p o -
d a r u j e s w o i m ż y c i e m . P r a c u -
j e w s toczni . B u d u j e n o w e 
o k r ę t y , a r a c z e j w y c i n a b l a -
c h ę w e d ł u g s p e c j a l n i e o p r a -
c o w a n e j f o r m y . Józe f l u b i 
s w o j ą p r a c ę . 

— C o r o k u r o b i m y d w a 
o k r ę t y . Jest 5 P o l a k ó w , m a -
m y n a w e t P o l a k a - i n ż y n i e r a . 
W y k o n u j e m y z a m ó w i e n i a d la 
A m e r y k i , C h i n i A n g l i i . A 
teraz. . . — w t y m m o m e n c i e 
J ó z e f o w i u ś m i e c h a j ą s ię o c z y 
— oa~ n i e d a w n a z a c z ę l i ś m y 

r e a l i z o w a ć z a m ó w i e n i e dla 
Po l sk i . T o b ę d z i e p i ę k n y s t a -
tek, h a n d l o w y t ransat lantyk . 
J e s t e m b a r d z o s z c z ę ś l i w y , że 
b i o r ę u d z i a ł w b u d o w i e t e g o 
s tatku . 

Józe f N i e k u r z a k m a t w a r -
d y c h a r a k t e r . Jest p r a c o w i t y 
i s t a r a n n y . U m i e p o ś w i ę c i ć 
s ię s w o j e j p r a c y . Z n a l a z ł d la 
s i eb ie m i e j s c e w e F r a n c j i . 
M a w ś r ó d P o l a k ó w i F r a n -
c u z ó w w i e l u o d d a n y c h p r z y -
ja c i ó ł . J ó z e f d o dz iś s ię n i e 
ożen i ł . J e s z c z e nie z a p o m n i a ł 
o Mar i i . O n i e j , o r o d z i n i e w 
d a l e k i m S a n d o m i e r z u m y ś l i 
c z a s e m w s a m o t n e w i e c z o r y , 
a le w c i ą g u d n i a p r a c u j e za 
d w ó c h . A t e raz d la s w o j e j 
o j c z y z n y , k tórą o p u ś c i ł w 
s z e r e g a c h j e ń c ó w w t r a g i c z -
n y m w r z e ś n i u , b u d u j e okręt . . 

Dni powszednie 
państwa Kozłowskich 

SĄ L U D Z I E , k t ó r z y ł a -
t w i e j n iż inn i u m i e j ą 
n a w i ą z a ć s e r d e c z n y k o n -
takt z o t o c z e n i e m . D o 

t a k i c h l u d z i — u r o d z o n y c h 
s p o ł e c z n i k ó w — n a l e ż y z a l i -
c z y ć m a ł ż o n k ó w K o z ł o w s k i c h 
z M e h a r i c o u r t ( S o m m e ) . D o -
m e k , w k t ó r y m m i e s z k a j ą 
j e s t o b s z e r n y , c i e p ł y i w i d n y . 
O g r ó d p r z e d d o m e m p e ł e n 
o z d o b n y c h k w i a t ó w , a za d o -
m e m p e ł e n d r z e w o w o c o w y c h 
i j a r z y n . Jeśli) z w a ż y ć j e s z -
cze , że p a ń s t w o K o z ł o w s c y 
m a j ą d w o j e u r o c z y c h dz iec i , 
z d a w a ł o b y się, ż e w t a k i c h 
w a r u n k a c h n ic , t y l k o c i ą g l e 
p r z y p i e c u s i edz ieć , o g r ó d e k 
u p r a w i a ć , k o ł o k u c h n i s ię 
k r z ą t a ć . A p a ń s t w o K o z ł o w s c y 
w d o m k u , o w s z e m , lubią s ię 
k r z ą t a ć ; k w i a t y , o w s z e m , l u -
bią h o d o w a ć — a l e n a j c z ę ś -
c i e j s p o t k a ć i ch m o ż n a w s z ę -
dz ie t a m , g d z i e P o l a c y z d z i e -
ć m i m i e s z k a j ą . 

— I j a k będz i e , p a n i R u -
d o l f o w a , d a m i p a n i tę s w o j ą 
C e c y l k ę d o z e s p o ł u t a ń c ó w ? 
— ' m ó w i pan i K o z ł o w s k a d o 
j e d n e j z m i e s z k a n e k s ą s i e d -
n i e j w s i . 

— B o t o ona , d r o g a m o j a 
k u m o , z e c h c e ? 

— Z e c h c e , z e c h c e , m o j a j u ż 
w t y m g łowa . . . 

W t y m czas ie , k i e d y t o c z y 
s ię r o z m o w a kob ie t , p a n K o -
z ł o w s k i w i t a s ię z o j c e m r o -
d z i n y i r o z p o c z y n a r o z m o w ę 
o k s i ą ż k a c h , k t ó r e chę tn ie 
w y p o ż y c z a . 

P a n K o z ł o w s k i na p o d s t a -
w i e d ł u g o l e t n i e g o d o ś w i a d -
c z e n i a w i e d o b r z e , że P o l a c y 
tu te j s i n a j c h ę t n i e j c zy ta ją 
l i t e ra turę p a m i ę t n i k a r s k ą z 
o k r e s u os ta tn ie j w o j n y i p o -
w i e ś c i h i s t o r y c z n e . " 

C z y t e l n i c y m o i t o ludz ie , 
k t ó r y c h ż y c i e j es t na o g ó ł 
u r e g u l o w a n e i m o n o t o n n e , 
j e d y n a rzecz , k t ó r a w y p r o -
w a d z a i ch ż y c i e ze z n o j n e j 
r ó w n o w a g i , o k r e ś l o n e j s ta le 
p o w t a r z a j ą c y m i się c y k l a m i 
p r a c p o l n y c h — to w o j n a . 

W i ę k s z o ś ć p o l s k i c h r o l n i -
k ó w d e p a r t a m e n t u S o m m e 
zna laz ła s ię w czas ie os ta tn ie j 
w o j n y w A r m i i P o l s k i e j . 
P r a w i e w s z y s c y przesz l i przez 
C o e t ą u i d a n , p o t e m f r o n t , p o -
t e m n i e w o l ę n i e m i e c k ą , z k t ó -
r e j ( to z n ó w p r a w i e r egu ła ) 
u c i e k a l i l u b p r ó b o w a l i u c i e -
kać . S tąd , oczywilsta, t e m a t y -
ka w o j e n n a j e s t i m s z c z e g ó l -
n ie b l i ska . W p a m i ę t n i k a c h 
szuka ją o d b i c i a w ł a s n y c h d o -

ś w i a d c z e ń . P o w i e ś c i h i s t o -
r y c z n e p r z y p o m i n a j ą i m z n ó w 
m ł o d e lata, szko łą , są j a k 
g d y b y p r ó b ą p r z e d ł u ż e n i a 
t y c h m ł o d o c i a n y c h p r z e ż y ć 
n a d ks iążką k i e d y tak c h ę t -
nie c z y t e l n i c y u t o ż s a m i a j ą s ię 
z postac ią r y c e r z a - b o h a t e r a . 
P o w i e ś c i h i s t o r y c z n e m a j ą 
w ś r ó d P o l a k ó w p o w o d z e n i e 
w r e s z c i e i z t e j p r z y c z y n y , 
że p o l s k a p o w i e ś ć h i s t o r y c z -
n a z k o ń c a X I X w . s p o k r e w -
n iona j e s t b l i s k o z t r a d y c y j -
ną gadką l u d o w ą , p a m i ę ć 
k t ó r e j n i e j e d e n z e m i g r a n t ó w 
w y n i ó s ł ze s w o j e j w s i r o d z i n -
n e j w K r a k o w s k i e m czy 
R z e s z o w s k i e m . 

K i e d y w i ę c m ę ż c z y ź n i g a -
w ę d z ą o k s i ą ż k a c h , a k o b i e t y 
o s p r a w a c h g o s p o d a r c z y c h — 
d o m i e s z k a n i a z p r a c y i ze 
szkc^y w r a c a j ą p o w o l i d z i e -
ci . A j e s t i ch s p o r o — aż 
d z i e w i ę c i o r o : E d w a r d (24 l a -
ta), R y s z a r d (22 lata), W ł a -
d y s ł a w (18)^ C e c y l i a (15 lat) , 
Emi l (9), R a y m o n d (7), C h r i s -
t ian (5) i K r y s t y n k a (3 lata). 

T e n a j m ł o d s z e , zaraz g d y 
w c h o d z ą , p o r y w a n e są w r a -
m i o n a i c a ł o w a n e p r z e z panią 
K o z ł o w s k ą . B o pani K o z ł o w -
ska z t y t u ł u k u m y k o r z y s t a 
nie t y l k o z t o w a r z y s k i c h 
v>'zględów, a le w r z e c z y w i s t o -
ści j e s t m a t k ą chrzestną K r y -
s t y n k i tak, j a k j e j m ą ż j es t 
c h r z e s t n y m o j c e m Chris t iana . 
A l e n ie t y l k o w L l c o u r t są 
dz iec i , k t ó r e t r z y m a l i d o 
c h r z t u p a ń s t w o K o z ł o w s c y , 
nie t y l k o p a n R u d o l f p o ż y -
cza ks iążk i od pana K o z ł o w -
s k i e g o i n ie t y l k o C e c y l k a 
b ę d z i e t a ń c z y ć k r a k o w i a k a w 
u k ł a d z i e p a n i K o z ł o w s k i e j . 
K u m ó w i p r z y j a c i ó ł m a j ą 
p a ń s t w o K o z ł o w s c y w c o 
d r u g i e j o k o l i c z n e j ws i . 

W t y m s e r d e c z n y m , b l i s k i m 
s t o s u n k u d o rodz in p o l s k i c h 
r o l n i k ó w w c a l e n ie p r z e s z k a -

d z a f a k t , źe p a ń s t w o K o -
z ł o w s c y t o „ t y p o w i i n t e l i g e n -
c i " u r o d z e n i w rńiastach, k t ó -
r zy p ó ł ż y c i a spędz i l i w m i e -
ście . A c zy m o g ł o b y p r z e s z k a -
d z a ć ? O c z y w i ś c i e , że tak . 
P r z e c i e ż „ s t a r z y " e m i g r a n c i 
w y n i e ś l i w w i ę k s z o ś c i z s a -
n a c y j n e j P o l s k i p r z y k r e d o -
ś w i a d c z e n i a z k o n t a k t ó w z 
u r z ę d n i k a m i i i n t e l i g e n c j ą , 
w i ę c d o dz iś c z ę s t o n a d a l są 
n i e u f n i w s t o s u n k u d o P o -
l a k ó w nie p r a c u j ą c y c h f i z y c z -
nie. 

O d 15-tu lat m i e s z k a j ą 
p a ń s t w o K o z ł o w s c y w e F r a n -
c j i . P r z e z ten okres zdo ła l i 
t a k d o b r z e s ię z a a k l i m a t y z o -
w a ć , że w ś r ó d s w o i c h z n a j o -
m y c h P o l a k ó w u c h o d z ą 
w p r o s t za „ w s z y s t k o w i e d z ą -
c y c h " . B o też p o m a g a j ą i n -
n y m j a k m o g ą . W w i e l u u -
r z ę d o w y c h s p r a w a c h piszą 
o d w o ł a n i a , znają p r a w a „ a s -
s u r a n s ó w " , u k ł ą d a j ą p o d a n i a 
d o k o n s u l a t u , w i e d z ą j a k w y -
s tarać się o Wi2ę, d o k t ó r e g o 
z u r z ę d n i k ó w j a k p r z e m ó w i ć 
należyt, radzą c o n a j l e p i e j 
w y s ł a ć w p a c z c e d o r o d z i n y 
w P o l s c e , i t łumaczą d l a c z e -
g o tak d ł u g o n ie b y ł o o d p o -
w i e d z i na ostatni list. 

N ie lada p o w a ż a n i e m cieszą 
się p a ń s t w o K o z ł o w s c y w ś r ó d 
r o l n i k ó w p o l s k i c h w d e p a r t a -
m e n c i e S o m m e . B o z a u f a n i a 
P o l a k ó w w e F r a n c j i , s z c z e -
g ó l n i e ty ch ze „ s t a r e j " e m i -
g r a c j i , nie z d o b y w a s ię p r z e z 
l e g i t y m o w a n i e „ o f i c j a l n ą " 
p o l s k o ś c i ą . T u t r zeba — t a k 
j a k t o c z y n i pan i K o z ł o w -
ska — p o m a g a ć g o s p o d y n i o m 
w ich d o m o w y c h z a j ę c i a c h ; 
tu t r zeba — tak j a k t o c z y n i 
p a n K o z ł o w s k i •— d o r a d z a ć 
m ę ż c z y z n o m w k ł o p o t a c h n a -
t u r y g o s p o d a r c z o - p r a w n e j . B o 
p o l s c y r o l n i c y w e F r a n c j i c e -
nią p r o s t o t ę , b e z p o ś r e d n i o ś ć , 
s zczerość . 

S T E F A N K O Z I C K I 



z nastaniem dni łistopado-
w y c / i rozpoczyna się martwo-
ta zimowa i okres prac, które 
wykonuje się gdy dopływ 
soków zanika. Jak to mówi 
piękna polska nazwa tego 
miesiąca liście opadają i 
przejściowe ocieplenie tem-
peratury, zwanej latem świę-
tego Marcina (Vété de Saint 
Martin) jest zarazem zapo-
wiedzią przymrozków rannych 
i często dokuczliwego zimna. 
Rozpiętość prac jesiennych 
we Francji, bardziej niż gdzie-
indziej, zależy od położenia 
geograiicznego. 

N a polu na o g ó ł Icończy się 
j u ż s i e w y j e s i e n n e , s p r z ą t a 
bural i i , m a r c h e w , r u t a b a g ę , 
t o p i n a m b o u r g , Itapustę. G d y 
p o g o d a s p r z y j a t r w a orl îa 
g ł e b y p r z e z n a c z o n e j p o d s i e -
w y w i o s e n n e ; w y w o z i się też 
w p o l e g n ó j l u b kompKJst; 
k a r c z u j e zaroś la , a w w i n -
n i c a c h w y c i n a c i e n k i e ł o d y -
gi . G d z i e z i e m i a p o s i a d a r o -
w y i k a n a ł y o s u s z a j ą c e l u b 
n a w a d n i a j ą c e s p r a w d z a się 
i ch stan. W o b e j ś c i u g o s p o -
d a r s k i m w r e s z c i e o c z y s z c z a 
się z i a r n o a z w i e r z ę t a d o m o -
w e p r z e z n a c z o n e na s p r z e d a ż 
d o ż y w i a ć t r z e b a s tarannie j w 
c i e p ł y m pomiteszczeniu, b y 
p r z y b r a ł y n a w a d z e . 

W A P N O W A N I E JESIENNE — 
N A J K O R Z Y S T N I E J S Z E 

Dla r o l n i k a j a k i d la a m a -
t o r a - o g r o d n i k a j e s i e ń j es t 
n a j o d p o w i e d n i e j s z ą porą d o 
w a p n o w a n i a g l e b y . W g u r z ę -
d o w y c h s t a t y s t y k 60 p r o c e n t 
t e r e n ó w w e F r a n c j i n ie p o -
s iada d o s t a t e c z n e j i lośc i w a p -
na. N a z i e m i a c h l e k k i c h w y -
s i e w a s ię w i ę c w a p n o m i e -
l o n e (les ca l ca i res b r o y é s ) , na 
g l e b i e t łus te j l epsze j es t w a p -
n o n i e g a s z o n e (les c h a u x 
v i v e s ) w i lośc i od 2 d o 3 k i -
l o na 10 m e t r ó w k w a d r a t o -
w y c h , c o c z t e ry lata. W a p n o 
p r z y k o p u j e s ię na 7—10 c m 
g ł ę b o k o , a d e s z c z e j e s i e n n e 
w p r o w a d z ą j e w g ł ę b s z e 
w a r s t w y . 

W a p n o z m n i e j s z a p r z e d e 
w s z y s t k i m s z k o d l i w ą k w a s o -
w o ś ć g l e b y . K t o n ie c h c e 
p r z e s ł a ć p r ó b k i s w e j z i e m i 
d o b e z p ł a t n e j ana l i zy w 
D i r e c t i o n D é p a r t a m e n t a l e s des 
S e r v i c e s A g r i c o l e s , m o ż e 
p r z e p r o w a d z i ć tę ana l i zę s p o -
s o b e m d o m o w y m . M i a n o w i -
c i e n a l e ż y k u p i ć u d r o g i s t y 
(drogu is te ) m a l u t k i f l a k o n i k 
w o d z i a n u c h l o r u (ac ide c h l o -
r h y d r i q u e ) , p o t e m w z i ą ć 30 — 
50 g r a m ó w z iemi , którą u -
p r z e d n i o t r zeba w y s u s z y ć , 
p r z e s i a ć na ta lerz i p o k r o p i ć 
d w o m a - t r z e m a k r o p l a m i c h l o -
ru . C h l o r w p o ł ą c z e n i u z 
w a p n e m w y t w a r z a gaz w ę -
g l o w y ( c a r b o n i q u e ) . Jeś l i w i ę c 
w m i e j s c u z m o c z o n y m z iemia 
p o c z y n a się „ g o t o w a ć " — jes t 
w a p n o ; j e ś l i zaś p o z o s t a j e 
„ o b o j ę t n ą " — w a p n a b r a k . 

W a p n o w y z w a l a ty l e z a -
w a r t o ś c i o d ż y w c z y c h d la r o -
ś l iny , że z i e m i a p r ę d k o z u b o -
ż e j e , t r zeba w i ę c p a m i ę t a ć o 
w y d a t n y m w z m a c n i a n i u j e j 
o b o r n i k i e m i k o m p o s t e m z i e -
l o n y m o r a z n a w o z a m i c h e -
m i c z n y m i . Z t e g o p o w o d u 
p r z y s ł o w i a f r a n c u s k i e m ó w i ą : 
„ Q u i c h a u l e sans f u m e r , se 
r u i n e sans y p e n s e r " ( K t o 
w a p n u j e b e z g n o j e n i a r u j n u -
j e s ię n i e ś w i a d o m i e ) , a l b o : 
„ L a c h a u x enr i ch i t le p è r e 
et r u i n e les e n f a n t s " ( W a p n o 
w z b o g a c a o j c a a le r u j n u j e 
dz iec i ) . 

W ogrodzie warzywnym j a k 
p o d a w a l i ś m y w n a s z y c h p o -
r a d a c h na paźdz i e rn ik , m o ż n a 
i w t y m m i e s i ą c u j e s z c z e s a -
d z i ć c z o s n e k , c e b u l k i szalotki , 
a na t e ren ie n ie m o k r y m i 
n ie g l i n i a s t y m p o s a d z i ć c e -
b u l ę białą i p o s i a ć b ó b i g r o -

s z e k w c z e s n y na dz ia ł c e n a -
g r z e w a n e j p r o m i e n i a m i s ł o ń -
ca. W a r t o r ó w n i e ż p r z e k o p a ć 
dz ia łk i l e ż ą c e o d ł o g i e m , p r z e -
k o p u j ą c g r u b y m i b r y ł a m i b y 
z i e m i a „ l a s o w a ł a " s ię w c i ą -
g u z i m y . 

W ogrodzie owocowym 
p r z e j r z e ć t r z e b a z a ł o ż o n e p a s -
k i o c h r o n n e a j eś l i ich d o -
tgd nie m a , t o n a l e ż y z a -
ł ożyć , b y z a g r o d z i ć d r o g ę r ó ż -
n y m s z k o d n i k o m p n ą c y m się 
n a k o r o n ę d r z e w a . P r z e z o r n y 
o g r o d n i k s p r y s k a też d r z e w a ' 
o w o c o w e p ł y n e m n i s z c z ą c y m 
p o r o s t y i m e c h , a r ó w n i e ż 
p a s o ż y t y z i m u j ą c e w g a ł ę -
z iach. W y c i ą ć n a l e ż y r ó w n i e ż 
zesch łe ga łęz ie w k o r o n i e 
d r z e w i s tare w k r z e w a c h 
a g r e s t u i p o r z e c z e k , p a l ą c j e 
p o u p r z e d n i o d o k o n a n e j p r z e -
c ince . W k o ń c u m i e s i ą c a 
m o ż n a j u ź p r z e r z e d z i ć k o r o -
nę d r z e w i u s u n ą ć g r u b s z e , 
z b y t e c z n e ga ł ęz i e ; p o w s t a ł e 
r a n y n a l e ż y p o k r y ć o d p o -
w i e d n i ą maz ią o c h r o n n ą . 

L i s t o p a d to n a j o d p o w i e d -
n i e j s z y czas d o sadzen ia 
d r z e w o w o c o w y c h . D w a t y -
g o d n i e w c z e ś n i e j w y k o p a ć 
do łk i , zas i l i ć p r z e g n i ł y m k o m -
p o s t e m i sadz i ć tak , b y k o -
rzenie n ie b y ł y u m i e s z c z o n e 
g ł ę b o k o i r o z ł o ż o n e p o z i o m o 
i b y s a m e m o g ł y s z u k a ć w i l -
g o c i i p o ż y w i e n i a w g ł ę b -
s z y c h w a r s t w a c h z iemi . 

W ogródku kwiatowym p o -
s a d z i ć m o ż n a : n a r c y z e ( n a r -
c isses) , l i l ie ( lys) , t u l i p a n y 
( tul ipes) , a n e m o n y ( a n e m o -
nes) , a le te os tatn ie n a l e ż y 
c h r o n i ć p r z e d s i l n y m m r o -
z e m ; da le j p r z e b i ś n i e g i ( p e r c e -
- n e i g e ) i inne b u l w i a s t e o d -
p o r n e na m r o z y . W t y m m i e -
s i ą c u na leży r ó w n i e ż s a d z i ć 
d r z e w a ig laste ( c on i f è res ) ; 
d r z e w a te tak j a k róże — nie 
znoszą g n o j u . A b y w i ę c 
w z m o c n i ć p r z y sadzen iu z i e -
m i ę w y s t a r c z y d o r z u c i ć t r o -
c h ę z w y k ł e j p r ó c h n i c y o g r o -
d o w e j . P o l e c a s ię r ó w n i e ż 
s ia ć g r o s z e k p a c h n ą c y (pois 
d e senteur ) . W t y m c e l u n a -
l eży z i e m i ę d o b r z e użyźn i ć . 
W r o w k u , k t ó r y p r z y j m i e 
z i a r n o , na g ł ę b o k o ś c i 60 c m 
u ł o ż y ć w a r s t w ę k r o w i e g o 
g n o j u , p r z y k r y ć , a g d y z i e -
m i a os iądz ie , p o s i a ć g r o s z e k 
w l ini i n ie za g ę s t o ale r e -
gu larn ie . W i o s n ą , g d y r o ś l i -
n y p o d r o s n ą , s p u l c h n i ć z i e -
m i ę i p o w b i j a ć pa l ik i . S i e w 
j e s i e n n y d a j e r o ś l inę s i l n i e j -
szą i k w i a t y p i ę k n i e j s z e i 
o b f i t s z e n iż s i e w w i o s e n n y . 

PAMIĘCI POLSKICH ŻOŁNIERZY 
poległych za wolność Belgii 

U R O C Z Y S T O Ś Ć 
Ż A Ł O B N A 

N A C M E N T A R Z U 
W L A N G A N N E R I E 

S t o w a r z y s z e n i e P o l s k i c h 
K o m b a t a n t ó w w P o t i g n y 
( C a l v a d o s ) z o r g a n i z o w a ł o 
w d n i u W s z y s t k i c h Ś w i ę -
t y c h na p o l s k i m c m e n t a r z u 
L a n g a n n e r i e d o r o c z n ą u r o -
c z y s t o ś ć z ł o żen ia h o ł d u 
p o l e g ł y m . 
R o d a c y z N o r m a n d i i o r a z 
p r z e d s t a w i c i e l e T o w a -
r z y s t w ze s z t a n d a r a m i w 
g ł ę b o k i m s k u p i e n i u w y -
s łucha l i w s p ó l n e j m o d l i t w y 
i w z i ę l i u d z i a ł w z a p a l e n i u 
z n i c z ó w i ś w i e c na g r o -
b a c h p o l s k i c h żo łn i e rzy . 

W s z y s t k i m , k t ó r z y p r z y -
b y l i na u r o c z y s t o ś ć s k ł a d a 
p o d z i ę k o w a n i e w i m i e n i u 
Z a r z ą d u K o ł a S P K — P o -
t i g n y — S t e f a n B a r y l a k . 

NAGRODA 
DLA POLSKIEGO 

HODOWCY Z DECHY 
„Wielką Nagrodę Prezyden-

ta Republiki Francuskiej" 
o t r z y m a ł h o d o w c a p o l s k i z 
D e c h y , p. Zmuda na w y s t a -
w i e d r o b i u i z w i e r z ą t f u t e r -
k o w y c h . W y s t a w a o d b y ł a s ię 
w Auberchicourt i w z i ę ł o w 
n ie j udz ia ł 80 h o d o w c ó w . 

W Lommel (Belgia) m i a ł a 
m i e j s c e doroczna uroczystość 
poświęcona uczczeniu boha-
terstwa polskich żołnierzy w 
walkach o wolność Belgii. 

W u r o c z y s t o ś c i b r a l i udz ia ł 
przedstawiciele Rządu Belgij -
skiego n a t o m i a s t ze s t r o n y 
p o l s k i e j — Ambasador Pol-
skiej Rzeczypospolitej Ludo-
w e j A . Wolski, k o n s u l P R L 
w B r u k s e l i Z. Wójcik o r a ż 
w i c e k o n s u l z L i è g e St. Ola-
sek. 

U r o c z y s t o ś ć z g r o m a d z i ł a 
n a u c z y c i e l s t w o p o l o n i j n e z 
Be lg i i , d z i e c i s z k o l n e ze s zkó ł 
p o l o n i j n y c h , d e l e g a c j e r ó ż -
n y c h o r g a n i z a c j i p o l s k i c h 
w r a z z p o c z t a m i s z t a n d a r o -
w y m i i l iczną Po lon ią B e l -
g i j s k ą , k t ó r a tu z j e c h a ł a ze 
w s z y s t k i c h z a k ą t k ó w Belg i i . 
W czas ie u r o c z y s t o ś c i zosta ła 
z ł o ż o n a p o d p o m n i k i e m zie-
mia z pobojowiska na Polach 
Grunwaldzkich i liczne wień-
ce. Dziteci s z k o l n e z ł o ż y ł y 
k w i a t y n a w s z y s t k i c h g r o b a c h 
p o l e g ł y c h żo łn ie rzy . 

Z d j ę c i e p r z e d s t a w i a p o l -
sk ie s z t a n d a r y w ho łdz i e u 
s t ó p p o m n i k a . 

( W n a s t ę p n y m n u m e r z e z a -
m i e ś c i m y f o t o r e p o r t a ż z u -
roczys tośc i ) . L. J. 

ZGON Z A S Ł U Ż O N E G O D Z I A Ł A C Z A EMIGRACYJNEGO 
1 października 1960 r. zmarł w Montjoie (Puy-de-Dóme), 

po długotrwałej chorobie, zasłużony działacz polonijny 
p. Franciszek T A L A R E K . 

P. T a l a r e k spędz i ł swą m ł o d o ś ć w A l z a c j i i L o t a r y n g i i , 
p r a c u j ą c w k o p a l n i r u d y . P o d c z a s os tatn ie j w o j n y p r z e -
n iós ł s ię d o ś r o d k o w e j F r a n c j i , d o M o n t j o i e , g d z i e p r a c o -
w a ł j a k o g ó r n i k w k o p a l n i w ę g l a . O d k i l k u lat b y ł na 
e m e r y t u r z e , j a k o i n w a l i d a p r a c y . D w a j s y n o w i e p. T a l a r k a 
o d b y w a j ą w y ż s z e s tud ia w P o l s c e , c ó r k i są n a u c z y c i e l k a m i . 

R e d a k c j a „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " s k ł a d a w y r a z y s z c z e r e g o 
w s p ó ł c z u c i a r odz in i e Z m a r ł e g o . 

Po 
s u k c e s i e 

w 
BON MARCHE 

w 
P A R Y Ż U 
W I E L K I K I E R M A S Z POLSKI 

Wystawa-sprzedaź 
towarów importowanych bezpośrodnio 

z P O L S K I 
tkaniny — lalki — obrusy — kry ształy — płyty J 

p o r c e l a n a — produkty żyujnościouje< 
przyrządy o p t y c z n e i w i e l e innych< 

odbędzie się w następujących miastach: 

LU NANCY 
UJ SUPER M A R C H E 
„ C H A I N E B O N M A R C H E " 
53, rue Saint-Dizier 

od 5 do 19 listopada^ 
UJ MILIIZIE 

iD GALERIES d e M U L H O U S E 
54-56, rue du Sauvage 

od 26 listopada do 10 grudnia^ 

LU METZU 
UJ m a g a z y n i e M A G - E S T 
8-16, rue Serpenoise 

od 17 do 31 grudnia 4 

ROŻNYCH 

1 3 - L E T N I W I R T U O Z 
A K O R D E O N U 

T r z y w s p a n i a ł e s u k c e s y o d -
n i ó s ł w r o k u b i e ż ą c y m 13 - l e t -
n i H e n r y k W i t k a , z L e n s 
zam. p r z y rue d u L i e u t e n a n t 
G e n o u i l l a c w Lens . 

W V a l e n c i e n n e s u c z e s t n i -
c z ą c w k o n k u r s i e g r y na 
a k o r d e o n i e w k a t e g o r i i „ s e m ł -
- p r o f e s s i o ń n e l " z d o b y ł I n a -
g r o d ę z o d z n a c z e n i e m 1 p u -
char . 

W A v i o n — w k o n k u r s i e 
„ 1 - r e D i v i s i o n " — m ł o d y 
H e n r y k u z y s k a ł I n a g r o d ę .z 
o d z n a c z e n i e m , p o w i n s z o w a n i a 
j u r y i m e d a l . 

Os ta tn io — z n ó w w V a l e n -
c i ennes , w k o n k u r s i e w k a t e -
gor i i , , p r o f e s s i o n n e l l e - g e n r e " , 
W i t k a z d o b y ł I n a g r o d ę z 
w y s o k i m o d z n a c z e n i e m , g r a -
t u l a c j e j u r y i p u c h a r . 

R e d a k c j a „ T y g o d n i k a P o l -
s k i e g o " ż y c z y m u d a l s z y c h 
s u k c e s ó w . 

PO L O T A C H 
K O N K U R S O W Y C H — 

W Y S T A W A 

P o l s k o - F r a n c u s k i e T o w a -
r z y s t w o G o ł ę b i a r z y z Y o u x 
( P u y - d e - D ô m e ) , z o r g a n i z o w a -
n e p r z e d r o k i e m p o d n a z w ą 
„ R a m i e r d e Y o u x " , s k u p i a 
w i e l u h o d o w c ó w g o ł ę b i z k o -
l on i i Y o u x , M o n t j o i e , L e 
S u c h a r e t i L a v a l . P r e z e s e m 
S t o w a r z y s z e n i a j e s t p . E -
d w a r d W r ó b l e w s k i . 

T o w a r z y s t w o z o r g a n i z o w a ł o 
d o t y c h c z a s 12 k o n k u r s ó w g o -
ł ęb i w s z y s t k i e h kategor i i . W 
m a j u i c z e r w c u w y s y ł a n o 
starsze g o ł ę b i e d o o ś m i u 
m i e j s c o w o ś c i , m . in. d o S a i n t -
- B r i e u x , L a v a l , R e i m s , w l i p -
c u i s i e rpn iu n a t o m i a s t o r -
g a n i z o w a n o l o ty m ł o d y c h 
go ł ęb i . 

T o w a r z y s t w o w s p ó ł p r a c u j e 
z X I I I o k r ę g i e m h o d o w c ó w 
g o ł ę b i w Saint Et i enne oraz 
z C l e r m o n t - F e r r a n d i M o n t -
luęon , b i e rze udz ia ł w w y s t a -
w a c h z a j m u j ą c p i e r w s z e 
m i e j s c e w k l a s y f i k a c j i . 

N a o s t a t n i m z e b r a n i u — 
k t ó r e o d b y ł o s ię w M o n t j o i e , 
, ,Ramier d e Y o u x " u c h w a l i ł o 
z o r g a n i z o w a n i e 18 g r u d n i a 
w y s t a w y g o ł ę b i p o ł ą c z o n e j z 
w y s t a w ą d r o b i u . N a j l e p s z e 
o k a z y na w y s t a w i e zostaną 
n a g r o d z o n e . 

Z a i n t e r e s o w a n i w y s t a w ą 
p r o s z e n i są o zg łaszanie d o 
sekre tarza „ R a m i e r d e Y o u x " 
p. J. M a r t i n e , 103, C i té 
M o n t j o i e — par S a i n t - E l o y 
l e s - M i n e s ( P u y d e D ô m e ) . 



P O r at d y 
r a w n e 

R O Z R Y W K I Ulf lYSŁOWE 
K R Z Y Ż Ó W K A 

P a n W I Ś N I E W S K I , 
G u e s n a i n ( N o r d ) 

Ojciec wyjechał do Połslii 
w 1950 I . Matka pozostała w e 
Francji, ma obecnie 67 lat 
i nie otrzymuje żadnej pensji. 
Do jakiej instytucji należy 
się zwrócić, ażeby można 
otrzymać zapomogę ,,conjoint 
à charge"? 

W n i o s e k n a l e ż y z ł o ż y ć d o 
C a i s s e A u t o n o m e d e l a S é c u r i t é 
S o c i a l e , 7 7 , a v e n u e d e S é g u r , 
P a r i s 1 5 - e , k t ó r a m a p r a w o d e -
c y z j i w t e j s p r a w i e . 

P a n A D A M B A R A N , 
S a l s i g n e ( A u d e ) 

Pracowałem w tutejszej ko-
palni 16 lat, do roku 1955, kie-
dy ta kopalnia została zam-
knięta. Podczas bezrobocia za-
chorowałem na płuca. Lekarz 
wykrył pylicę i zadeklarował 
ją 13 marca 1954. Wniosek 
ten jednak został odrzucony 
przez eksperta. Ten sam le-
karz powtórzył swoją diagno-
zę podczas mojej drugiej cho-
roby, ale znowu bez skutku. 
Wreszcie w 1957 roku opera-
cja prawego płuca potwierdzi-
ła obecność pyłu, wobec cze-
go kolegium 3 lekarzy przy-
znało mi rentę, określając nie-
zdolność do pracy na 30"/o. 

Bezpos-.ednio przed operacją 
pracowałem w odlewni i prze-
szedłem do fabrycznych Ubez-
pieczeń Społecznych. W zwią-
zku z tym żadna z tych Kas 
nie chce przejąć na siebie zo-
bowiązań wynikających z me-
go inwalidztwa. Kasa Górnicza 
motywuje odmowę na podsta-
wie art. 19 ustawy z 17 paź-
dziernika 1957, co do którego 
proszę o wyjaśnienia, a Kasa 
Primaire, tym, że moja choro-
ba poprzedza okres opłacania 
składek. Zwracam się do Ty-
godnika z prośbą o radę w tej 
sprawie. 

P y l i c a , , , s i l i c o s e " , j a k o ch ,oro-
b a z a w o d o w a , o t w i e r a p r a w a d o 
r e n t y , j e ż e l i p o w o d u j e n i e z d o l -
n o ś ć d o p r a c y , a t e r m i n t a k z w . 
, , p r i s e e n c h a r g e " t o z n a c z y 
o k r e s u , p o k t ó r y m n a s t ę p u j e 
p r z e d a w n i e n i e j e s t o k r e ś l o n y z a -
s a d n i c z o n a 5 lat . D o r e g u l o w a -
n i a ś w i a d c z e ń z t y t u ł u p y l i c y 
w ł a ś c i w a j e s t K a s a , d o k t ó r e j 
u b e z p i e c z o n y n a l o / a ł p o d c z a s 
u s t a l e n i a c h o r o b y . S p ó r c o d o t e -
g o z o s t a ł r o z s t r z y g n i ę t y p r z e z 
S ą d K a s a c y j n y ( C h a m b r e s o -
c i a l e ) o r z e c z e n i e m z d n i a 2 2 l u -
t e g o 1957 . A r t y k u ł 19 d e k r e t u z 
17 p a ź d z i e r n i k a 1 9 5 7 , n a k t ó r y 
p o w o ł u j e s i ę K a s a G ó r n i c z a , p o -
t w i e r d z i ł p o w y ż s z e s t a n o w i s k o 
s ą d ó w . 

O d n o ś n y t e k s t p o w y ż s z e g o 
a r t y k u ł u j e s t n a s t ę p u j ą c y : 

„ Z g o d n i e z art . 4 3 5 i 4 9 5 K o -
d e k s u U b e z p i e c z e ń , r e g u l o w a n i e 
ś w i a d c z e ń , o d s z k o d o w a ń i r e n t 
n a l e ż y d o t e j K a s y , d o k t ó r e j 
U b e z p i e c z o n y n a l e ż a ł w d n i u 
u s t a l e n i a c h o r o b y p o r a z p i e r w -
s z y j a k p r z e w i d u j e art . 3 n i n i e j -
s z e g o d e k r e t u " . 

W z w i ą z k u z p o w y ż s z y m , 
ś w i a d c z e n i a z t y t u ł u p a ń s k i e g o 
i n w a l i d z t w a c i ą ż ą n a t e j K a s i e , 
d o k t ó r e j P a n b y ł a f i l i o w a n y w 
c z a s i e s w e g o p o b y t u w s z p i t a l u , 
g d z i e d o k o n a n o o p e r a c j i , n a k t ó -
r e j s k u t e k K o l e g i u m 3 l e k a r z y 
p r z y z n a ł o P a n u p r a w o d o r e n t y 
z t y t u ł u p y l i c y . P r o t o k ó ł p o d p i -
s a n y p r z e z t y c h l e k a r z y s t w i e r -
d z a p o n a d t o , ż e d a t ę n a l e ż n e g o 
o d s z k o d o w a n i a u s t a l a s i ę o d 
d n i a o p e r a c j i w m a r c u 1 9 5 8 r o -
k u , d o d a j ą c , , że j e d y n i e o d t e j 
c h w i l i p o j ę c i e p y l i c y , k t ó r a n i e 
t y l k o n i e m o g ł a b y ć s t w i e r d z o n a 
p o p r z e d n i o , a w r ę c z p r z e c i w n i e , 
p o w i n n a b y ć z a p r z e c z o n a — m o -
ż e w e j ś ć w r a c h u b ę " . K o l e g i u m 
l e k a r s k i e b r o n i w t e n s p o s ó b t e -
z y e k s p e r t a , k t ó r y o d r z u c i ł d w u -
k r o t n i e d i a g n o z ę p a ń s k i e g o d o k -
t o r a . 

W k o n s e k w e n c j i K a s a , d o k t ó -
r e j P a n n a l e ż a ł w o k r e s i e p o b y t u 
w o d l e w n i p r z e d o p e r a c j ą , j e s t 
w ł a ś c i w ą d ł a u r e g u l o w a n i a p o -
w y ż s z y c h ś w i a d c z e ń i n w a l i d z -
k i c h z e w z g l ę d u n a d a t ę u s t a l e -
n i a c h o r o b y ( m a r z e c 1953) , t o 
zn. w o k r e s i e , k i e d y P a n b y ł w y -
k r e ś l o n y z K a s y G ó r n i c z e j . 

P O Z I O M O : 1) c z ł o w i e k , k t ó r y s t r a -
c i ł m a j ą t e k , z b a n k r u t o w a ł , 4) j e d e n z 
trzecł i w i e l k i c ł i p o e t ó w r o m a n t y c z n y c ł i 
o b o k M i c k i e w i c z a i S ł o w a c k i e g o , na 
i m i ę m i a ł Z y g m u n t , 6) p ł y w a j ą c e k a -
w a ł y l o d u , 7) s i edz iba z m y s ł u p o w o -
nienia , 9) o r z e c h z d r z e w a k o k o s o w e -
go , 11) o p ł a t a za n a j e m m i e s z k a n i a , 
12) w g w a r z e g ó r n i c z e j : w ę g i e l u z y s -
k a n y w p r z o d k u , 14) d r o g a b i ta , g o ś -
c in i e c , 15) z w ó j z w ł o s ó w u p i n a n y 
p r z e z k o b i e t y n a g ł o w i e , 16) owad:* 
żądliste, 17) p r a c o w n i k lub a g e n t 
p r z e d s i ę b i o r s t w a z b i e r a j ą c y o g ł o s z e n i a 
i z a m ó w i e n i a , 20) s i lny n e r w o w y b ó 
g ł o w y , p r z e w a ż n i e p o ł o w y . 

P I O N O W O : 1) b u f e t z w y s o k i m 
s t o ł k a m i , 2) w m o w i e p o t o c z n e j : m a -
ły , c i a s n y p o k o i k , 3) m i m o w o l n e d r g a -
nia mięśn i , z w ł a s z c z a t w a r z o w y c h , 4 
z b i ó r n a b o ż n y c h p i eśn i l u d o w y c h , 
z w ł a s z c z a k o l ę d , 5) u r z ą d z e n i e d o 
s z t u c z n e g o w y l ę g a n i a d r o b i u , 6) o z d o -
b a z a w i e s z a n a p r z e z k o b i e t y p r z y 

mm 

D Z I E Ń Z N A C Z K A 
d z y n a r o d o w e g o " ^ « c C ^ ^fo^sM/t^uU,«," 

dn ia z n a c z k a p o - niTt ^ _ et - - j - ł ji— 
c z t o w e g o p o c z t a ^ ^ ^ ^ d h ^ n O T 
p o l s k a p r z y s z y k o - fca,'ei.s 
w a ł a s p e c j a l n y ^ ^ 
z n a c z e k p a m i ą t - J - i C ^ n c a , 
k o w o - p r o p a g a n -
d o w y . Z n a c z e k 
w a r t o ś c i 40 g r o -
szy z ser i i S t u l e -
c ia zos ta ł o p a -
t r z o n y n a d r u k i e m 
w k o l o r z e c z a r -
n y m : „ D z i e ń Z n a -
c z k a 1960". P r z e -
d r u k o w a n o 400.000 
sztuk. 

W y d a n o r ó w -
nież p a m i ą t k o w ą 
k o p e r t ę d l a p i e r w s z e g o dnia o b i e g u . t y l k o 110.000 sztufc. 6000 sz tuk z u ż y t o 

Piterwszy „ D z i e ń Z n a c z k a " na ś w i e - na k o p e r t y „ P i e r w s z e g o dnia" , 
c i e o d b y ł s ię w g r u d n i u 1935 r o k u w X X I I I „ D z i e ń Z n a c z k a " o b c h o d z o n o 
ił.ustrii. J u ż w t e d y p o d k r e ś l a n o , że w P o l s c e 9.X.1957 r. W t e d y ukaza ł s ię 
t ( g o r o d z a j u dz ień p o w i n i e n s tać s ię z n a c z e k w a r t o ś c i 2,50 zł w g p r o j e k t u 
w y ó i ł k i e m k u w z m o ż e n i u z a i n t e r e s o - H. P r z e ż d z i e c k i e j . R y s u n e k z n a c z k a 
v a A filatelitetyką, k t ó r a p r z y n o s i k o - p r z e d s t a w i a w o z d o b n y m o w a l u m ł o -
r z j ś c i n ie t y l k o k u l t u r a l n e , l e cz i dą tóewczynę w s t r o j u X V I I I w j e -
g o s p o d a r c z e . 

p o l s k a w ł ą c z y ł a s ię d o o b c h o d u 
„ D n i a Z n a c z k a " d o p i e r o w r o k u 1956, 
k i e d y t o u c z c z o n o p o raz p i e r w s z y 
X X I I I ś w i a t o w y „ D z i e ń Z n a c z k a " w y -
d a n i e m o k o l i c z n o ś c i o w e g o b l o c z k a z 
p r o f i l a m i C h o p i n a i L isz ta , w a r t o ś c i 

k u p r z y p i s a n i u l istu. M o t y w z a -
c z e r p n i ę t o z o b r a z u f r a n c u s k i e g o m a -
larza J. H . F r a g o n a r d a . N a k ł a d w y -
niós ł 3.310.000 sztuk. 

w 1958 r o k u nasza p o c z t a w y d a ł a 
z n a c z e k o k o l i c z n o ś c i o w y w a r t o ś c i 60 

. , g r w e d ł u g p r o j e k t u Sł . G o s p o d a r e k . 
4 - 1 - 2 z łote . D o p ł a t a b y ł a p r z e z n a c z o - R y s u n e k p r z e d s t a w i a gęs i e p i ó ro , k o -
na na r z e c z p r o p a g a n d y f i l a t e l i s ty czne j p e r t ę i o d c i s k k a s o w n i k a p o c z t o w e g o 

uszach , 8) r o b i e n i e d o k u c z l i w y c h p r z y -
k r o ś c i i u t r u d n i e ń w c e l u w y k a z a n i a 
s w o j e j p r z e w a g i , 9) p i e n i ą d z e w y d a n e 
na z a k u p c z e g o ś , r o z c h ó d , 10) b y s t r o ś ć 
u m y s ł u w r z e c z a c h p r a k t y c z n y c h , 
p r z e b i e g ł o ś ć , z a r a d n o ś ć , 13) „ m ą ż " 
k a c z k i , 18) o j c i e c c h r z e s t n y , 19) n ie 
o n i n ie o n o . 

R o z w i ą z a n i a p r o s i m y n a d s y ł a ć w 
t e r m i n i e 1 0 - d n i o w y m o d daty u k a z a -
n ia s ię n u m e r u p o d a d r e s e m r e d a k c j i 
z d o p i s k i e m na k o p e r c i e „ R o z r y w k i 
u m y s ł o w e " . W ś r ó d C z y t e l n i k ó w , k t ó -
r zy nadeś lą b e z b ł ę d n e r o z w i ą z a n i a , 
zostaną r o z l o s o w a n e N A G R O D Y 
K S I Ą Ż K O W E . 

R O Z W I Ą Z A N I E K R Z Y Ż Ó W K I 
Z N R 42(158) 

P O Z I O M O : 5) Z g o r z e l e c , 8) P o n i a t o w s k i , 
11) l o r d , 12) s t e r , 15) c h l e b o d a w c a , 18) M o -
n i u s z k o . 

P I O N O W O : 1) z g o n , 2) k r z a k , 3) p e r o n , 
4) r e j s , 6) o p a l a c z , 7) p i e r n a t , 9) I n d i e , 10) 
W i s ł a , 13) ob idg , 14) r d e s t , 16) L a o n , 17) 
w i k t . 

w P o l s c e . 
B l o c z e k w p r o w a d z o n o d o o b i e g u 26 

p a ź d z i e r n i k a 1956 r. N a k ł a d w y n o s i ł 

SMUTNY 
BILANS 

z n a p i s e m „ W a r s z a w a 1/9 1958". N a -
k ł a d w y n i ó s ł 800.000 sztuk. Na k o p e r t y 
„ p i e r w s z e g o d n i a " z u ż y t o 15.000 e -
g z e m p l a r z y . 

• W r e s z c i e na X X V „ D z i e ń Z n a c z k a " 
p o c z t a p o l s k a w y d a ł a p a r k ę z n a c z k ó w 
o w a r t o ś c i a c h 60 g r 1 2,50 zł. N a o b u 
j e s t j e d n a k o w y r y s u n e k w g p r o j e k t u 
St. B e r n a c i ń s k i e g o . Jes t t o s t y l i z o w a -
n y k w i a t , k t ó r e g o k o r o n ę i l istki 
tworzą z n a c z k i p o c z t o w e . N a k ł a d w y -

Szwajcarskl uczony J. Bebel dokonał nos i ł 5 m i l i o n ó w parek . W y p u s z c z o n o 
obliczeń wysokości kosztów prowadzę- r ó w n i e ż d o ś ć e f e k t o w n ą k o p e r t ę w 
nia wojen w ciągu ubiegłych 5600 lat i lośc i 18.500 sz tuk d l a u p a m i ę t n i e n i a 
historii ludzkości. W okresie tym od- p i e r w s z e g o dnila o b i e g u . 
było się 14.513 wojen, których ofiarą T r z e b a w s p o m n i e ć , i ż n a ś w i e c i e 
padło w sumie około 3640 milionów j e s t c o r a z w i ę c e j f i l a t e l i s t ó w , k t ó r z y 
istnień ludzkich. Koszty tych wszyst- z b i e r a j ą t y l k o z n a c z k i u k a z u j ą c e s i ę 
kich wojen odpowiadają takiej ilość' z o k a z j i „ D n i a Z n a c z k a " . Z b i e r a j ą n i e 
złota, z jakiej można by wykonać gi- t y l k o n i e u ż y w a n e znaczk i , l e c z r ó w -
gantyczną obręcz o szerokości 8 ki- n i eż c a ł o s t k i z o k o l i c z n o ś c i o w y m i k a -
lometrów 1 grubości 10 metrów, opa- s o w n i k a m i . 
sującą ziemię wzdłuż równika. K . G R Y 2 E W S K I 

J ^ T E I E 

RAMKA NA OBRAZ 
S p o s ó b w y k o n a n i a : 
— P o s t a r a ć s ię o l i s t w ę narożną 

( t ró jkątną w p r z e k r o j u ) (A ) 25 m m , 
o i le m o ż l i w e z t e g o s a m e g o g a t u n k u 
d r e w n a c o m e b l e w p o k o j u . 

— D r u g a l i s twa (B) s z e r o k o ś c i 85 
m m m o ż e b y ć z d r e w n a g o r s z e g o g a -
u n k u , g d y ż p o k r y t a b ę d z i e s k ó r k ą , m a -
e r i a ł e m l u b p l a s t y k i e m p r z y p o m i n a j ą -

c y m k o l o r f i r a n e k l u b k a n a p y . 
Jes t rzeczą w a ż n ą , a b y r o g i l i s t e w k i 

j y ł y d o k ł a d n i e o b c i ę t e i d o p a s o w a n e 
ak , a b y ta c z ę ś ć r a m y b y ł a p o c h y l o n a 

30 s t opn i w s t o s u n k u d o c a ł o ś c i o b -
azu. 

— T r z e c i a l i s twa (C) zaś, z a o k r ą g l o -
na na j e d n y m b r z e g u , b ę d z i e z d r e w n a 
b u k o w e g o i p o z ł a c a n a . 

— Z ł o ż y ć n a j p i e r w l i s t w y (B) w 
z w o r o b o k i sk le i ć . 

— S p i ą ć r o g i a g r a f k ą . P o k r y ć u p r z e -
n i o w y b r a n y m t o w a r e m i p r z y k l e i ć . 
— W y k o n a ć n a s t ę p n i e o p r a w k ę z e -

wnęt rzną (A ) , p o l a k i e r o w a ć i p r z y b i ć 
o r a m k i (B) r a z e m z l i s twą (C). 
— Z ł o ż y ć obraz , p r z y c z e p i ć g w o ż -

z iami l u b h a c z y k a m i m o s i ę ż n y m i . 



S P ORT 
O P O W I E Ś Ć 
O DOBRYM KLUBIE 

Łodzianie — mieszkańcy 
wielkiego robotniczego mias-
ta — rozmiłowani są w spor-
cie. Publiczność na meczach 
zawsze dopisuje, imprezy or-
ganizowane w Łodzi znakomi-
cie się udają. Kibice są wier-
ni i zapaleni. Słowem Ło-
dzianie lubią sport i swoje 
tradycyjne kluby. Ostatnio 
dali jeszcze jeden dowód — 
bardzo uroczyście i serdecz-
nie uczciwszy 50-lecie zasłu-
żonego robotniczego klubu 
sportowego RTS Widzew, 

Klab powstał w 1910 r. w 
ciężkich dla robotników cza-
sach, po upadku rewolucji 
1905 r. Wiele trzeba było tru-
dów i mozołów, by zaborca 
carski zgodził się na powsta-
nie towarzystwa. Tym bardziej, 
że cichymi inicjatorami po-
wołania go do życia byli poli-
tyczni działacze klasy robot-
niczej. Toteż gdy Towarzy-
stwo Miłośników Rozwoju 
Kultury Fizycznej (tak się 
wtedy nazywało) na Widze-
wie wreszcie się narodziło, 
od razu zaczęło prowadzić 
czynne i... podwójne życie. 
Sportowe i polityczne. Wraz 
z wzrostem wpływów, liczby 
członków, urządzeń, rosła 
podziemna agitacyjna, socja-
listyczna i patriotyczna praca 
w środowisku robotników wi-
dzewskich. Taki był początek. 

Po I wojnie światowej i 
odzyskaniu niepodległości — 
Widzew otrzyma! od magi-
stratu teren pod boisko. 
Wstąpił do Związku Robotni-
czych Stowarzyszeń Sporto-
wych. Zaczął legalne życie. 
Nie było ono jednak łatwe. 

Fabrykanci łódzcy bardzo 
niechętnie patrzyli na wszel-
kie klasowe, robotnicze związ-
ki. Zaczęła się długotrwała 
walka, próby rozbicia Towa-
rzystwa, szantaż i podstęp. 

Z czasem, gdy przy wi-
dzewskiej manufakturze po-
wstał klub fabryczny WiMa, 

Dwa razy 
Polska—Franci a 

P o o l imp iadz i e kon tak ty sporto-
w e m i e d z y pańs twami t rochę uci-
chły . 

M i m o wszys tko do jdą n i e b a w e m 
do skutku spotkania m i ędzypańs -
t w o w e Francja-Pols lca . N a j p i e r w 
12 grudnia spo tka ją Sie w P a r y ż u 
koszykarze , 4 lu tego natomiast 
wys tąp ią s iatkarze t akże w P a r y -
żu; O innyc i i kon f r on tac j a ch f ran -
cusko-po lsk ic l i p o i n f o r m u j e m y 
późn i e j . 

Zgłoszenia 
d o Pucharu Emigracji 

K o m i s j a O r g a n i z a c y j n a 
P u c h a r u E m i g r a c j i P o l s k i e j 
w e F r a n c j i , p o d a j e d o w i a -
d o m o ś c i : w s z y s t k i e k l u b y 
p o l s k i e a l b o d r u ż y n y m a -
j ą c e w s w y m s k ł a d z i e e o -
n a j m n i e j 7 g r a c z y p o c h o -
d z e n i a p o l s k i e g o , k t ó r e s ą 
z a i n t e r e s o w a n i e P u c h a r e m 
E m i g r a c j i P o l s k i e j , w i n n e 
s i ę z g ł o s i ć w t e r m i n i e d o 20 
l i s t o p a d a d o F S G T , 2 4 r u e 
Y v e s T o u d i c P a r i s . 

wytworzono wręcz przymus 
należenia do niego. Były to 
ciężkie czasy dla RTS Wi-
dzewa. 

Po 11 wojnie gdy powstała 
Polska Ludowa, dla „Widze-
wa" nastały lepsze lata. Klub 
otrzymał stadion dawnej 
„WiMy", rozrósł się i okrzepł, 
a jego 11-ka piłkarska wal-
czyła nawet przez pewien 
czas w I lidze państwowej. 
Jednakże reorganizacje jakie 
zaszły w sporcie po 1948 r. 
odsunęły od klubu dawnych 
działaczy, zniechęciły spor-
towców, doprowadziły do lik-
widacji wielu sekcji i za-
niedbania urządzeń. Ostatnie 
lata przyniosły jednak wiele 
zmian i RTS Widzew wrócił 
do pełnego życia. 

Takie są dramatyczne i op-
tymistyczne dzieje jubilata 
RTS „Widzew". Opisawszy 
pokrótce wielką historię klu-
bu, czas na parę małych hi-
storyjek z jego bujnego ży-
wota. 

Na boisku RTS ,,Widzew" 
w czasie meczów służbę po-
rządkową pełnią harcerze w 
mundurach, w pełnej gali, z 
paskiem pod brodą. Ci chłop-
cy to 30 drużyna harcerzy 
pozostająca pod opieką klu-
bu, od którego otrzymała lo-
kal no i wszelkie możliwości 
uprawiania sportu. Dziś RTS 
Widzew ma np. w sekcji pił-
ki nożnej już 6 drużyn tzw. 
trampkarzy. Są to właśnie 
harcerze 30 drużyny. 

' Sportowcy Widzewa to 
głównie młodzież i to ucząca 
się. Zarząd klubu o tym pa-
mięta, toteż, gdy któryś z 
chłopców zaczyna zaniedby-
wać naukę zostaje odsunięty 
od treningów. Ale na tym nie 
koniec. Klub daje mu włas-
nego korepetytora. 

Dlatego nie wyda się dziw-
ne, że mieszkańcy dzielnicy 
Widzew pracowali ochotniczo 
przy rozbudowie boiska, czę-
sto do późnego wieczora, 
przynosząc z sobą nawet 
własne oświetlenie. Klub ma 
ambicje nie tylko sportowe, 
organizuje więc wieczorki klu-
bowe i stworzył zespół arty-
styczny. Nowy- zaś rozdział 
działalności zacznie się, gdy 
obok już czynnej wspaniałej 
hali sportowej powstaną pa-
wilony, gdzie znajdą po-
mieszczenie zespoły artystycz-
ne, zespoły zainteresowań i 
będzie sala szkolna z pomo-
cami naukowymi oraz śliczna, 
przytulna kawiarenka. 

Ńa zakończenie zamiast 
jubileuszowego toastu, za-
miast — „niech żyje", po-
wiedzmy sobie: ,,RTS — Wi-
dzew to dobry klub". 

Leon 

TO BYŁBY MECZ! 
9 109 piłkarzg — R o d a k ó w lu francuskiej 
I i II l idze ^ 25 reprezentantów Francji 
9 „ K r ó l " Cisowski ^ Nasza reprezentacja 

P! r z y z w y c z a i l i ś m y s i ę 
' j u ż d o t e g o , ż e p r a -
w i e w k a ż d e j d r u -
ż y n i e r e g i o n a l n e j , 
a m a t o r s k i e j , z a w o -
d o w e j a n a w e t w 

r e p r e z e n t a c j i F r a n c j i , s p o t y -
k a m y p i ł k a r z y p o l s k i e g o p o -
c h o d z e n i a . O b e c n i e w l i g a c h 
z a w o d o w y c h F r a n c j i w y s t ę -
p u j e a ż 1 0 9 g r a c z y p o c h o d z e -
n i a p o l s k i e g o . 

P r z e g l ą d a j ą c l i s t ę r e p r e -
z e n t a n t ó w F r a n c j i , s t w i e r d z i -
m y , ż e d o d n i a d z i s i e j s z e g o 
a ż 2 5 p i ł k a r z y p o c h o d z e n i a 
p o l s k i e g o n o s i ł o t r ó j k o l o r o w ą 
k o s z u l k ę z k o g u t e m g a l l i j -
s k i m n a p i e r s i a c h . 

J a k o p i e r w s z y w y s t ą p i ł 
I g n a c y K o w a l c z y k ( l g n ą c e ) w 
m e c z u F r a n c j a — S z w e c j a 
( 3 : 0 ) . B y ł o t o 1 0 . X I . 1 9 3 5 r . 
J a k o o s t a t n i w e s z l i d o r e p r e -
z e n t a c j i R o b e r t S i a t k a w 
m e c z u z C z e c h o s ł o w a c j ą i J u -
l i s z S t o p y r a w s p o t k a n i u z e 
S z w a j c a r i ą . J a k w i a d o m o w 
W a r s z a w i e w s p o t k a n i u z 
P o l s k ą w d r u ż y n i e f r a n c u s -
k i e j z n a l a z ł o s i ę a ż t r z e c h r o -
d a k ó w : M a r i a n W i ś n i e w s k i . 

R y s z a r d T y l i ń s k i i B r o n i s ł a w 
R o d z i k . 

P r z e g l ą d a j ą c c o t y d z i e ń 
s k ł a d e k i p y g ó r n i c z e j z L e n s 
n i e t r u d n o z a u w a ż y ć , ż e w 
d r u ż y n i e t e j g r a p r a w i e z a w -
s z e w i ę k s z o ś ć p i ł k a r z y p o l -
s k i e g o p o c h o d z e n i a . P o d o b n e 
z j a w i s k o o b s e r w u j e m y w 
B o u l o g n e , R e i m s c z y S a i n t -
E t i e n n e . 

C i e k a w y j e s t r z u t o k a 
n a p o l s k i c h r e p r e z e n t a n t ó w 
F r a n c j i . 

o t ó ż rekordzistą jest niewąt-
pliwie „ K o p a " . 37 razy przy-
wdziewa! koszulkę z gallijskim 
kogutem. Zagraża m u Wiśniew-
ski (22 razy). Trzecim jest Ci-
sowski (13 razy), Kargulewicz i 
Głowacki grali po 11 razy, Ru-
miński — 7 razy, Rodzik — 6 
razy. Świątek i Kowalczyk po 
S razy, Jędrzejak, Biegański i 
Tyliński po 3 razy, Nowicki, 
Walter, Curyl, Jacowski, Bruey 
i Dakowski po 2 razy. Wresz-
cie po razie reprezentowali 
Francję Dembicki, Tempowski , 
Z imny, Dąbek, Stachowiak, 
Siatka i Stopyra. 

W z w i ą z k u z p a m i ę t n y m m e c z e m w a r s z a w s k i m F r a n c j a — 
P o l s k a ( 2 : 2 ) „ P r z e g l ą d S p o r t o w y " z a m i e ś c i ł p o w y ż s z ą d o s k o -
n a ł ą k a r y k a t u r ę E d w a r d a A ł a s z e w s k i e g o . T r e n e r f r a n c u s k i 
A l b e r t B a t t e u x d o W i ś n i e w s k i e g o , R o d z i k a i T y l i ń s k i e g o : 
„ W t y m m e c z u , z e w z g l ę d ó w s t r a t e g i c z n y c h , n i e p o r o z u m i e -

w a j c i e s ię p o p o l s k u " 

GRACZYK „MISTRZEM" SWIATA 

Jazy Jedzie do USA 
Srebrny medalista z Rzymu na 

1500 m, IMiclial Jazy został zapro-
szony przez Amerykanów, by 
uczestniczył w przyszłym sezonie 
„iłidoor*«. Wraz z naszym roda-
klem do U S A ma pojecliać kilku 
medalistów z ostatniej Olimpiady: 
skoczkowie Szawłakadze i Brumel 
(ZSRR), sprinterzy Beruttl (Wło-
cłiy), Hary 1 K a u f m a n (NRF), 
Belg Moens na 800 m. Prócz tego 
do U S A mają się także udać 
mistrzowie olimpijscy z Antypo-
dów Hałberg 1 Elliot. 

S e z o n k o l a r s k i j e s t j u ż z a -
k o ń c z o n y . O s t a t n i m w i e l k i m 
z w y c i ę z c ą z o s t a ł B e l g D a a m s , 
k t ó r y o d n i ó s ł w s p a n i a ł y s u k -
c e s n a d r o g a c h L o m b a r d i i , 
w y g r y w a j ą c „ G i r o d i L o m -
b a r d i a " . W w y ś c i g u t y m n a s z 
r o d a k J a n G r a c z y k b y ł d o -
p i e r o . . . 9 0 - t y , a l e z a t o z a r o b i ł 
2 m i l i o n y s t a r y c h f r a n k ó w , 
b ę d ą c o s t a t e c z n i e p i e r w s z y 
w k l a s y f i k a c j i c h a l l e n g e „ S u -
p e r - P r e s t i g e - P e r n o d " . C h a l -
l e n g e t e n o b e j m u j e c z o ł o w e 
w y ś c i g i k o l a r s k i e F r a n c j i , 
B e l g i i i W ł o c h . 

J a n G r a p z y k z a j ą ł n a p o -
c z ą t k u s e z o n u d r u g i e m i e j s c e 
w „ p r i m a y e r z e " M i l a n o - S a n 
R e m o , b y ł s k l a s y f i k o w a n y n a 
c z o ł o w y c h m i e j s c a c h i w i n -
n y c h w i e l k i c h w y ś c i g a c h c o 
p r z y n i o s ł o m u s p o r o p u n k t ó w . 

S u p e r - P r e s t i g e P e r n o d j e s t 
s ł u s z n i e u w a ż a n y j a k o n i e o f i -
c j a l n e m i s t r z o s t w o ś w i a t a n a 
p u n k t y . P r z e c i e ż w r a c h u b ę 
w c h o d z ą n a p r a w d ę n a j w i ę k -
s z e i n a j ł a d n i e j s z e w y ś c i g i 
ś w i a t a z T o u r d e F r a n c e n a 
c z e l e . S u k c e s n a s z e g o p o p u -
l a r n e g o r o d a k a n i e j e s t p r z y -
p a d k o w y , g d y ż J a n . G r a c z y k 
b y ł n i e m a l p r z e z c a ł y s e z o n 
„ n a g a z i e " . S ł u s z n e t e ż j e s t 
j e g o z w y c i ę s t w o . J e s t w i ę c 
n i e o f i c j a l n y m m i s t r z e m ś w i a -
t a , m a j ą c r a z e m 161 p k t . , d r u -
g i e m i e j s c e z a j m u j e P i n o 
C e r a m i ( B e l g i a ) , t r z e c i e G a s -
t o n e N e n c i n i ( W ł o c h y ) c z w a r -
t e F r a n c u z R a y m o n d M a s t r o t -
t o , n a p i ą t y m m i e j s c u z n a j d u j e 
s i ę d o p i e r o „ p r a w d z i w y " 
a k t u a l n y m i s t r z ś w i a t a B e l g 
R i k V a n L o o y . 

P i ł k a r z e p o c h o d z e n i a p o l -
s k i e g o o d z n a c z a j ą s i ę c e l n o ś -
c i ą . P o w o j n i e j a k o d o b r z y 
s t r z e l c y w s ł a w i l i s i ę N o w i c -
k i , T e m p o w s k i , s ł y n n y „ b o m -
b a r d i e r " Z b o r a l s k i a o s t a t n i o 
T a d e u s z C i s o w s k i . W a r t o 
p r z y t y m d o d a ć , ż e n a s i r o -
d a c y są r e k o r d z i s t a m i w 
s w o i m r o d z a j u . 

w pucharze Francji w meczu 
Lens — A u b y (32:0) Nowicki 
strzelił aż 16 bramek, Tyliński 
w 1947 r, kiedy grał w Nancy 
w spotkaniu pierwszej łigi zdo-
był 7 bramek. Tadeusz Cisow-
ski natomiast w meczu elimi-
nacyjnym o mistrzostwo świata 
Francja — Belgia (6:3) „wpa-
k o w a ł " 5 bramek. Cisowski jest 
niewątpliwie najlepszym strzel-
cem Francji po wojnie. W me-
czacli łigowycłi strzelił przeszło 
250 bramek. (27 w spotkaniach 
o pucbar Francji, 12 w repre-
zentacji narodowej). Był o n kil-
kakrotnie , ,królem" strzelców. 

w sezonie 56—57 na przykład 
strzeUł 33 bramki. W tym sa-
m y m czasie w pierwszej lidze 
194 piłkarzy strzeliło 1030 bra-
mek, z czeeo 128 było dzie;em 
23 Polaków. 

Pr z y j r z y j m y s i ę n i e c o 
d o k ł a d n i e j n i e k t ó r y m 
d r u ż y n o m l i g o w y m . 
O c z y w i ś c i e p r y m w i o d ą 

j a k z a w s z e o k r ę g i k o p a l n i a -
n e a w i ę c d r u ż y n y z L e n s , 
V a l e n c i e n n e s i S t . E t i e n n e . W 
d r u ż y n i e L e n s w y s t ę p u j ą r e -
g u l a r n i e W i ś n i e w s k i , B i e g a ń -
s k i , P ł a c z e k , G o r c z e w s k i , S o -
w i ń s k i , B u d z i ń s k i i H a r a b a s z . 
B a r d z o d o b r z e „ w y p o s a ż o n a " 
w P o l a k ó w j e s t r ó w n i e ż S t . 
E t i e n n e , z b r a ć m i T y l i ń s k i m i , 
O l e k s i a k i e m , M i t o r a j e m i i n -
n y m i . N a w e t S t a d e d e R e i m s , 
c h o ć n i e z n a j d u j e s i ę w o k r ę -
g u g ó r n i c z y m m a w s w y m 
s k ł a d z i e a ż 5 g r a c z y p o c h o -
d z e n i a p o l s k i e g o : K o p a c z e w -
s k i e g o , G ł o w a c k i e g o , R o d z i k a , 
S i a t k ę ( w s z y s c y r e p r e z e n t a n -
c i ) o r a z m ł o d e g o B i e r n a t a . 
K o p a c z e w s k i z w a n y „ N a p o l e -
o n e m " p i ł k i n o ż n e j j e s t n a j -
l e p s z y m p i ł k a r z e m F r a n c j i 
w s z e c h c z a s ó w . K t ó ż n i e z n a 
j e g o z w o d ó w i d r y b l i n g ó w ? 

S z c z e g ó ł o w y z a ś s p i s R o d a -
k ó w g r a j ą c y c h w I i I I l i d z e 
j e s t i m p o n u j ą c y . A w i ę c : 

REIMS : Kopaczewski, Głowacki, 
Rodzik, Siatka, Biernat 

NIMES: Roszak 
M O N A C O : Ludwikowski, Nowak, 

Szkudlapski 
RENNES : Ziemczak, Dombek 
ST. F R A N Ç A I S : Stakowski, Sta-

siak 
TOULOUSE : Czerwonka, Brycli, 

Sedek 
S E D A N : Polak, Sinakowski, Wira, 

Bacli, Freszak, Stamm 
V A L E N C I E N N E S : Kociak, BieUc-

ki, Markiewicz, Makowski, Ci-
sowski 

LE H A V R E : waloryszek, Koos , 
Marożny, zbierski 

T R O Y E S : stopyra, Curyl, Lipiec 
A N G E R S : Kowalski, Bruey 
R O U E N : Zbroja, Druda, Sparza, 

Kryślak 
G R E N O B L E : Lewandowicz, Ra-

tajski 
N A N C Y : Brzeźniak, Adamczyk, 

Grocliulslci, Walentek, TempUn 
LIMOGES: Kowalkowski , Kot, 

Majerowicz 
L Y O N : Grobarczyk 
R A C I N G : Czekaj 
ST. ETIENNE: R. Tyliński, M. 

Tyliński, Paszko, Mitoraj, Szcze-
paniak, Polny, Oleksiak 

L E N S : M. Wiśniewski, Sowiński, 
Biegański, Płaczek, Budziński, 
Harabasz, Tomczak, St. Wiś -
niewski, Gorczewski, Wabińskl, 
Moskala, Małecki. 

B O U L O G N E : Piątek, Walter, Pa-
welożek, Raspotnik, Gancarczyk, 
Grabo wsłti, Kuba, Halberda. 

CHERBOURG : Klemenczak, Za -
niewski, Szymon 

F O R B A C H : Konrady, Wałlński, 
Owczarczak, Wesołek, Wieczo-
rek, Zinkiewicz 

N A N T E S : Bachórz, Woźnieszko, 
Mnicli 

LILLE: Walczak, Konieczka, Sta-
kowiak 

M E T Z : J. Zwunka, L. Zwunka, J. 
Zroja, Prysłak, Bebnowski 

MARSEILLE : Misziaszek 
S O C H A U X : Borowski, Leśniak, 

Skiba 
A I X : Gawryszek 
B E S A N C O N : Gutewicz 
C. A . P A R I S : Swoboda, Halberda 
S T R A S B O U R G : Nowotarski, K o -

zakiewicz, Kaczmarek 
A L E S : Rajczak. 

P o t y m k r ó t k i m p r z e g l ą d z i e 
s p r ó b u j m y u t w o r z y ć r e p r e -
z e n t a c j ę p i ł k a r z y p o c h o d z e -
n i a i x j l s k i e g o . 

O t o n a s z a p r o p o n o w a n a j e -
d e n a s t k a : 
b r a m k a r z : R o s z a k ( N î m e s ) 
o b r o ń c y : N o w a k ( M o n a c o ) i 

R o d z i k ( R e i m s ) 
p o m o c n i c y : L u d w i k o w s k i 

( M o n a c o ) , T y l i ń s k i ( S t . 
E t i e n n e ) i S i a t k a ( R e i m s ) 

n a p a s t n i c y : W i ś n i e w s k i ( L e n s ) , 
G ł o w a c k i ( R e i m s ) , K o p a -
c z e w s k i ( R e i m s ) , S z k u d l a p -
s k i ( M o n a c o ) i W a l c z a k 
( L i l l e ) . 

R e z e r w o w y m i b y l i b y , p o -
w i e d z m y . . . C i s o w s k i i B i e -
g a ń s k i . D l a i n n y c h r e p r e z e n -
t a n t ó w F r a n c j i z a b r a k ł o b y w 
t e j d r u ż y n i e m i e j s c a . 

G d y b y z a ś t a k a „ p o l s k a " 
F r a n c j a z a g r a ł a z P o l s k ą — 
t o d o p i e r o b y ł b y m e c z ! 



L A P R E M I E R E P R O M O T I O N 
DE „L'ECOLE DES DIRECTEORS" 

La technique marche à pas de Varsovie des cours semestriels 
géant. Aussi le Centre de Per- pour les directeurs des grandes 
fectionnement des Cadres de entreprises afin de les familiari-
l'industrie lourde a organise à ser avec les dernières réalisa-

tions techniques et d'organisa-DES HOMMES- tion. c e s cours permettent aussi 
o " " utile échange d'expériences, 

GRENOUILLES des consultations réciproques etc. 
A IVrC T TTVTi:; Dernièrement les 56 premiers 

U A . i N o U i N i Ł ,,directeurs-diplômés" ont quitté 
/^^TVTr^TTTrp-rj Tk'TJATT l'école. Et dans quelques semai 

iJ l\/\l .jjgg sej-a „rentrée" pour 
Les dégâts causés par l'inondation d'autres directeurs ,.écoliers". 

d u m o i s d ' a o û t p r è s d e la s tat ion d e 
p o m p a g e d e C z e r n i a k ó w à V a r s o v i e i v n - i r ^ i k . ! ! — 
ont s é r i e u s e m e n t inqu ié té la d i rec t i on U N E U S I N E 
d u S e r v i c e des E a u x d e la capi ta le . 
E l le a d o n c f a i t a p p e l à c i n q „ h o m m e s - P O I O K I A L S F " 
- g r e n o u i l l e s " d ' u n c l u b sport i f . C e u x - »»" i - ^ ' > i - v l _ 
- c i o n t e f f e c t u é u n e r e c o n n a i s s a n c e au 
f o n d d e la V i s t u l e e t l ' ont t e r m i n é 
p a r u n e „ p r o m e n a d e " d a n s u n e 
c o n d u i t e d ' e a u d e ' c e n t m è t r e s . I ls 
ont c o n s t a t é q u e la c o n d u i t e a m e n a n t 
l ' eau du f o n d d u f l e u v e a u x f i l t res 
a été d é t é r i o r é e sur u n e l o n g u e u r d e 
20 m è t r e s . G r â c e à ce t te o p é r a t i o n 
d e s h o m m e s - g r e n o u i l l e s les m e s u r e s 
n é c é s s a i r e s o n t é té pr ises . 

EUFIIV DES SIGNAUX 
PHOSPHORESCENTS 

D a n s la p l u p a r t des p a y s à g r a n d e 
c i r c u l a t i o n r o u t i è r e on ut i l ise p o u r 
les s i g n a u x , p a n n e a u x d ' a v e r t i s s e m e n t 
e tc d e s p e i n t u r e s p h o s p h o r e s c e n t e s , 
p a r f a i t e m e n t v i s ib l e s la nuit . C o m m e 
nécéss i t é fa i t lo i , les autor i tés ont 
d e m a n d é a u x l a b o r a t o i r e s d e G l i w i c e 
d ' é l a b o r e r e n f i n u n e m é t h o d e i n d u -
str ie l le q u i p e r m e t t r a d e p r o d u i r e c e 
g e n r e d e p e i h t u r e en P o l o g n e . IL̂ es 
m a t i è r e s p r e m i è r e s é tant f o r t c h è r e s 
o n n e v e u t pas en e f f e t r e c o u r i r à 
l ' impor ta t i on . L e s p r e m i e r s essais d e s 
c o l o r a n t s p r o d u i t s à G l i w i c e en l a -
b o r a t o i r e sont sat is fa isants . 

PRES DE MOSCOU 
A S t u p i n o , n o n lo in d e M o s c o u , 

u n e n o u v e l l e us ine d e b é t o n s c e l l u l a i -
res a c o m m e n c é à p r o d u i r e . T o u t e s 
les insta l lat ions et m a c h i n e s ( e n v i r o n 
2.500 t o n n e s en tout ) ont été f o u r n i e s 
p a r 127 entrepr i ses po l ona i ses . 

Q 'est la t r o i s i è m e us ine d e ce g e n r e 
f o u r n i e à l ' U R S S p a r la P o l o g n e . 
L ' a n n é e p r o c h a i n e sept autres f e r o n t 
le m ê m e v o y a g e . 

C h a c u n e d e ces us ines f o u r n i t p r è s 
d e 200 m i l l e m è t r e s c u b e s d e b é t o n 
ce l lu la i re , c e q u i c o r r e s p o n d à 125 
m i l l i o n s d e b r i q u e s p a r an . 

La Pologne exporte 
dé la chicorée... 
• L ' i n d u s t r i e a l i m e n t a i r e p o l o n a i s e 
S est g r a n d e e x p o r t a t r i c e d e c h i c o r é e 
S t o r r é f i é e . 12.000 t o n n e s ont qu i t té 
! où q u i t t e r o n t la P o l o g n e au c o u r s 
• des m o i s d ' o c t o b r e et d e n o v e m b r e 
• p o u r les E t a t s - U n i s , la F r a n c e , 
• l ' A l l e m a g n e o c c i d e n t a l e et la 
• S u i s s e C e c h i f f r e p l a c e la P o l o g n e 
• au p r e m i e r r a n g d a n s le m o n d e . 

WIELICZKA FERMEE 
POUR CAUSE 
DE R E N O V A T I O N 

Une des plus célèbres attractions 
tourlstiQues polonaises est la mine de 
sel de Wieliczka, non loin de Cravo-
vie. Ses chapelles, ses sculptures, 
sa "cathédrale" souterraine — toutes 
oeuvres d'art creusées et sculptées 
dans le sel cristallin au cours des 
siècles attirent de nombreux curieux. 

Ou plutôt attiraient, car mainte-
nant les installations vétustés de la 
part.'c ouverte au public, sont soumi-
ses à une rénovation générale. Ces 
travaux doivent etre terminés d'ici 
l'été prochain. 

R E G A R D E Z G O M M E J E S U I S F O R T ! 
C e j e u n e g a r ç o n parait 

v r a i m e n t d o u é d ' u n e f o r c e 
h e r c u l é e n n e . S o u l e v e r une 
p ier re d e ta i l le d e te l les d i -
m e n s i o n s et c e c i sans e f f o r t 
apparent , p r o m e t p o u r l ' a v e -
n i r des r e c o r d s d 'a th lé t i sme 
sans p r é c é d e n t . 

M a i s t r ê v e d e p la isanter ies . 
C e b l o c sor t des us ines 
c h i m i q u e s „ G a m r a t " à Jas ło , 
cJans la v o ï v o d i e d e R z e s z ó w 
et es t c o n s t i t u é d e „ p i a n i z o l " , 
s o r te d e m o u s s e à base d e 
rés ines s y n t h é t i q u e s . Très 
l éger , le p ian izo l est e m p l o y é 
c o m m e m a t i è r e i so lante p o u r 
la c o n s t r u c t i o n d e w a g o n s et 
c a m i o n s f r i g o r i f i q u e s , de 
d é p o t s d e m a t i è r e s p é r i s -
sab les etc . 

A u s s i l éger q u e le l iège 
il rés iste m i e u x a u x bEisses 
et hautes t e m p é r a t u r e s (de 
— 1 8 0 " à -I- 100») t out en 
étant c e p e n d a n t p lus h y g r o s -
c o p i q u e et p lus f r iab le . Très 
f a c i l e à d é c o u p e r e n p laques 
d e g r a n d e u r et g r o s s e u r 
v o u l u e s , le p ian izo l est i n o -
d o r e et i m p u t r e s c i b l e . 

O n r e c o m m a n d e son e m p l o i 
c o m m e a n t i - b r u i t dans l ' é q u i -

p e m e n t d e sa l les d e théâtre , d e c i n é m a , 
d e s tud ios r a d i o p h o n i q u e s e t c ainsi 
q u e dans la c o n s t r u c t i o n d e nav i res . 

L a p r o d u c t i o n d e p ian izo l p o l o n a i s 
a u g m e n t e m a i s e l l e n e p e r m e t pas 
e n c o r e d e r é p o n d r e a u x b e s o i n s t o u -
j o u r s g rand i s sants a ins i q u ' à la d e -
m a n d e d e c l ients é t rangers . 

L e l y n x é ta i t d e v e n u , en P o l o g n e 
c o m m e a u t r e - p a r t , u n a n u n a l t rès p i , , « f l « m f n n H i » r i V <> 
rare . A u s s i é ta i t - i l in terd i t d e l e i l U » U C l ^ U t U I l , U C y d ^ C 
chasser . C e p e n d a n t d a n s la p a r t i e est ^ « l o c n a v ^ o r l v o n 
d e s C a r p a t h e s p o l o n a i s e s , p l u s e x a c t e - C l O C S p a r a U r a p 
m e n t d a n s les B i e s z c z a d y et d a n s le _ 
B a s - B e s k i d e , les l y n x ont prcrfité d e p O U F I C S p a n S e U i e n t S . . . 

La chasse au lynx 
est--ouverte 

la t ranqu i l l i t é q u i l eur a v a i t é té 
a c c o r d é e p o u r f o n d e r des „ f a m i l l e s 
n o m b r e u s e s " . Et ces d e u x d e r n i è r e s 
a n n é e s les l y n x s ' a t taquèrent auss i 
b i en a u x c e r f s , d a i m s , c h e v r e u i l s 
q u ' a u x a n i m a u x d o m e s t i q u e s . C o m m e 
la p e u r a d e g r a n d s y e u x il se t r o u v a 
m ê m e des „ t é m o i n s " d ' a g r e s s i o n s 
c o n t r e dès h o m m e s . Q o u i q u ' i l e n soit 
u n „ r e c e n s e m e n t " p e r m i t d e d é n o m -
b r e r p l u s d e 200 l y n x et d ' e n r e g i s t r e r 
d e n o m b r e u s e s per tes p a r m i les a n i -
m a u x . 

A u s s i les c h a s s e u r s o n t o b t e n u 50 
l y n x en „ c a d e a u " . t out est d ' a v o i r 
ces „ c a d e a u x " au Dout d e s on fus i l . 
G a g e o n s q u e les c h a s s e u r s p o l o n a i s y 
réuss i ront . 

LA „MENDIANTE" DE CHEŁMNO 
JUGEE POUR ESCROQUERIE 

...et des bleuets 
9.000 k i l ogs d e pé ta les d e b leuets 

s é c h é e s sont part ies p o u r l ' é t r a n -
g e r — c o n t r e p a i e m e n t en do l lars , 
p r i n c i p a l e m e n t p o u r l ' A m é r i q u e d u 
N o r d . C e s péta les sont ut i l i sées 
p a r - l ' industrie c h i m i q u e c o m m e 
co l o rant . 

W a n d a K a s p r z y k , de C h e ł m n o - (près 
d e T o r u ń ) étai t c o n n u e c o m m e p e r -
s o n n e f o r t a isée et b i e n por tante . 

C e l a ne l ' e m p ê c h a i t p a s de m e n d i e r 
et c e c i d ' u n e f a ç o n p a r t i c u l i è r e m e n t 
o d i e u s e . El le e n v o y a i t en e f f e t des 
le t tres à d i f f é r e n t e s o r g a n i s a t i o n s 
c h a r i t a b l e s a ins i q u ' à des p e r s o n n e s 

' ' p r i v é e s des Eta t s -Unis , du C a n a d a , 
d ' A n g l e t e r r e , du D a n e m a r k etc . D a n s 
ces lettres , e l le d é c r i v a i t l e „ s o r t m i -

I I j sérab le " d e sa f a m i l l e , se p l a i g n a i t d e 
d i f f é r e n t e s m a l a d i e s ( su ivant les m é -
d i c a m e n t s q u ' e l l e v o u l a i t o b t e n i r ) e t 
d e m a n d a i t secours . 

N o m b r e s d e g o g o s s 'y s o n t la issé 
p r e n d r e et l o r s q u e l e p ô t - a u x - r o s e s 
a été d é c o u v e r t , s o n a p p a r t e m e n t 
l u x u e u x s 'est a v é r é r e c e l e r u n s t o c k 

Le choix n'est pas iacile. Gageons 
qu'entre toutes ces cravates et... la 
vendeuse, n'importe quel représentant 
du sexe lort choisirai cette dernière, 
le fait est que les soieries Wróblewski 
de Łódź ont bien choisi leur présenta-
trice. Ajoutons pour les amateurs de 
faits précis que ces soieries produisent 
750.000 cravates par an, par séries de 
mille unités, d'après les dessins d'arti-
stes spécialisés dans ce genre. 

d e m é d i c a m e n t s et d ' e f f e t s d i v e r s , 
s u f f i s a n t à a p p r o v i s i o n n e r p lus d ' u n e 
p h a r m a c i e et p lus d ' u n e b o n n e t e r i e . 
E n p lus d e ce la W a n d a K a s p r z y k d i s -
p o s a i t d ' u n e f o r t e s o m m e en do l lars . 

Il v a sans d i r e q u e c e t t e „ i n f o r -
t u n é e p a u v r e s s e " t i ra i t d e s o n t r a f i c 
i l l i c i te d e g r a n d s p r o f i t s . Et t out en 
o c c u p a n t un f o r t be l a p p a r t e m e n t e l le 
a v a i t a c q u i s u n e g r a n d e v i l l a et la 
m o i t i é d ' u n e autre . 

El le a été c o n d a m n é e à 4 ans d e 
p r i s o n p o u r e s c r o q u e r i e e t t r a f i c 
f r a u d u l e u x . 

simplement un jet 
de matière plastique 

U n g r o u p e d e c h e r c h e u r s q u i sous 
la d i r e c t i o n d u p r o f e s s e u r F e l i k s 
O l e ń s k i et d u d o c t e u r L u d w i k K o m -
c z y ń s k i d e l ' E c o l e d e M é d e c i n e d e 
B i a ł y s t o k t rava i l l e à des e x p é r i e n c e s 
sur l ' app l i ca t i on des m a t i è r e s p l a s t i -
q u e s p o u r les p a n s e m e n t s , v i e n t d e 
m e t t r e a u p o i n t un p r o d u i t q u i p e u t 
r é v o l u t i o n n e r les m é t h o d e s h a b i t u e l -
les. 

G r â c e à ce t te d é c o u v e r t e p lus b e s o i n 
d e c o t o n , d e g a z e o u d e s p a r a d r a p , 
il s u f f i r a d ' a s p e r g e r la p la i e a v e c le 
p r o d u i t qu ' i l s o n t m i s a u po in t . Un 
tel p a n s e m e n t est l é g e r , h y g i é n i q u e 
et t r a n s p a r e n t , c e q u i n ' es t p a s la 
m o i n d r e d e ses qual i tés . Ce la p e r -
m e t t r a en e f f e t au m é d e c i n d e s u i v r e 
f a c i l e m e n t l ' é v o l u t i o n d e la p la i e et 
év i t e ra a u pat ient les s é a n c e s p é n i b l e s 
d e p a n s e m e n t s . 

A u c o u r s d e l eurs re cherches , les 
m é d e c i n s d e B i a ł y s t o k o n t é g a l e m e n t 
é l a b o r é des m a t i è r e s p las t iques qu i , 
u n e f o i s m o u l é e s a u x d i m e n s i o n s 
v o u l u e s , p e u v e n t r e m p l a c e r d e s os. 
Des opéra t i ons d e c e g e n r e o n t d é j à 
réuss i . 

A l ' E c o l e d e M é d e c i n e d e Ł ó d ź , on 
s 'est a t taché p l u s p a r t i c u l i è r e m e n t à 
a p p l i q u e r d e te l les m é t h o d e s d a n s la 
g r e f f e des v a i s s e a u x . P e n d a n t les 
opéra t i ons des „ v e i n e s " e n p las t iqûes 
r e m p l a c e r o n t les v a i s s e a u x sangu ins 
dé fa i l lants . S o u h a i t o n s m a i n t e n a n t 
q u e ces m é t h o d e s so ient généra l i sées . 

ENCORE UN „SOUVENIR" 
HITLERIEN 

P e n d a n t des t r a v a u x de t e r r a s s e -
m e n t p r è s d e l ' i m m e u b l e d u C o n s e i l 
N a t i o n a l d e la v o ï v o d i e d e B i a ł y s t o k , 
les o u v r i e r s o n t d é c o u v e r t un i m p o r -
tant d é p ô t d e m u n i t i o n s , da tant d e 
l ' o c c u p a t i o n a l l e m a n d e . 

L e s so ldats du g é n i e o n t e x t r a i t e t 
é v a c u é tro is c a m i o n s de p r o j e c t i l e s , 
o b u s etc . q u i p e n d a n t 15 ans o n t c o n -
st i tué u n e c o n s t a n t e m e n a c e p o u r t ous 
les h a b i t a n t s d ' u n q u a r t i e r de B i a ł y -
stok . 

i V O U V E L L E S E C L A I R • N O U V E L L E S E C L A I R 
A Berne une convention a 

été signée entre la Suisse et la 
Pologne concerna&t les liaisons aér-
ienns entre les 2 pays. Une ligne 
régulière de la „ L O T " et de la 
„Swissair" relie Varsovie et Zurich 
depuis 1958. 

JL. Le théâtre juif de Varsovie, 
dirigé par la célèbre actrice Ida 
Kamińska a effectué une tournée 
en Australie. 16 spectacles, 18 mille 
spectateurs. 

^ La circulation automobile 
augmentant rapidement le centre 
de Szczecin sera doté de plusieurs 
passage's souterrains pour les -
piétons. I 

-A. Les chantfers de Wrocław 
construisent une série de chalands-
-citernes auto-moteurs pour l'Egypte, 

destinés a la navigation intérieure 
et au cabotage. D'autres unités de 
500 tonnes seront construites pour 
le Pakistan. 

D'ici la fin de l'année les 
habitants des quartiers nords de 
Varsovie disposeront de 8 nouvelles 
boucheries-charcuteries self-service. 

L'usine de locomotives „ F a -
blok" de Chrzanów dispose de sa 
propre „université". L'Institut Poly-
technique de Cracovie a organisé Ici 
une section, où 32 travailleurs do 
l'usine continueront leurs études et 
obtiendront un diplôme d'ingénieur. 

Le Gérant: M. Banaszkiewicz 
I M P R I M E R I E 

Z a k ł a d y G r a f i c z n e Ł ą c z n o ś c i 
V a r s o v i e , ul . L u d n a 4 
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Profesor K . Michałowski przy taborecie sprzed 
3400 lat, który w końcu X I X w . kupił hr. T y s z -
kiewicz dla przyszłego muzeum w Polsce niepod-
ległej . Syn łirabiego sprzedał jednak taboret 

Łouvre'owl , lecz zabytek trafił znów do Warszawy 

Dokładnie 23 lata temu, nad nowo znalezionym 
naczyniem alabastrowym, profesorowie M i -
chałowski i Vandìer po raz nie wiem który 

podjęli na nowo ulubiony temat rozmowy, projekt, 
który powstał właśnie tu — na wspólnych pol -
sko-francuskich wykopaliskach w E d f u nad Ni lem: 

najcenniejsze dzieła cywilizacji, kultury i sztuki 
ludzkiej powinny stanowić przedmiot nauki 
i wzruszeń wszystkich narodów świata, docierając 
po kolei do wszystkich krajów, do wszystkich 
muzeów, które wymieniałyby stale s w o j e nie-
powtarzalne zbiory, jako wspólny, uniwersalny k a -
pitał całej ludzkości. 

Bo przecież — na przykład — wspaniałe cy -
wilizacje starożytnego Egiptu, Grecji , Rzymu, któ-
re ongiś kwitły 5 czy 6 tysięcy lat, w prostej 
linii są antenatami cywilizacji, kultury, sztuki tak 
w Polsce, jak w e Francji . Tylko, że Polakom ła-
twiej byłoby poznać czarnogranitową egipską pa-
tronkę lekarzy Sachmet lub bialomarmurową grec-
ką Afrodytę w zbiorach warszawskich, aniżeli 
w Kairze, Atenach czy Paryżu, tak s łynnym z k o -
lekcji starożytnych. A zatem... 

Po 30 prawie latach od owych pamiętnych roz-
m ó w , po raz pierwszy w dziejach światowego 
muzealnictwa, paryski Louvre l warszawskie M u -
zeum Narodowe dały przykład bez precedensu — 
przekazanie bezcennego zbioru jako wieloletniego 
depozytu do zaprzyjaźnionego kraju. Polska otrzy-
mała z galerii Louvru — 114 obiektów sztuki 
egipskiej, 14 — greckiej, 6 etruskiej i 14 — r z y m -
skiej. Depozytem M u z e u m Narodowego w Louvre 
w Paryżu będą natomiast już niezadługo obrazy 
wielkiego polskiego malarza X I X w . Piotra M i -
chałowskiego. Pierwszy raz w historii Louvru 
znajdzie się w jego salach reprezentacja polskiej 
sztuki. 

Owoce prawie trzydziestoletniej ścisłej w s p ó ł -
pracy i przyjaźni polskich I francuskich muzeolo-
gów, archeologów, historyków sztuki są przy-
kładem, że zbliżenie między narodami poprzez 
kulturę 1 sztukę nie jest utopią, nie jest jałow^rm 
marzeniem. B. O. 

ITszebtl — to był niewolnik umarłego Egipcjana 

W sali grecko-rzymskiej patronuje blałomarmurowa Afrodyta, grecka bogini miłości, wiosny, kwiatów 

L O U V R E - M R ^ M 

Posągi dostojników rzymskich sprzed 18 w i e k ó w 

Ibis — egipski bóg działalności Intelektualnej 

j F o l ; W . P R A Ż U C H 



WG. POWIEŚCI 
WACŁAWA 
GĄSIOROWSKIEGO 

Porucznika Legionów Dąbrowskiego, Floriana Cotartows-
kiego spotyka jedno nieszczęście za drugim. Prusacy plą-
drują mu rodzinny dom i zabierają brata w rekruty, póź-
niej dowiaduje się w Warszawie o aresztowaniu przez 
pruską policję Zosi Dziewanowskiej, swej ukochanej, 
i jej matki. Poszukujący ich serdeczni przyjaciele Floriana, 
małżeństwo Żubrowie, natraiią wreszcie na ich ślad, ale 
w czasie ucieczki — jak zeznał następnie w śledztwie 
sprawca aresztowania, Karłewicz, wszyscy giną w nurtach 
Wisły. Po przebytej chorobie Gotartowski zaciąga się w 
szeregi szwoleżerów i udaje się ze swoim oddziałem do 
Francji. We Frankiurcie nad Menem wybucha bójka mię-
dzy Polakami a przebywającymi w winiarni mieszczanami, 
w której Niemcy dostają zdrowego łupnia. Ż/e poiniormo-
wany marszałek Kelłerman zwołuje sąd wojenny, jednak-
że jego przebieg wykazuje niezbicie niewinność Polaków. 
Po uwalniającym wyroku Kełlerman mianuje Floriana 
brygadierem i zaprasza szwoleżerów na ucztę, w czasie 
której Stadnicki popisuje się przed marszałkiem swą 
niedźwiedzią silą. 

Pan Bonawentura Gluski, gospodarzący w mająteczku 
w Jastkowie, okupowanym przez Austriaków, gdyż nie-
mal cała Lubelszczyzna zagarnięta została przez wojska 
Marii Teresy, przemierzał szybkimi krokami swą sypial-
nię. Krótko mówiąc, strapienia opadły go, niczym sfora 
psów bezdomnego żebraka, i ani na moment nie dawały 
spokoju. Czerwiec był już w połowie, a ustawiczne 
deszcze zapowiadały zmarnowanie łąk i wiosennych za-
siewów. Stary wyglądał przez okno, jakby jego wzrok 
mógł rozproszyć zwały chmur, i wracał do spaceru. 

„Młócą człowieka zmartwienia, jak wiejskie Icobiety 
paździerze lnu — mruczał pod sumiastym wąsem — i ani 
na chwilkę nie dają wytchnienia. Przez ten cholerny 
deszcz będę miał figę, a nie zbiory z jarych zbóż. Sie-
demdziesiąt już lat tułam się po tym świecie, alem ta-
kich opadów jeszcze nie oglądał. A tu jeszcze kłopot 
z dorastającymi córkami i teraz z panią Gotartowską, 
która schroniła się u mnie przed prusactwem". Nagle 
przed żywopłotem jego dworku zatrzymał się powozik. 
„A kogóż to anieli pańscy niosą do mnie?!" — zawołał. 

Dopiero kiedy gość pozbył się kilku otulających go ko-
ców i posunął się kilka kroków w stronę wejściowych 
drzwi, pan Bonawentura poznał go i uśmiechnął się 
z ukontentowaniem. Był to pan Zabielski, ojciec Tadeu-
sza, od dłuższego czasu starającego się o rękę córki 
Głuskiego, Janiny. Wyszedł więc gościowi naprzeciw, 
uścisnął serdecznie, gdyż mimo niewybrednego i czasami 
wręcz niepohamowanego języka pan Głuski byl człowie-
kiem na wskroś dobrym i uczciwym. Zaraz też usadził 
przybysza za stołem i polecił przynieść wina. 

„Witam cię całym sercem! — zawołał z niekłamanym za-
dowoleniem — bo to teraz niepogoda, że trudno psa wy-
pędzić na drogę, skutkiem czego muszę bez przerwy 
wysłuchiwać wszystkich babskich utyskiwań. Trzeba bo-
wiem ci wiedzieć — tu schylił się konspiracyjnie — że 
teraz jestem najzwyklejszym baszą tureckim i mam 
w domu prawdziwj' harem. Same kobiety. Ale — mach-
nął pogardliwie ręką — jaki tam basza ze mnie! Dwie 
córki, pani Gotartowska, daleka moja krewna, ciężko 
bardzo doświadczona przez zawieruchę wojenną." 

Gość wysłuchiwał tej tyrady bez zmrużenia oka, zajęty 
własnymi myślami. Dopiero kiedy pan "Bonawentura 
zmęczył się przydługą przemową, odezwał się łagodnie: 
„Żal mi cię serdecznie, kochany sąsiedzie, ale ja jednak 
zacznę znowu od starej sprawy, nie dającej mi spokoj^-
Powiedz wreszcie: dasz córeczkę za mego Tadeuszka, ' 
czy nie?" Głuski pociągnął tęgi haust wina, które pst-
cholik przyniósł wraz z zakąskami na tacy. „Córkę po-
wiadasz? — powtórzył pytanie — a cóż to moja Janinka 
zając? Ucieknie, czy co przed twoim synalkiem?" 

„Dobrodzieju! — przerwał łagodnie pan Zabielski — 
przecież mówisz mi jedno i to samo już od dwóch lat. 
Powiedz, jak długo mamy czekać?" Pan Głuski poczer-
wieniał ze zmieszania i zaczął coś mruczeć pod wąsem. 
„Powiem ci zresztą całą prawdę — kończył Zabielski. — 
Otóż mam już dosyć tych austriackich rządów. Zacią-
gam się do wojska, chociażbym miał zostać podko-
mendnym panny Kurdwanówny!" — „Kogo?" — zdumiał 
się Głuski. — „Panny Kurdwanówny, bo chociaż dziew-
czyna ma całkiem męską odwagę. Chłopów musztruje." 

„O czym ty mój przyszły teściu opowiadasz? — zape-
rzył się pan Głuski. — Dziewczyna w wojsku? Istne 
skaranie boskie!" — „Jakie tam skaranie — przedrze-
źniał Zabielski. — Dziewczyna ma złote serce i, prawdę 
mówiąc, zawstydza nas wszystkich chęcią do walki. 
Zresztą — dokończył — powinna lada dzień przybyć do 
Jastkowa". — „Do mnie? — ywzasnął pan Bonawentu-
ra — zaraz jej wyperswaduję niemądre pomysły. A te-
raz chodźmy, kochany, na obiad, bo panie czekają". 
Przeszli do jadalni. Zabielski powitał panią Gotartowską. 

„Słyszałaś, kochana kuzynko — wołał już od proga pan 
Bonawentura — że podobno w naszej okolicy formuje 
się babskie wojsko. Dowodzi nim jakaś pafflna Kurdwa-
nówna. Skaranie boskie z tymi babami!" — Tu pan 
Głuski, widząc, że popełnił gaffę, trzepnął się dłonią po 
ustach. — Niech bym tylko gdzie spotkał tego, za prze 
proszeniem uszu, babskiego atamana, przetrzepałbym 
mu zdrowo skórę, że odechciałoby się jej wojaczki. 
Może zechce także moje córki zwerbować do swego od-
działu? Potok słów przerwało wejście tęgiej baby. 

„Rotmistrz ochotniczego szwadronu województwa lubel-
skiego — zaczęła recytować baba stentorowym głosem, 
patrząc śmiało na zebrane w jadalni towarzystwo — 
panna Helena Kurdwanówna i pani kapitanowa Gotar-
towska proszą o gościnę, której zapewne nie odmówicie. 
Prawdę mówiąc, nie radziłabym odmawiać, gdyż musia-
łabym sięgnąć do bardziej przekonywających argumen-
tów"! Po tych słowach wsunęła rękę za pazuchę i wy-
dobyła potężnych rozmiarów pistolet. Pani Gotartowska 
spoglądała na nią uważnie. „To Żubrowa!" — zawołała. 

„Do usług pani dobrodziejce! — huknęła basem markie-
tanka. — Przecież chociaż jedna bratnia dusza znalazła 
się na tym przeklętym odludziu. Witam panią całym 
sercem!" Pan Bonawentura podskoczył na krześle. „Nie 
ma zgody na żadne przyjmowanie babskich... przepra-
szam! na przyjmowanie wojska w spódnicach. Nie po-
zwalam i koniec!" Pani Gotartowska położyła mu rękę 
na ramieniu. „Pohamuj się, kochany gospodarzu, tę nie-
wiastę znam doskonale. Joanna Żubrowa z moim sy-
nem, Florianem, odbyła kilkuletnią służbę w Legionach". 

Pan Bonawentura nie dał się jednak udobruchać. Nie-
spokojny o los swych dwóch córek, które gotowe były 
uciec z domu i przyłączyć się do szwadronu, miotał na 
głowę markietanki niewybredne słowa, aż ta wpadła 
wreszcie we wściekłość. „Cóż jest do stu tysięcy dia-
błów! — wrzasnęła, aż szyby w oknach zadźwięczały. — 
Nie dasz pan po dobroci strawy dla ludzi i paszy dla 
koni, to zanim miną trzy pacierze postawię cię pod pło-
tem i poczęstuję porcją ołowiu, że się nogami nakryjesz!" 
W drzwiach stanęły dwie dziewczyny w mundurach. 

(24 — d. c. n.) 
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